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ROZWÓJ MIĘDZYNARODOWEJ WSPÓŁPRACY 
W  OCHRONIE PRZYRODY

W ZROST RUCHU OCHRONY PRZYRODY 
I JE J  ZASOBÓW

O statnie lata  przyniosły silny wzrost m ię­
dzynarodow ej w spółpracy w  ochronie przy­
rody 1. Na pom yślne to w ydarzenie w płynęły 
dwa czynniki: w zrost znaczenia ochrony przy­
rody na całej ku li ziemskiej, a w szczególności 
w najw iększych państw ach świata: Związku 
Radzieckim i Stanach Zjednoczonych Am eryki 
Północnej oraz celowa i konsekw entna praca 
M iędzynarodowej Unii Ochrony Przyrody i jej 
zasobów.

W zrost ruchu  ochrony przyrody przynosi nie 
tylko tw orzenie coraz znaczniejszej ilości par­
ków narodow ych i rezerw atów  w różnych k ra ­
jach, ale w yraża się w  coraz to silniejszym  
uw zględnianiu nowego czynnika ochrony przy­
rody, jakim  jest ochrona zasobów przyrody. 
W niektórych państw ach powierzchnie zajęte 
przez parki narodow e i rezerw aty  objęły znacz­
ne obszary, naw et w  stosunku do powierzchni 
całego k raju . Co jeszcze ważniejsze, stan  taki 
istnieje naw et w  państw ach wysoko uprzem y­
słowionych i zurbanizow anych. I tak  — w  Cze­
chosłowacji ogólna powierzchnia parków  naro­
dowych i rezerw atów  (razem 560 objektów) w y­
nosi już 1,18°/® powierzchni całego państw a

1 Por. art. W. G o e t l a :  „Ochrona przyrody zagad­
nieniem  m iędzynarodow ym ”. W szechświat, zesz. 5. 1960.

Infl I f  A

(302,500 ha), w Japonii, k ra ju  tak  silnie uprze­
mysłowionym, zurbanizow anym  i gęsto zalud­
nionym, 4,80°/®, a w Niemieckiej Republice F e­
deralnej aż 7 ,8 0°/o. P rzy  tym  proces tw orzenia 
obszarów chronionej przyrody w tych  krajach  
bynajm niej nie ustaje; ciągle dow iadujem y się 
o nowych parkach narodowych, rezerw atach, 
chronionych krajobrazach tak  w  tych, jak in ­
nych państw ach.

Rzecz ta  tym  bardziej zasługuje na naszą 
uwagę, że w  Polsce i rezerw aty  naukow e obej­
m ują zaledwie 0,51°/® powierzchni państw a (li­
cząc już 2 jeszcze projektow ane park i narodo­
we: Łeba i Bieszczady oraz rezerw aty  w  sieci 
ogólnokrajowej, podlegające obecnie przepra­
cowaniu). N iesłuszne są więc pow tarzające się 
zarzuty, jakoby parki narodowe i rezerw aty  
zajm owały u nas za dużą powierzchnię. Z ajm ują 
one tej powierzchni niewiele, a jeżeli mimo to 
Polska osiągnęła w światowym  ruchu  ochrony 
przyrody poważne miejsce, jest to wynikiem  
przede wszystkim  dobrego ustaw ienia u nas 
zagadnienia ochrony przyrody z punk tu  widze­
nia naukowego.

Ochrona zasobów przyrody została włączona 
do ogólnego ruchu  ochrony przyrody po drugiej 
wojnie, św iatow ej w  w yniku  prac m iędzynaro­
dowych konferencji oraz kongresów ochrony 
przyrody, których szereg rozpoczęła konferen­
cja w  B runnen w Szw ajcarii w  roku 1947. 
Ochrona zasobów przyrody objęła najw ażniej-
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Ryc. 1. R ozprzestrzenienie w czasach historycznych 
żubra (1) i lw a azjatyckiego (2)

sze zasoby przyrody ożywionej i nieożywionej, 
jak  zbiorowiska zwierzęce i roślinne, a zwłasz­
cza lasy, wodę, powietrze, glebę i surow ce m i­
neralne. Ten dział ochrony przyrody w ykazuje 
również silny  rozwój i budzi żywy oddźwięk 
w  społeczeństwach, dotykając najżyw otn iej­
szych spraw  życia człowieka i rozw oju gospo­
darki narodow ej. Świadczy o tym  praw dziw a 
law ina publikacji, w śród nich  w ielkich dzieł 
w  różnych językach, rozpatru jących  różne stro ­
ny problem u i alarm ujących  opinię publiczną 
szkodam i i niebezpieczeństw am i, w ynikającym i 
z ujem nego działania burzliw ego rozw oju tech ­
niki oraz przem ysłu w  ostatn ich  latach.

Ja k  zaczyna rosnąć zainteresow anie proble­
m atyką ochrony przyrody i je j zasobów także 
w śród najw yższych czynników państw owych, 
świadczą o tym  wypowiedzi na ten  tem at w y­
bitnych  polityków  i mężów stanu . Szczególny 
rozgłos zyskały wypowiedzi p rem iera  Zw iązku 
Radzieckiego N. S. C h r u s z c z o w a  i p rezy­
denta S tanów  Zjednoczonych A m eryki Północ­
nej J . F. K e n  n  e d y ’e g o. P ierw sza z nich, po­
dana na wykładzie o program ie kom unistycznej 
partii ZSRR na 22 Zjeździe K PZR  w roku  1961, 
druga wygłoszona jako orędzie do K ongresu 
Stanów  Zjednoczonych A P w  m arcu  1962, za­
w ierają  zdecydowane opowiedzenie się p rzy­
wódców najsilniejszych potęg św iatow ych za 
ochroną przyrody i jej zasobów z w ykazaniem  
ogólnoludzkiego znaczenia oraz podkreśleniem  
gospodarczej doniosłości problem u.

W ielki rozgłos zyskał rów nież m anifest, w y­
dany na konferencji ochrony przyrody w  A ru- 
sha w  Tanganice w  roku  1961 przez p rem iera  
tego k ra ju , w ybitnego afrykańskiego działacza 
niepodległościowego, dr N y e r e r e  i 2 m ini­
strów  Tanganiki, w zyw ający państw a afry k ań ­
skie, k tó re  świeżo uzyskały niepodległość, do 
ochrony przyrody A fryki, a zwłaszcza w ielkiej 
zw ierzyny afrykańskiej, zagrożonej w ytęp ie­
niem.

Ale i w innych państw ach (np. NRF) mnożą 
się oświadczenia czołowych m ężów stanu, w zy­
w ające do wzmożenia w ysiłków  nad ochroną

przyrody i je j zasobów. U nas żywy oddźwięk 
wśród sfer naukowych i ku lturalnych  wywołała 
głęboka wypowiedź wiceprzewodniczącego Rady 
Państw a prof. d r S. K u l c z y ń s k i e g o  na 
inauguracyjnym  posiedzeniu M iędzynarodowe­
go K ongresu O chrony Przyrody w  W arszawie 
w roku  1960.

Równolegle postępuje praca ustawodawcza 
w  zakresie ochrony przyrody w różnych pań­
stw ach. Szczególnie doniosłym w tym  zakresie 
było w ydanie ustaw  i rozporządzeń co do ochro­
ny  przyrody i jej zasobów w szeregu republik  
Związku Radzieckiego (jak dotychczas tylko 
dwie republik i spomiędzy szesnastu republik  
Zw iązku Radzieckiego nie m ają jeszcze ustaw  
o ochronie przyrody). N ajdonioślejszym  w yda­
rzeniem  stało się uchw alenie przez czynniki 
ustaw odaw cze w M oskwie w  październiku 
1960 r. ustaw y o ochronie przyrody w najw ięk­
szym k ra ju  ZSRR, republice rosyjskiej. Ustawa 
ta  obejm uje ochronę przyrody i jej zasobów 
w  tak  rozległym  zakresie, jak żadna ustaw a 
w  świecie. Dzieło to świadczy o niezw ykłej da- 
lekowzroczności czynników ustaw odaw czych 
republik i rosyjskiej Zw iązku Radzieckiego, 
zwłaszcza uw zględniając fakt, że przecież ta 
olbrzym ia republika posiada zasoby przyrody 
w niem al najw yższej ilości i jakości w  św ie­
cie, a w  znacznej części mało jeszcze wyzyskane. 
W m yśl postanow ień tej ustaw y podlegają 
w  republice rosyjskiej ZSRR ochronie: gleba, 
urowce m ineralne, wody powierzchniowe i  pod­

ziemne, lasy i inna roślinność, te ren y  zielone 
w  osiedlach, osobliwe krajobrazy, miejscowości 
uzdrowiskowe, św iat zwierzęcy, zdrowie czło­
wieka, pojętego jako zasób przyrody. Ustawa 
przew iduje i określa zewidencjonowanie zaso­
bów przyrody pod względem  ilości i jakości, 
p lanow anie w ykorzystania tych zasobów, spo­
sób w ykonyw ania kontroli, udział organizacji 
społecznych, prow adzenie prac naukow o-ba- 
dawczych, nauczanie na różnych szczeblach 
szkolnictwa, propagandę, odpowiedzialność k ie­
row ników  urzędów, przedsiębiorstw  i insty tucji 
oraz ogółu obywateli, w innych niepraw idłow o­
ści w  użytkow aniu zasobów przyrody i powo-

Ryc. 2. C ofający się traw ertynow y  próg  wodospadu 
„W ysokiego” w  dolinie Będkowskiej koło Ojcowa. 

Fot. W. W alczak
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Hyc. 3. L im ba nad  M orskim  Okiem. Fot. W. S trojny

dujących s tra ty  w  tym  zakresie, sposób opraco­
wania i realizacji środków nieodzownych dla 
racjonalnej ochrony przyrody i jej zasobów. 
Obecnie są w  toku rozliczne prace nad w prow a­
dzaniem w życie te j znakom itej ustawy. Że jej 
w ysoka w artość jest doceniania przez przedsta­
wicieli państw , stojących na przeciw nym  bie­
gunie politycznym , świadczy fakt, że przedsta­
wiciele NRF w M iędzynarodowej Unii Ochrony 
Przyrody i jej Zasobów rozpowszechniali t łu ­
maczenia niem ieckie rosyjskiej ustaw y, podkre­
ślając, że uw ażają ją za najdoskonalszy wzór.

We F rancji dokonano ważnego kroku w usta­
wodawstwie, p rzy jm ując  w r. 1960 ustawę 
o tw orzeniu parków  narodowych, k tóra naresz­
cie dała praw ną podstaw ę istniejącym  tam  już 
obszarom chronionej przyrody i umożliwia tw o­
rzenie dalszych parków  narodowych. W Szw aj­
carii uzyskano postęp przez wprowadzenie 
do konstytucji uzupełnień, um ożliwiających 
w pewnym  zakresie w pływ anie rządu federa­
cyjnego na kantony, k tóre dotychczas m iały 
całkow itą możność dyspozycji w spraw ach 
ochrony przyrody. W Niemieckiej Republice 
Federalnej dyskutu je  się nad koniecznością 
w prowadzenia postanow ień praw nych, które 
um ożliwiłyby to samo w stosunku do krajów  
Federacji. W Stanach Zjednoczonych AP coraz 
to liczniejsze są głosy przem aw iające za ogra­
niczeniem przez rząd centralny zupełnej dowol­
ności poszczególnych stanów w zakresie ochro­
ny przyrody i jej zasobów.

W krajach, w k tórych  technizacja, uprzem y­
słowienie i urbanizacja zaszły tak  daleko, że

przyrody niezm ienionej już praw ie w  nich nie 
ma, rozw ija się coraz to silniej k ierunek ochro­
ny zm ienionych przez człowieka, ale osobliwych 
i pięknych krajobrazów . Ten ruch  obejm uje, 
zwłaszcza w  W ielkiej Brytanii, Belgii, Holan­
dii i Niemieckiej Republice Federalnej, coraz 
to nowe obszary, k tóre poddaje się na podsta­
wie różnorodnych zarządzeń praw nych ochro­
nie przyrody.

Wszystko, o czym dotychczas była mowa, 
świadczy o wzroście ru chu  ochrony przyrody 
i jej zasobów w świecie, i to, mimo, że w wielu 
krajach  nadal szaleje technokracja z jej fa ta l­
nym i następstw am i. Zwłaszcza doniosłym jest 
fakt, że sami technicy zaczynają dostrzegać 
wielkość szkód, w yrządzanych przez techno- 
krację właściwie pojętej technice oraz przem y­
słowi, a przez to całej gospodarce narodowej.

W yrazistym  tego przejaw em  jest coraz to sil­
niejsze zajęcie się tym i zagadnieniam i jednej 
z czołowych uczelni technicznych świata, Związ­
kowej Politechniki w Zurychu. Uczelnia ta 
przystąpiła do uruchom ienia wykładów i do w y­
dawania osobnej serii publikacji pod ty tu łem  
K ultu r und Staatsw issenschaftliche Schriften  
w celu uzupełnienia jednostronnego dotychczas 
kształcenia inżynierów przedm iotam i z zakresu 
hum anistyki i nauk przyrodniczych. W ram ach 
prowadzonych w tym  zakresie w ykładów  urzą­
dzono w r. 1959 cykl prelekcji publicznych na 
tem at Zagadnienia lasu Szw ajcarii, k tóre cie­
szyły się niezw ykłym  zainteresow aniem  społe­
czeństwa (publikacja o tych  w ykładach została

Ryc. 4. Sekwoje w  P ark u  Narodowym  „Seąuoia P a rk ” 
w  S tanach Zjednoczonych



w kró tk im  czasie rozchw ytana). W ykłady te, 
w ygłaszane przez najw ybitn iejszych  profeso­
rów politechniki, przew ażnie „rasow ych” tech­
ników, dotyczyły kapitalnych  zagadnień ochro­
ny przyrody i jej zasobów, pojętej jako akcja 
dla dobra człowieka i gospodarczego rozw oju 
k raju .

I u nas w  Polsce zaczynają się coraz częściej 
pojaw iać głosy, a co ważniejsze czyny, i to ze 
strony  inżynierów , k ieru jących  w ielkim i dzia­
łam i produkcji przem ysłow ej. I tak, w  r. 1961 
zgłosili swój akces do ochrony przyrody i jej 
zasobów inżynierow ie górnicy, p racujący  w gór­
nictw ie odkryw kow ym , w yrządzającym  na j­
większe szkody w krajobrazach  i zasobach p rzy­
rody ożywionej i gospodarce wodnej. W roku 
1962 pojaw ił się w  publikacji fachow ej R udy  
i m etale nieżelazne  a rtyku ł sugeru jący  koniecz­
ność ochrony przyrody przy  p ro jek tow aniu  no­
wego zagłębia przem ysłow ego m iedziowego na 
Dolnyip. Śląsku. Jeżeli do tego dodamy, że co­
raz to silniejszym  jest ruch  ochrony przyrody 
i jej zasobów w śród robotników  (związki zawo­
dowe, zwłaszcza skupiające pracow ników  prze­
m ysłu  ciężkiego), że arch itekci i urbaniści coraz 
to częściej p ropagują nasze cele, a co najw aż­
niejsze, że nasze czynniki m iarodajne udzielają 
środków na realizację reku ltyw acji zniszczo­
nych przez przem ysł obszarów, m am y dowody, 
że i Polska włącza się do ogólnoświatowego ru ­
chu ochrony zasobów przyrody.

MIĘDZYNARODOW A UNIA OCHRONY PRZYRODY 
I JE J ZASOBY

Zagadnieniam i, om ówionym i dotychczas zaj­
m uje się naczelna światow a organizacja, jaką 
jest M iędzynarodow a Unia O chrony Przyrody 
i jej Zasobów.

W arto przypom nieć, o czym  pisałem  swego 
czasu w  W szechświecie  2, że w  doprow adzeniu 
do pow stania tej organizacji poważną ro lę o d e­
grała Polska, a zwłaszcza profesorow ie M ichał 
S i e d l e c k i  i W ładysław  S z a f e r .  Ich to 
in icjatyw a w znacznej m ierze doprow adziła do 
pow stania w  roku  1927 M iędzynarodowego Biu­
ra  O chrony P rzyrody  w Brukseli, k tórego dzia­
łalność w  okresie m iędzyw ojennym  była b a r­
dzo pożyteczna. N aukow cy polscy przyczynili 
się też w  tym  okresie do rozw oju M iędzynaro­
dowego K om itetu  O chrony P taków  i M iędzyna­
rodow ej Rady Badań M orza; z ich in ic ja tyw y 
powstało M iędzynarodowe Tow arzystw o O chro­
ny  Żubra. G dy ty lko skończyła się druga w ojna 
światowa, naukow cy polscy przyczynili się w y­
bitn ie do ostatecznego utw orzenia trw ałe j m ię­
dzynarodow ej organizacji, k tó rą  stała  się Mię­
dzynarodow a Unia O chrony P rzyrody  i jej Za­
sobów (Union Internationale pour la Conserva- 
tion de la N aturę et ses Ressources). U nia ta, 
począwszy od pierw szej pow ojennej konferencji 
w  B runnen  (1947) aż do ostatniego K ongresu 
O chrony P rzyrody  i jej Zasobów w  Polsce
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2 Loc. cit. str. 118—120.

Ryc. 5. O lbrzym ie św ierki w  P a rk u  Narodowym  
„Olym pia N ational P rim eval P a rk ” stanow iące resztk i 

daw nych pierw otnych lasów  Północnej A m eryki

(1960), na szeregu konferencji i kongresów prze­
była znam ienną ewolucję od k ierunku  ochrony 
przyrody konserw atorskiego do ochrony zaso­
bów przyrody (przy czym nie należy sądzić, że 
k ierunek  konserw atorski został zaniechany, 
przeciw nie, istn ieje  on nadal, jako bardzo isto t­
ny  elem ent Unii).

Na kongresie Unii w  Polsce zapadła uchwała 
przeniesienia siedziby Unii z Belgii do n eu tra l­
nej Szwajcarii, k ra ju  m ającego wielkie tradycje  
w  ochronie przyrody (utw orzenie pierwszego 
w  Europie P arku  Narodowego w Engadynie 
w roku  1914). Z przeniesieniem  tym  została po­
łączona reorganizacja personalna. Nowy prezes 
(który zresztą rozpoczął swą pracę już w  B ru­
kseli), w ybitny  profesor parazytologii na Uni­
w ersytecie w  Neuchatel, I. G. B a e r ,  rozw inął 
energiczną działalność w  k ierunku  uporządko­
w ania zagm atw anych finansów  Unii, co m u  się 
po w ielkich wysiłkach udało. Unia pozyskała 
odpowiednią siedzibę w  postaci niewielkiego, 
ale odpowiadającego swym  celom, dom u w  M or- 
ges, uroczym  m iasteczku nad Jeziorem  Genew ­
skim, znanym  w Polsce, jako w ieloletnia siedzi­
ba I. P a d e r e w s k i e g o .  Ustabilizowała się 
organizacja Unii, na k tó re j czele działa K om itet 
W ykonawczy (Comite E xecutif) w  osobach: 
przewodniczący: I. G. B a e r  (Szwajcaria), za­
stępcy przewodniczącego: F. B o u r l i e r e
(Francja) i P. S c o 11 (Anglia), członkowie: 
G. P . D e m e n t  j e w  (ZSRR); E. B. G r a h a m  
(USA), E. B. W o r t h i n g t o n  (Anglia), 
K. C u r r y - L i n d a h l  (Szwecja), E. G e r -  
s t e n m a i e r  (NRF), Ch. Van der E 1 s t  (Bel-
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Ryc. 6. O statnie resztk i sław nych lasów cedrowych 
Libanu

gia), Ch. J. B e r  n a r  d (Szwajcaria), I. M. C o- 
w a n (Kanada), F. C a m a r g o  (Brazylia), 
S. K. S h a w  k i (Sudan), R. K n o b e l  (Unia 
Poł. Afryki), Boonsong L e k a g u 1 (Indonezja), 
W. G o e t e l  (Polska). Z K om itetem  W ykonaw­
czym w spółpracuje sekretaria t, złożony z 4 osób.

W budynku w M orges zorganizowano Cen­
tru m  Inform acyjne, k tóre udziela wiadomości 
co do ochrony przyrody i jej zasobów na całym 
świecie. Dla prac tego ośrodka stanow i podsta­
wę okazała biblioteka im ienia znakomitego ho­
lenderskiego pracow nika na polu ochrony p rzy­
rody van T i e n h o v e n a .  O pracach Unii in ­
form uje specjalny biuletyn, zaw ierający infor­
m acje z światowego fron tu  akcji ochrony przy­
rody. Z K om itetem  W ykonawczym  w spółpra­
cują kom isje i kom itety, jak kom isje ekologicz­
na, wychowania, parków  narodowych, służby 
przetrw ania  (czyli służby ochrony przyrody), 
kom itet praw niczy i kom itet doradczy dla A fry­
ki. Istotną częścią działalności Unii są kongresy 
i konferencje specjalne, zwłaszcza w różnych 
krajach  dla rozpatrzenia najpilniejszych zagad­
nień, już to jako zebrania ogólnoświatowe, już 
to zebrania dla grup zainteresow anych krajów .

P rzy  tak  obszernej działalności niemożliwe 
jest oczywiście, aby Unia zajm owała się rów no­
cześnie wszystkim i zagadnieniam i. Niezbędne

Ryc. 7. W alka z p iaskam i Sahary, k tórej m ieszkańcy 
zak ładają  w  w ielk ich  zagłębieniach oazy lasów  pal­

m owych

jest koncentrow anie się na pew nych na jp iln ie j­
szych problem ach.

Takim palącym  problem em  stał się w ostat­
nich latach l o s  n i e k t ó r y c h  z w i e r z ą t ,  
a z w ł a s z c z a  w i e l k i c h  s s a k ó w  a f r y ­
k a ń s k i c h .  W moich podróżach afrykańskich, 
a zwłaszcza podczas wędrówki w raz z prof. J e ­
rzym  L o t h e m przez w nętrze A fryki od P rzy ­
lądka Dobrej Nadziei do A leksandrii m iałem  
sposobność zapoznać się bezpośrednio z tym  za­
gadnieniem . Stw ierdziłem  przy tym , że o ile 
kolonializm, oparty  na w yzysku ludności m iej­
scowej, przyniósł wiele złego, to na skutek w y­
siłków naukowców i m iłośników przyrody do­
prowadzono w Afryce do utworzenia wielkich 
terenów  ochronnych, zwłaszcza osobliwej zwie­
rzyny afrykańskiej. Dzięki tym  parkom  naro­
dowym i rezerw atom  ochroniono przed zagładą 
najw spanialsze zwierzęta, zwłaszcza spośród 
ssaków afrykańskich.

S tan ten  uległ gw ałtow nem u zagrożeniu 
z chwilą pow stania niepodległych państw  a fry ­
kańskich, k tóre w pierwszych latach swego ist­
nienia, m ając ciężkie troski gospodarcze, nie 
m ogły zająć się należycie losem istniejących 
na ich terenach parków  narodow ych i rezerw a­
tów. W rezultacie proces niszczenia wielkich 
ssaków afrykańskich, upraw iany także przed 
tym  przez kłusowników, zwłaszcza białych (ta­
kich ostatnich, praw dziw ych bandytów  kłusow -

Ryc. 8. A frykańsk ie hipopotam y

Ryc. 9. O lbrzym ie skam ieniałe pnie drzewne
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Ryc. 10. K askady w odospadów  Y osem ite (St. Zjedn.)

ników  spotkałem  niejednokrotn ie w  Afryce), za­
ostrzył się jeszcze. Osobliwe zw ierzęta, jak  sło­
nie, nosorożce, lwy, żyrafy, m ałpy różnego ro ­
dzaju  z gorylem  na czele i rozliczne rodzaje 
antylop zaczęły zanikać tak  gw ałtow nie w  n ie­
których krajach  afrykańskich, że ratow anie  ich 
stało się najpiln iejszym  zagadnieniem  ochrony 
przyrody doby obecnej. Oprócz zw ierząt a fry ­
kańskich, także niektóre zw ierzęta azjatyckie 
(antylopa O ryx z Arabii, niedźw iadek Panda 
z H im alajów , w ielkie jaszczury Indonezji i inne) 
oraz południow o-am erykańskie (zwłaszcza oso­
bliw a fauna w ysp Galapagos), zagrożone bezpo­
średnio zniszczeniem, m usiały  się stać przed­
m iotem  ochronnej akcji m iędzynarodow ej. A k­
cją tą  zajęła się Unia i osta tn ie  posiedzenia K o­
m ite tu  W ykonawczego by ły  poświęcone przede 
w szystkim  tym  problem om .

Z w ielką pomocą usiłowaniom  Unii przyszedł 
tu  specjalny fundusz W orld W ild  L ife  Fond 
(Światowy Fundusz Dzikiego Życia), utw orzony 
entuzjastycznym  w ysiłkiem  głównie anglosa­
skich znawców i m iłośników  przyrody, a także 
w ielkie m iędzynarodow e organizacje, w sp iera­
jące Unię, Unesco i Fao. Dzięki pomocy tych 
insty tucji, a zwłaszcza Funduszu, Unia mogła 
przystąpić do rozległej akcji bezpośredniej i po­
średniej pomocy dla nowo utw orzonych państw  
afrykańskich w celu ratow ania  ginącej zw ierzy­
ny. Jako podstaw ę dla te j akcji w ydaje  Unia 
2 księgi: zieloną, zaw ierającą szczegółowy in ­
w entarz zagrożonych zw ierząt, oraz niebieską,

zestaw iającą środki i tereny  dla ich ratow ania. 
W yrazem  silnego zainteresow ania Unii tym i 
zagadnieniam i była wspom niana m iędzynaro­
dowa konferencja w  A rusha oraz fakt, że tego­
roczny kongres Unii odbędzie się na zaproszenie 
nowych niepodległych państw  afrykańskich 
Kenii i Ugandy w  tych  krajach, przy  czym za­
powiedziany jest liczny udział czynników a fry ­
kańskich.

D rugim i w ielkim i zagadnieniam i, którym i 
zajm uje się Unia są obecnie p r o b l e m y  
e k o l o g i i .  Dla uruchom ienia badań w tym  
zakresie utworzono osobną komisję, pod prze­
wodnictw em  wybitnego ekologa prof. G r  a h a- 
m a, k tórej p lenarne zebranie, odbyte w  Z ury­
chu w roku  1961, rozwinęło szeroki program  
badań ekologicznych o charakterze ogólnoświa­
towym . Kom isja ta  m a na swym  w arsztacie 
również realizację wniosku prof. W. Szafera 
o uruchom ienie m iędzynarodowych badań eko­
logicznych leśnych na terenach parków  narodo­
wych H olarktydy, w  których braliby  udział 
również naukow cy polscy. W związku z zainte­
resow aniem  Unii zagadnieniam i afrykańskim i, 
w  roku  1963, w  czasie kongresu w Kenii, odbę­
dzie się sesja techniczna na tem at: Ekologia 
człowieka w  środowisku tropikalnym .

Ponieważ zabezpieczenie walorów ruchu 
ochrony przyrody na przyszłość zależy od 
uświadom ienia ludzkości o znaczeniu tych  za­
gadnień dla k u ltu ry  i gospodarki. Unia rozwija 
szeroką działalność n a  polu w ychow ania przez

Ryc. 11. O lbrzym ie w odospady rzeki O rinoko (We­
nezuela)
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Ryc. 12. P raw ie 300-m etrowej wysokości w ulkaniczna 
„W ieża D iabelska” (St. Zjedn.)

osobną Kom isję W ychowawczą, na k tórej czele 
stoi L. S z a p o s z n i k o w  (ZSRR). Kom isja ta 
rozw inęła ożywioną działalność m iędzynarodo­
wą przy udziale fachowców z szeregu krajów  
tak kapitalistycznych, jak socjalistycznych 
i opracowała program y dla nauczania przed­
m iotu ochrony przyrody i jej zasobów na róż­
nych szczeblach nauczania. Realizacji te j akcji 
udziela szczególnego poparcia Unesco. Na o s ta t­
nim  posiedzeniu K om itetu  W ykonawczego Unii 
w Morges w  listopadzie 1962 r., podnoszono 
ogólnie poważne w yniki działalności prezydium  
Komisji wychow ania z dr Szaposznikowem na 
czele.

Przez w szystkie prace Unii p rzew ijają się, 
spośród problem ów zasobów przyrody, z a g a d ­
n i e n i a  w o d y .  Je s t to prostym  wynikiem  
faktu, że gw ałtow nie rozw ijający się przem ysł 
i urbanizacja doprowadzają do olbrzymiego po­
większenia zużycia wody oraz w zrostu jej za­
nieczyszczeń, osiągających w niektórych k ra ­
jach (NRF, S tany  Zjednoczone AP) w prost ka­
tastrofalne rozm iary. Ochrona zasobów wody 
jest też jednym  z czołowych problem ów rozpa­
tryw anych przez Unię. W r. 1962 została zor­
ganizowana pod patronatem  Unii m iędzynaro­
dowa konferencja w  rezerw acie Cam argue u u j­
ścia Rodanu, poświęcona zagadnieniom  ochrony 
terenów  w ilgotnych, a zwłaszcza niektórych to r­
fowisk w Europie. Na konferencję tę, zorgani­
zowaną przez dr H o f f m a n n a  ze stacji bio­
logicznej w  Sam buc w południow ej Francji,

Ryc. 13. Terasow e osady gorących źródeł w  N arodo­
w ym  P arku  „Yellowstone National P rim eval P a rk ”

nadesłano z Polski dane do inw entarza terenów  
wilgotnych Europy, opracowane przez fachow­
ców polskich pod kierownictw em  prof. Z. C z u- 
b i ń s k i e g o .

M iędzynarodowe z a g a d n i e n i a  p r a w ­
n e  są rozpatryw ane w specjalnej Kom isji 
P raw nej Unii pod przew odnictw em  W. B u r -  
h e n n a  (NRF). Prace te j Kom isji zm ierzają 
przede wszystkim  do zebrania przepisów róż­
nych krajów  odnoszących się do ochrony p rzy­
rody. Szczególnie duży jest postęp w  działal­
ności tej Kom isji w zakresie praw odaw stw a od­
noszącego się do ochrony krajobrazu.

W ielkim osiągnięciem Unii, a w szczególności 
jej K o m i s j i  P a r k ó w  N a r o d o w y c h ,  po­
zostającej pod przew odnictw em  dr H. J. C o o-

Ryc. 14. K alcytow e nacieki w  jednej z jask iń  „Carls 
bad C averns” (St. Zjedn.)
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1 i d g e (USA) było zorganizow anie P i e r w ­
s z e j  Ś w i a t o w e j  K o n f e r e n c j i  P a r ­
k ó w  N a r o d o w y c h  w  S e a t t l e  w  1 i p- 
c u  1962 r. Zwołanie te j konferencji nastąpiło 
na skutek  uchw alenia przez K ongres O chrony 
P rzyrody  w  Polsce w  r. 1960 w niosku d r T a- 
m u r  y, wysoce zasłużonego działacza ochrony 
przyrody w Japonii, o zwołanie konferencji 
w  celu um ocnienia m iędzynarodow ej współ­
pracy w dziedzinie parków  narodow ych i uzgod­
nienia w ielu  n iejasnych i spornych kwestii, 
k tó re  nagrom adzały się w  m iarę  w zrostu  ilości 
i rodzajów  parków  narodow ych w różnych k ra ­
jach. Ńa kongres przybyli przedstaw iciele 60 
państw  z całej kuli ziem skiej, wśród nich liczni 
delegaci z nowo utw orzonych państw  a fry k ań ­
skich oraz z Południow ej A m eryki. Na obra­
dach konferencji wygłoszono kilkadziesiąt re fe ­
ratów  na tem aty  organizacji i adm inistracji 
parków  narodow ych różnych typów, prac nauko­
wych w parkach narodow ych oraz m iędzynaro­
dowych w alorów  i w spółpracy m iędzynarodo­
wej tych  parków , a wreszcie koordynacji w y­
siłków i propagandy m iędzynarodow ej. Na kon­
ferencji te j wygłoszony re fe ra t au to ra  tych 
słów pt. M iędzynarodowa rola pogranicznych  
parków  narodowych  spotkał się z w ielkim  za­
interesow aniem . Było to tym  bardziej pożąda­
nym , że w  referacie tym  oparłem  się, jako na 
wzorach pogranicznych parków  narodow ych, na 
naszych Parkach  N arodowych: Tatrzańskim

i Pienińskim , z k tórych  drugi był w  ogóle 
pierw szym  pogranicznym  parkiem  narodowym  
w Europie, utw orzonym  w r. 1932, a więc w  tym  
sam ym  roku, co pierw szy pograniczny park  na­
rodowy w Am eryce, G lacier-W interton na gra­
nicy Stanów  Zjednoczonych AP i Kanady. W ia­
domość o tak  wczesnym  utw orzeniu  pogranicz­
nego europejskiego parku  narodowego i jego 
dodatnich w ynikach dla w spółpracy Polski 
i Czechosłowacji, była dla większości uczestni­
ków konferencji nowością, bardzo mile przez 
nich w itaną, gdyż konieczność światowej współ­
pracy na polu ochrony przyrody i jej zasobów 
była hasłem , pod k tórym  odbyw ały się obrady 
konferencji. Wszak nad stołem  prezydialnym  
konferencji w idniał wielki napis „Parki N aro­
dowe m ają znaczenie m iędzynarodow e”.

W końcu w ypada nadmienić, że praca przed­
staw iciela Polski w  akcji m iędzynarodowej 
ochrony przyrody jest tym  skuteczniejsza, że 
rola Polski w  ruchu  ochrony przyrody jest b a r­
dzo wysoko oceniana w  sferach m iędzynarodo­
wych. To też, gdy na ostatn im  posiedzeniu K o­
m ite tu  W ykonawczego Unii w  Morges w  listo­
padzie 1962 r. doręczyłem  prezydium  Unii 
w ydany przez nasze M inisterstw o Leśnictwa, 
reso rt opiekujący się u  nas ochroną przyrody, 
w językach angielskim  i francuskim , piękny 
album  o ochronie żubra w  Polsce, rozległy się 
głosy najżywszego uznania.

TADEUSZ RUEBENBAUER (Kraków)

KUKURYDZA W  STANACH ZJEDNOCZONYCH AP

Pod sam olotem  p rze la tu jącym  nad  obszarem  środ­
kowego zachodu przesuw a się reg u la rn a  k ra ta  dróg 
dzieląca rów ninę na zielone kw adra ty . Tu i ówdzie 
zabudow ania farm ersk ie , białe dom ki z kolorow ym i 
dacham i i sterczące w  górę w ieże silosowe. W zielo­
nych kw adra tach  rozróżniam  poszczególne pola. Te 
szm aragdow e to  lucerniska, ciem nozielone to  p la n ta ­
cje soi, natom iast najczęstsze, p rążkow ane, ja sn o ­
zielone to  pola podstaw ow ej rośliny, kw itnącej obecnie 
kukurydzy.

Podobnie jak  pó łto ra tysiąca la t tem u, kiedy daw ni 
m ieszkańcy środkow ej A m eryki M ajow ie i A ztekow ie 
czcili boga kukurydzy, ta k  obecnie ich spadkobiercy  
podnieśli ją  do godności królow ej upraw . Dziś trudno  
byłoby sobie w yobrazić gospodarkę S tanów  Z jedno­
czonych bez kukurydzy  a w yelim inow anie je j z u p ra ­
wy spow odow ałoby podobną rew olucję, ja k a  m iała 
m iejsce około roku  610 naszej ery  na półw yspie Ju - 
katan .

Ja k  bowiem  w ynika z b ad ań  archeologicznych 
w tym  czasie M ajow ie opuścili sw oje siedziby i za­
łożyli nowe m iasta  w  północnej części tegoż półw yspu.

O kazało się, że ludność w spaniale  zorganizow anych 
m iast, zm uszona by ła pozostaw ić w ygodne siedziby 
i przenieść się na nowe, żyzne tereny , gdyż w okół ich

m iast — na sku tek  długotrw ałej upraw y kukurydzy — 
gleba uległa w yjałow ieniu. S tarożytn i M ajowie nie 
znali bow iem  sztuki nawożenia.

Po raz pierw szy w  histo rii narodów  zanotow ano fak t 
w ędrów ki ludów  pow odow any możliwością upraw y ro ­
śliny i to ludów  na w ysokim  szczeblu cywilizacji. F ak t 
ten  świadczy o ogrom nej roli, ja k ą  kukurydza odgry­
w ała w  życiu Majów.

W czasach now ożytnych po odkryciu  A m eryki, k u ­
kurydza w ędru je  na s ta re  kontynen ty  Europy, Azji, 
A fryk i i A ustra lii i na dużych obszarach rew olucjo­
nizuje rolnictw o. W ciągu ostatnich k ilkuset la t zdo­
byw a bow iem  olbrzym ie obszary do tego stopnia, że 
dziś za jm uje drugie m iejsce w  św iatow ej upraw ie — 
po pszenicy.

W iększa część A fryki, A m eryki Środkow ej, A ustralii 
oraz najbardzie j w ysunięte na południe części Azji leżą 
m iędzy szerokościam i geograficznym i obu pasów  k u ­
kurydzy, to  je s t na północy am erykańskiego i eu ropej­
skiego oraz na południu  argentyńskiego. Na olbrzy­
m ich obszarach trop ikalnego  na ogół k lim atu , k u k u ­
rydza odgryw a rów nież dużą rolę, jednak  plony jej 
za w yjątk iem  Egiptu  są tu ta j niskie. P rzyczyną n i­
skiego plonow ania kukurydzy  w  przyrów nikow ym  p a­
sie je s t nie ty lko  zbyt w ysoka tem p era tu ra  oraz często
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Ryc. 1. Światow a upraw a kukurydzy

niedostateczna ilość opadów, lecz także w arunk i u p ra­
wy. N iew ątpliw ie po w prow adzeniu  odpowiednich dla 
tych k lim atów  odm ian oraz po udoskonaleniu upraw y 
i naw ożenia rów nież i na tych obszarach uzyska się 
w ysokie plony kukurydzy. Powodem  tak  niskich, 
w strefie  trop ika lnej plonów  poza prym ityw nym i spo­
sobam i upraw y nieodpow iednich odm ian jest również 
niski dotychczas s tan  oświaty.

W S tanach Zjednoczonych kukurydza zajm uje około 
32,2 mil. hektarów . Obecnie jednak  pow ierzchnia 
upraw y je st znacznie m niejsza od te j, jak ą  kukurydza 
zajm ow ała w  la tach  m iędzyw ojennych, gdyż wówczas 
pod jej upraw ę zaję te  było 37,8 mil. hektarów . Mimo 
zm niejszenia pow ierzchni, produkcja, zwłaszcza ziarna 
kukurydzy, w zrosła z około 53 na 82 mil. ton rocznie. 
Ten ogrom ny w zrost produkcji z iarna kukurydzy 
w S tanach  Zjednoczonych AP je st efektem  stosow a­
nia w  roln ictw ie m etod naukow ych, a w  pierwszym  
rzędzie używ ania do siew u nasion mieszańców, które 
to odm iany rolnicy am erykańscy stosu ją obecnie n ie­
m al w yłącznie. Aby jednak  m ożna było zrozumieć, d la­
czego kukurydza odgryw a tak  w ażną rolę w  gospo­
darce narodow ej USA, należy zdać sobie spraw ę, ja ­
kie w arunk i przyrodnicze i ekonom iczne sk łan ia ją  
A m erykanów  do upraw ian ia tej rośliny na tak  po­
w ażną skalę.

S tany  Zjednoczone za jm ują rozległe obszary sięga­
jące od A tlan tyku  do P acyfiku i od M eksyku do K a­
nady. Rzecz jasna, że na tak  ogrom nym  obszarze geo­
graficznym  w arunk i przyrodnicze są bardzo zróżni­
cowane. W schodnia część S tanów  to okolice dużych 
lasów, przypom inające może najbardzie j w arunki 
Środkowej Europy, jednak  odznaczające się znacznie 
wyższymi tem p era tu ram i lata. Pozw ala to  na upraw ę 
roślin, w łaśnie z tych względów zawodzących w  środ­
kowej Europie. P ołudniow ą część wschodu charak te­
ryzu je w yraźnie ciepły k lim at um ożliw iający upraw ę 
takich  roślin  jak  ryż, baw ełna, drzew a cytrusow e itp.

Środkow a część S tanów  Zjednoczonych to okolice

stepowe, przypom inające klim atem  południow ą część 
U krainy Radzieckiej, natom iast m alowniczy zachód, za 
w yjątk iem  dolin K alifornii, to  na ogół okolice p u ­
stynne, gdzie rolnictw o je st ograniczane niedostatk iem  
wody. Je st to  najw ażniejszy w tej części k ra ju  czyn­
nik, k tórym  należy gospodarować bardzo oględnie, 
a p rodukcja rolnicza będzie tu  rozw ijała się w  przy­
szłości na ty le na ile b rak  środków  żywności będzie 
opłacał kosztow ne inw estycje naw adniające. Poniew aż 
obecnie ro lnictw o USA produkuje w  nadm iarze środki 
spożywcze a nadw yżki rolnicze deprecjonują ceny p lo ­
nów, ochrona interesów  fa rm era  polega na planowym  
obniżaniu produkcji przy jednoczesnym  ograniczaniu 
kosztów produkcyjnych, wobec wysokiej w artości ro ­
bocizny. Rzecz jasna, że w  tak ich  w arunkach  gospo­
darczych rolnictw o USA m a duże trudności z u trzy ­
m aniem  opłacalności. Spośród jednak  w szystkich n a ­
kładów, najbardzie j opłacalne są nak łady  na nasiona. 
Rolnicy am erykańscy zrozumiawszy, że stosunkowo 
niew ielkim  zwiększeniem  w ydatków  na zakup nasion 
m ieszańcowych m ożna w ydatnie zwiększyć wysokość 
plonów, nie szczędzą funduszy na ten  cel.

D rugim  zasadniczym  czynnikiem, zm niejszającym  
nakłady zw iązane z robocizną, to pełna rrlechanizacja 
upraw y. Jasnym  jest, że opłacalność kosztów  m echa­
nizacji będzie tym  w iększa, im w ydatn iej dane n a ­
rzędzia będą pracowały. Poniew aż zaś m echanizacja 
wym aga specjalizacji narzędzi, przeto  z zagadnieniem  
tym  wiąże się ograniczanie asortym entów  u p raw ia­
nych roślin, n ie jednokro tn ie do dwóch lub trzech, 
z jak im i fa rm er m a do czynienia w  swym  gospodar­
stw ie. Jeśli nad to  m ożliwe jest w ykorzystanie tych 
sam ych narzędzi przy upraw ie k ilku  roślin, to fak t 
ten  często decyduje o doborze roślin  do danego sy­
stem u gospodarow ania. Tak np. w południow ej K ali­
fornii, w gospodarstw ach upraw iających  ryż, sieje się 
często rów nież sorgo — nie dlatego aby rośliny te  
stanow iły dobre następstw o po sobie — lecz dlatego, 
że do zbioru sorga ziarnowego można użyć kom bajnu
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Ryc. 2. S chem at uzyskiw ania podw odnych m ieszań­
ców kukurydzy

stosowanego przy zbiorze ryżu. W ielu farm erów  środ­
kowego zachodu poprzestaje  w  sw ych gospodarstw ach 
na upraw ie ty lko  trzech  zasadniczych roślin : k u k u ry ­
dzy, soi i lucerny. Rośliny te  stanow ią podstaw ę p ro ­
dukcji zw ierzęcej w  te j części S tanów .

O graniczanie aso rtym entu  up raw ianych  ro ślin  po­
ciąga za sobą konieczność re jon izac ji p rodukcji w  skali 
całego państw a. R ejony p rodukcji rolniczej, ze w zględu 
na doskonałą kom unikację, dyktow ane są w  p ierw ­
szym rzędzie w arunkam i glebow o-klim atycznym i. Ro­
śliny upraw ia się w  rejonach  najbardzie j d la  nich 
w łaściw ych pod w zględem  przyrodniczym . N a tu ra l­
nie, że w  tych w arunkach  koncen trac ji up raw  n ie m a 
m owy o w łaściw ym  płodozm ianie w  naszym  zrozu­
m ieniu. Częste następstw o roślin  po sobie s tw arza

znane nam  konsekw encje zachw iania rów now agi bio­
logicznej w  danym  środow isku, co am erykańscy fa r ­
m erzy zm uszeni są regulow ać przez stosow anie środ­
ków chemicznych. N araża to  rolnictw o am erykańskie 
na zakup, koniecznej dla stabilizacji produkcji, du ­
żej ilości herbicydów, insektycydów  i fungicydów. 
Tego rodzaju  sztuczne chronienie roślin  upraw nych 
na tle stosow anych u nas m etod biologicznej rów no­
w agi w ydaje się dla europejskiego obserw atora po­
zbaw ione perspektyw . Pam iętać jednak  należy, że ży­
zne gleby środkowego zachodu są pod pługiem  dopiero 
około 100 lat, a w alka chem iczna trw a zaledwie k ilk a­
dziesiąt lat. N iew ątpliw ie w  przyszłości roln ictw o am e­
rykańsk ie  będzie zm uszone przestaw ić się na inne sy ­
stem y gospodarki.

U praw a kukurydzy  na środkow ym  zachodzie była 
przez dłuższy czas podstaw ą produkcji bekonów, by ­
dła opasowego i m leczarstw a. Poniew aż te  k ierunk i 
produkcji zw ierzęcej po pew nym  czasie pozw alają na 
nasycenie rynku , s ta ją  się zatem  coraz m niej re n ­
towne, w  zw iązku z czym am erykańscy farm erzy  roz­
budow ali w  kró tk im  czasie hodowlę drobiu. Ta gałąź 
produkcji w ym agała rów nież naukow ego opracowania. 
C iekawym  jest, że nauka podwyższyła produktyw ność 
zw ierząt stosu jąc te  sam e p raw a biologiczne, k tóre 
odnoszą się rów nież do kukurydzy. Bowiem ulepszone 
rasy  k u r uzyskuje się na zasadzie podw ójnych m ie­
szańców, a więc zupełnie analogicznie do te j, ja k ą  
stosuje się w  hodowli kukurydzy.

N ajw iększe firm y hodow lane kukurydzy, jak  np. 
P ioneer, De K alb, W isconsin i inne, zna jdu ją  się w  p a­
sie kukurydzy, w  rejonie jej najw iększej upraw y. 
F irm y te, obok ulepszania nasion kukurydzy, za jm ują 
się rów nież ulepszaniem  ras  kur. Ta naukow a praca 
nad  po tanieniem  produkcji k u r doprow adziła do tego, 
że m ięso ich je s t obecnie w  USA najtańsze. N a tu ra l­
nie, że dalsza zniżka cen drobiu grozi w  konsekw encji 
n ieopłacalnością w ielu ferm om  tego typu.

Jednym  ze sposobów zapew nienia rentow ności ro l­
nictw a, obok in terw encji bezpośredniej w  postaci m a­
gazynow ania nadw yżek, je s t rozw ijanie wszelkiego 
rodza ju  przem ysłów , opartych  na przerobie tych n ad ­
wyżek. N ajpow ażniejszym  odbiorcą nadw yżek ku k u ­
rydzy — poza przem ysłem  spożywczym, k tóry  gro­
m adzi w szelkie p roduk ty  w  postaci konserw  — je st 
przem ysł chemiczny. Zwłaszcza w yrób alkoholu, w ielu

Ryc. 4. S łynny hodowca am erykańsk i Jones, au to r  
pierw szego m ieszańca kukurydzy

Ryc. 3. A utor a r ty k u łu  z pracow nik iem  firm y  „Pio­
n ee r” (w środku) oraz polskim  p rak ty k a n tem  n a  tle 
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produktów  chem icznych i tak  popularnych w USA 
plastyków , opiera się na kukurydzy. Rzucające się 
w  oczy m arno traw stw o  opakowań i zużycie m ateriałów  
na różnego rodzaju  rek lam y ma na celu zm niejszenie 
nadw yżek płodów, k tóre na ten cel zużyje przemysł. 
Ta ustaw iczna pogoń za odbiorcą, szukanie dróg dla 
zw iększenia konsum pcji przez o tw ieranie nowych ga­
łęzi przem ysłu  stw arza ustaw icznie nowe w ym agania, 
do których rów nież m usi dostosować się hodowca. 
Specjalizacja idzie nie ty lko  po linii doskonalenia pro­
cesów technologicznych, ale również po linii doskona­
lenia odmian, przeznaczonych do określonego użytku.

Mimo, że w  osta tn ich  la tach  zaznaczył się znaczny 
postęp w  hodowli odm ian kukurydzy słodkiej, pęka­
jącej itp. to  jednak  najw iększe znaczenie gospodarcze 
m ają nadal osiągnięcia w  dziedzinie hodowli k u k u ry ­
dzy pastew nej. D latego też hodowli tego typu odmian 
pozwolę sobie poświęcić więcej nieco uwagi.

W ciągu ostatn ich  30 do 40 la t wyhodowano w  USA 
tysiące lin ii wsobnych. L inie wsobne uzyskuje się 
drogą kilkuletn iego zapylania kw iatostanów  żeńskich 
pyłkiem  pochodzącym z tej sam ej rośliny. Poszczególne 
rośliny należące do danej linii wsobnej, na sku tek  sa- 
m ozapylenia są w praw dzie m ało żywotne, ale bardzo 
do siebie podobne. M ieszaniec pojedyńczy pochodzący 
ze skrzyżow ania dwóch linii wsobnych, posiada za­
zwyczaj w iększy w igor od osobników, z k tórych linie 
pochodziły i równocześnie zachow uje jednolitość linii 
wsobnych.

M ieszaniec pochodzący ze skrzyżowania dwóch linii 
wsobnych, nosi nazw ę pojedyńczego mieszańca linio­
wego. Z powodu niskiego plonu, jak i uzyskuje się z li­
nii w sobnych, p rodukcja pojedyńczych mieszańców 
liniowych je s t bardzo kosztowna. D latego stosuje się 
podw ójne mieszańce liniowe, pow stałe ze skrzyżow a­
nia dwóch pojedyńczych mieszańców. Zatem  zada­
niem  placówek naukow ych jest m iędzy innym i w y­
hodowanie nowych, lepszych linii wsobnych, k tóre po 
skrzyżow aniu dadzą najw yższy plon. Plon jest oczy­
wiście bardzo w ażnym  celem hodowli, jednak  nie je ­
dynym. Z m echanizacją upraw y w iąże się zagadnienie 
sztywności łodygi, bowiem  kukurydza pochylona nie 
może być zb ierana przy pomocy kom bajnu kuk u ry ­
dzianego, czyli pickera. Także zagadnienie odporności 
na choroby i szkodniki, m a pierw szorzędne znaczenie; 
dlatego linie w sobne powinny odznaczać się zdolno­
ścią przekazyw ania cech na potom stwo mieszańców. 
Hodowlą linii za jm ują  się p ryw atne stacje hodowlane 
oraz przedsiębiorstw a zw iązane z U niw ersytetam i. Te

Ryc. 5. M echaniczny zbiór ziarna m ieszańca firm y 
„P ioneer”

duże przedsiębiorstw a k o n trak tu ją  upraw ę m ieszań­
ców u farm erów , posiadających odpowiednie do tego 
przygotow anie i urządzenia. N atychm iast po zbiorze 
kolby transportow ane są do suszarni, gdzie poddaw ane 
są zabiegom, zapew niającym  im wysoką w artość 
siewną.

W pasie upraw y kukurydzy sprzęt nasion rozpo­
czyna się około w rześnia i kończy się w  tym  miesiącu, 
gdyż z początkiem  października można spotkać się 
z przym rozkam i, uszkadzającym i siłę kiełkow ania na 
pniu. Nadm ienić należy, że w arunk i dojrzew ania w  S ta ­
nach Zjednoczonych są znacznie korzystniejsze, niż 
w  Środkow ej Europie. W norm alnych la tach zbiera 
się nasiona o zaw artości w ody niższej niż 30"/o. P raca  
przy  zbiorze jest tak  zorganizow ana, że w  polu p ra ­
cuje kilka pickerów, posiadających odpowiednią ilość 
przyczep, k tó re  natychm iast po napełnieniu  kolbam i 
udają  się do suszarni. Na ogół suszenie kończy się 
po doprow adzeniu ziarna do 14%> wody. Po w ysusze­
niu  przystępuje się do m łócenia, czyszczenia i k a li­
browania. Po tych czynnościach ziarno zapraw ia się 
środkam i chem icznym i i w sypuje się do w orków  zao­
patrzonych w  etykiety  inform ujące o w artości ziarna 
siewnego, odm ian itp. Zaw orkow ane spocznie w  m a­
gazynach przez okres zimy.

Na wiosnę olbrzym ie rzesze rolników  am erykańskich  
pow ierzą swej glebie złote perły  kukurydzy, k tóre 
przem ienią się w  ich rękach  na tak  utęsknione złoto 
pieniądza. D olar bowiem w  tym  k ra ju  jest najsiln ie j­
szym bodźcem w ytężonej pracy.

BERNHARD GRZIMEK (F rank fu rt n/M enem)

CO WIEMY DZIŚ O LW ACH

Lew  m usi w praw dzie zejść z drogi słoniowi a n a ­
w et nosorożcowi, jeżeli spotka się z nim i oko w  oko, 
mimo to zawsze pozostanie w  naszych oczach królem  
zw ierząt ze sta rych  bajek. K iedy w  A fryce w ytraw ny 
m yśliw y zaczyna m ieć już dość strze lan ia — w tedy 
najp ierw  p rzesta je  strzelać do lwów. Trzech moich 
przyjació ł w yznało mi, że biorą do ręk i strzelbę tylko

po to, żeby zabić jakąś zebrę dla starego lub  chorego, 
głodującego lwa. Lw a w  herbie m ają królow ie Anglii, 
Szkocji, Norwegii i Danii, a w ięc krajów , gdzie nigdy 
lw y nie żyły, ale trzeba pam iętać, że wszędzie na te ­
ren ie Europy zachodniej łącznie z A nglią znajdujem y 
kości lwa jaskiniow ego z czasów przedhistorycznych. 
Lew jaskiniow y żył już z człowiekiem i praw dopodob-
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nie n iew iele się różnił od dzisiejszego lwa. W G recji 
lwy zostały w ytępione dopiero około 200 la t przed  n a ­
szą e rą  a B iblia m ów i w yraźnie, że żyły w  P alestynie.

Lew  nie je s t w ięc zw ierzęciem  w yłącznie tro p ik a l­
nym . W A fryce znaleziono jego ślady na ośnieżonych 
szczytach gór K enya i R uw enzori na w ysokości 3500 m 
a praw dopodobnie naw et 5000 m. M ało p raw dopo­
dobne je st też przypuszczenie, że w  bardziej północ­
nych k ra jach  Europy lew  jask in iow y został w y tę­
piony przez ludzi, poniew aż b ro ń  by ła jeszcze w tedy 
zbyt p rym ityw na. Lew  je s t m ieszkańcem  stepów  
i praw dopodobnie w ycofyw ał się  sam  z tych  obsza­
rów, w  m ia rę  jak  po rasta ły  je  lasy. N iem niej jednak  
był on zawsze sław ny i jego w izerunk i w  kam ieniu  
od tysięcy la t zdobią chińskie św iątynie i pałace, 
w  k tó rych  pobliżu nigdy k ró la  zw ierząt nie w idziano.

Co najbardzie j uderza nas w  postaci lw a? Oczy­
wiście w spaniały  zarys głowy w  obram ow aniu  grzy­
wy, bursztynow e oczy, w iększe niż nasze (średnica 
gałk i ocznej człow ieka w ynosi 23 m m  a lw a 37,5 mm) 
a w reszcie jego potężny ryk. Lw y, tygrysy, leopardy  
i jaguary  z okrągłym i źren icam i są „kotam i ryczący­
m i”, w  przeciw ieństw ie do różnych gatunków  „kotów  
m ruczących” o źrenicach pionowych. R yk lw a m a być 
„najw spanialszym  i najpo tężn ie jszym  głosem  stw orze­
n ia”; przy  sp rzy ja jących  okolicznościach m ożna go 
słyszeć w  p rom ieniu  8—9 km. Lew  stoi p rzy  ty m  z lek ­
ko opuszczoną głow ą i w ciągniętym i bokam i, k la tka  
p iersiow a nadym a się jak  m iech kow alski, a w ydy­
chane pow ietrze w zbija kłęby kurzu  przed  zw ierzę­
ciem. Jeśli o m nie chodzi, to  ry k  lw a n a s tra ja  m nie 
podobnie ja k  dźw ięk dzwonów kościelnych: pow ażnie 
i uroczyście. N iektórzy ludzie tw ierdzą, że doznają 
przy  tym  przyjem nego uczucia. T ak  je s t ty lko  w  p rz y ­
padku, jeżeli siedzi się w łaśnie w  sam ochodzie albo 
w  dom u i ry k  ze stepu  dobiega p rzez o tw arte  okno. 
W S erengeti lw y ryczały  — ta k  nam  się p rzynajm nie j 
zdaw ało — o parę  m etrów  od naszej b laszanej chaty  
tak , że w ypadaliśm y z łóżek. A le jeżeli człowiek jest 
sam  i pieszo w  stepie, to  ry k  lw a n ie w yw ołuje b y n aj­
m niej n as tro ju  uroczystego lub  przyjem nego. Lw y ry ­
czą najczęściej tuż po zachodzie słońca. Dlaczego w ła­
ściwie to  robią? Na to  py tan ie  n ie  znaleziono jeszcze 
przekonyw ającej odpowiedzi. P ro feso r H ans K  r  i e g 
tw ierdzi, że je s t to po p ro stu  luksus, ta k  ja k  w spa­
n ia łe  p ióra ra jsk ich  ptaków , zabaw y m ałp, skoki a n ­
tylop, koncerty  gibbonów. Ale n ie  je s t w ykluczone,

Ryc. 1. Lw ica po lu je n a  an tylopę. Fot. B. G rzim ek

że lew  chce tą  drogą oznajm ić w szystkim  innym  przed­
staw icielom  swojego gatunku , że dana okolica należy 
do niego. W każdym  razie zebry i anty lopy słysząc 
ryk  lw a nie rzu ca ją  się w  popłochu do ucieczki, jak  
to podają różne książki przyrodnicze.

Życie rodzinne lw a przedstaw ia się bardzo sym pa­
tycznie. Sam ce b iją  się w praw dzie m iędzy sobą tak, 
że n ieraz m ożna znaleźć na stepie pęki czarnych lub 
płowych w łosów z grzyw y i ślady krw i, ale lw y nie 
giną częściej w  tak ich  bójkach niż nasi bokserzy na 
ringu. Lwy m a ją  pew ne reguły  sportow e; stado lwów 
zgodnie spożywa jedną zebrę, podczas gdy w iele n a­
szych psów  domowych nie po trafi jeść w spólnie z m i­
ski. C iężarna lw ica rodzi m łode gdziekolw iek m iędzy 
skałam i lub  w  zaroślach, ale po sześciu tygodniach 
przyprow adza je  dum nie do stada. T ak  w łaśnie słyn­
na lw ica E lza przyprow adziła tró jk ę  m ałych dzieci 
do sw oich przyjació ł — ludzi. Lew -sam iec nie zjada 
sw oich dzieci, ale znosi — w praw dzie n ieraz z g ry ­
m asem  i parskan iem  oznaczającym  najw yższe zn ie­
cierpliw ienie — jak  m ałe baw ią się jego ogonem albo 
sw oim i m lecznym i ząbkam i u siłu ją  w yrw ać m u  z p a ­
szczy kaw ałek  m ięsa. P o lu je  się tu  w spólnie a słabi 
i chorzy m a ją  przez długi czas udział w  zdobyczy. 
N ikt nie wie, czy s ta re  lw y zostają  w ykluczone ze 
stada, czy też dobrowolnie u n ik a ją  spo tkania z nim. 
Osiw iałe lw ice w  każdym  razie dłużej pozostają w  s ta ­
dzie niż samce. W szystkie jednak  zostają  w  końcu 
rozszarpane przez hieny i dzikie psy. W dżungli nie 
um iera się z pow odu chorób i starości.

Z akochane pary  odłączają się od stada i całe dnie 
spędzają na czułościach. N ajpraw dopodobniej sam ce 
w ęd ru ją  na przestrzen i w ielu  k ilom etrów  k w ad ra to ­
w ych i na pew ien czas przy łączają się do różnych 
g rup  sam ic i w yrostków . W każdym  raz ie  najsiln iejsze 
sam ce m ogą sobie na tak ie  życie pozwolić. Każde 
stado lwów m a ściśle określoną h ierarchię, w  której 
naw et najsłabszy  sam iec stoi wyżej niż każda lwica.

A le w  ogóle to  tru d n o  powiedzieć, co lwy robią, 
a czego nie robią. M nóstwo ludzi chroniło się przed 
n im i na drzew a i tam  nocowało. Ten m otyw  pow tarza 
się p raw ie  w  każdej opowieści m yśliw skiej. Z drugiej 
strony  sam  fotografow ałem  w  Tanganice lw ice sie­
dzące na w ysokich drzewach, k tórych  gałęzie b y n a j­
m niej nie u ła tw iały  w spinania się. W p ark u  narodo­
wym  M anyana lwy przyzw yczaiły się p raw ie ciągle 
siedzieć n a  drzew ach. Zw iedzający m ogą je ta m  w y­
godnie fotografow ać. Być może na w ysokości 8 czy 
10 m etrów  je s t m niej m uch tse-tse, a  może łatw iej 
stam tąd  w ypatrzyć zdobycz — ale dlaczego gdziein­
dziej lw y tego nie robią?

Łowca grubej zw ierzyny, sir P  e a s e zm ierzył skok 
lw a rozpiętości 12 m, h rab ia  T e 1 e k i w idział ja k  lew 
przeskoczył przez rozpadlinę szeroką n a  11 m  a głę­
boką na 22 m. N atom iast w  ogrodach zoologicznych 
od pół w ieku w szystkie lw y siedzą spokojnie za ro ­
w am i szerokości niew iele ponad 8 m  i nie zdarzyło 
się jeszcze, żeby je  k tó ryś przeskoczył. Zdarzało  się 
natom iast, że lwy topiły  się w  row ach z wodą, zw ła­
szcza gdy nie m iały  one szerokiego, wygodnego w y j­
ścia. Lw y w  ogrodach zoologicznych przeciw nie niż 
tyg rysy  nie lub ią  się kąpać i pływać. A le lw ica Elza 
Adam sonów  godzinam i kąpała  się z ludźm i w  m orzu, 
a w  jeziorze W iktoria lw y często płyną do oddalonej 
o 200 m  od lądu  w yspy U kerere.

— „Lew je s t ta k  leniw y, że nie zrobi ani kroku,
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jeżeli postaw i m u  się jedzenie przed nosem ” — tw ie r­
dził dy rek to r w iedeńskiego ogrodu zoologicznego, p ro­
fesor A n t o n i u s .  A kto w idział w A fryce lwy, le­
żące godzinam i pod tym  sam ym  krzakiem , przyznałby 
m u rację. Ale p raw dą je s t również, że n ieraz w  oko­
licach obfitu jących w  zw ierzynę lwy w ędru ją  całymi 
godzinami, pozornie bez powodu. — Z darzają się cza­
sem białe tygrysy  i czarne leopardy; w  ogóle u w szyst­
kich gatunków  zw ierząt po jaw iają  się czasem albinosy 
albo przeciw nie — osobniki zupełnie czarne, ale n ik t 
nie w idział czarnego albo białego lwa aż do 1962 r., 
kiedy podróżnik zw iedzający park  K rugera w A fryce 
południow ej u jrza ł i sfilm ow ał b ia łą  lwicę. N iektórzy 
myśliwi i badacze tw ierdzili, że są rasy  plam istych 
lwów, ale zawsze w  końcu okazywało się, że to  były 
młode lwy, k tóre dłużej niż przeciętnie zachowały 
dziecięcy rysunek  na sierści. Byw a i odw rotnie — cza­
sem lw ica rodzi m łode pozbawione plam.

Dziś uw aża się ppwszechnie, że od Indii aż po A frykę 
południow ą m am y do czynienia tylko z jednym  ga­
tunkiem  lwa, podczas gdy w  ubiegłym  stu leciu  na 
podstaw ie badania czaszek i skór przechow yw anych 
w m uzeach rozróżniano tuziny  podgatunków  lwa. Licz­
ba ostatn ich  lwów indyjskich, żyjących na północ od 
Bom baju w  lesie Gir, spadła już w  1908 r. do 13 sztuk 
i dopiero dzięki ścisłej ochronie w zrosła w  następnych 
dziesiątkach la t do około 200. Ich grzyw y w cale jed ­
nak  nie są krótsze i jaśniejsze niż ich braci a fry k ań ­
skich, jak  się ogólnie sądzi, ale w ykazują dużą zm ien­
ność. Poza tym  lw y indyjskie w cale nie zostały w y­
p arte  przez tygrysy  — tygrysy żyją przecież w  lesie, 
a lwy na stepie. Leśne zw ierzęta m ożna zresztą równie 
łatw o w ytępić jak  stepowe. Także daw no w ytępione 
lwy, żyjące w  najdalszych  północnych i południowych 
krańcach  A fryk i — berbery jsk i i kapsztadzki, nie róż­
niły  się m aścią i w zrostem  od pozostałych. 30 la t 
tem u znaleziono w  pew nym  klubie południow o-afry- 
kańskim  w ypchanego lwa, k tóry  został zastrzelony 
w 1936 r. pod K apsztadem . Lew  ten, stojący obecnie 
w m uzeum  londyńskim  nie różni się w łaściw ie od 
lwów dzisiejszych, podobnie jak  dwa lwy berberyjskie, 
przechow yw ane w  m uzeum  w  Leyden (Holandia). A na 
stepach Serengeti i W kra te rze  Ngorongoro można 
znaleźć obok siebie osobniki duże i małe, o grzyw ach 
piaskow o płowych lub czarnych.

U żadnego żywego stw orzenia nie ma reguł bez w y­
ją tków  i ta k  też je s t u lwów. Powiedziałem  na po­
czątku, że lwy na ogół schodzą z drogi nosorożcom. 
Udało m i się raz  sfotografować, jak  nosorożec p rze­
pędza lwa. Zw ykle zresztą nosorożce nie troszczą się 
o lwa, k tó ry  kręci się w  ich pobliżu. A jednak  w  k ra ­
terze Ngorongoro zaobserw ow ano niedaw no, jak  lwy 
zabaw iały się, w aląc w ielkiego nosorożca z ty łu  łapą 
po pośladkach. K iedy rozjuszone zwierzę odw racało się 
w  stronę zaczepiającego, d rugi lew  w alił je z przeciw ­
nej strony. Podobną zabaw ę lwów obserw ow ano w  K e­
nii. A pew ien bardzo łubiany nosorożec, k tó ry  zawsze 
trzym ał się w  pobliżu obozu tu rystów  w  rezerw acie 
Amboseli został pew nej nocy napadnięty  przez dwa 
lw y-sam ce. Broniąc się, kw iczał ta k  rozpaczliwie, że 
w yjechał s trażn ik  i przepędził lwy reflek torem , ale 
nieszczęsnego nosorożca m usiał dobić, ponieważ m iał 
złam aną nogę.

Lw y zab ija ją  n a  ogół błyskaw icznie. Najczęściej 
skaczą z boku lub z ty łu  i p rzyw alają  zw ierzę cięża­
rem  przedniej części ciała, podczas gdy ty lne łapy

Ryc. 2. Spacer lwiej rodziny po szosie. Fot. B. Grzim ek

zw ykle op iera ją  się na ziemi. P rzednia łapa lwa spada 
na głowę ofiary i jednym  szarpnięciem  łam ie je j kark  
albo lew przegryza kręgosłup zwierzęcia, tuż za usza­
mi. Nie jest praw dą, że zawsze po lu ją lwice a sam ce 
ty lko się p rzy p a tru ją ; w  napadzie na sztuczną zebrę, 
do którego podjudziłem  lwy, wzięły udział sam ce 
z różnych stad.

Stado lwów poluje wspólnie. Dwa lub trzy  lwy 
uk ryw ają  się w  traw ie, w  pew nej odległości od up a­
trzonego zwierzęcia, trzym ając się strony  pod w ie trz ­
nej. Pozostałe okrążają ofiarę, w yskaku ją  znienacka 
z przeciw nej strony  i napędzają zw ierzę w prost na 
swoich kolegów. Ten sposób polow ania jest um ie ję t­
nością wrodzoną, ponieważ lwica Elza, w ychow anka 
państw a Adamsonów, k tó ra  nigdy nie m iała sposob­
ności nauczyć się go od innych lwów, okrążała w  cza­
sie spaceru żyrafy  i napędzała w prost na swoich ludz­
kich przyjaciół. Jeżeli czasem były to  nie żyrafy, ale 
bawoły, to  sy tuacja staw ała się dość nieprzyjem na dla 
„dwunożnych lwów”.

K to zabija szybko, a więc bez okrucieństw a, m a 
szanse na uniknięcie ran. Głodne lwy a tak u ją  n ie­
kiedy zbyt duże i silne zwierzę; m uszą w tedy stoczyć 
krw aw ą w alkę, w  której niekiedy giną. N iedawno np. 
baw ół połam ał lw u żebra, to  znowu samiec żyrafy 
zm iażdżył innem u lw u łopatkę. Ciężko ranne zwierzę 
pozostało w stadzie i było żywione przez inne. Młode 
lwy, które m uszą polować same, często nie um ieją 
poradzić sobie z ofiarą i zam ęczają ją  powoli na 
śmierć.

Były przypadki, że lew napad ł na człowieka i w lókł 
go za sobą, a następnie porzucał, spłoszony przez psy. 
Przydarzyło  się to między innym i strażnikow i w  p arku  
K rugera oraz m isjonarzow i L i v i n g s t o n o w i ,  k tóry  
potem  opisał dokładnie sw oje w rażenia. Nie odczuwał 
an i strachu, ani bólu, był ja k  sparaliżow any i abso­
lu tn ie  obojętny, zupełnie jak  pac jen t usypiający pod 
narkozą przed operacją. Podobne uczucie m a przy­
puszczalnie mysz w  pazurach kota i antylopa w  p a­
szczy lwa. Z darzało się, że ludzie w leczeni już k ilka 
m inu t przez lw a zryw ali się i uciekali, kiedy drap ież­
n ik  w ypuszczał ich z paszczy. N atom iast z moim zna­
jom ym , Georgem P o o l m a n e m  było w prost p rze­
ciwnie. Spotkał on lwa, k tó ry  w łaśnie zabił gnu. Lew  
uciekł, a strażn ik  w ysiadł z sam ochodu, żeby wyciąć 
sobie z antylopy kaw ałek mięsa. Ale kiedy obejrzał
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się za swoim  czarnym  szoferem , ten  k rzyknął „U w a­
ga!”, ponieważ pozornie m artw a an ty lopa zerw ała się 
nagle i rzuciła na strażn ika. Zdążył ty lko  odepchnąć 
wycelow ane w  siebie rogi i szybko schronić się do 
wozu.

Bywało czasem, że lew w targ n ą ł zuchw ale do n a ­
m iotu, a potem  um ykał na łeb na szyję, poniew aż ja ­
kaś w alizka spadła z hukiem . W p ark u  K rugera  grupa 
lwów siadyw ała nocą wokół żelaznego gongu, a jeden 
z n ich  uderzał weń od czasu do czasu lekko łapą, w y­
dobyw ając m etaliczne dźwięki. Gumowy w orek  z za­
pasem  wody, wiszący u w ejścia do naszej sypialn i, był 
u lubioną zabaw ką lwów, k tó re  w  nocy rozryw ały  go 
na dwoje, w yw lekały m ikrofon i w yryw ały  kabel.
C. G u g g i s b e r  g z A fryki W schodniej opisał w  sw o­
jej książce pt. Sim ba  nie ty lko  w łasne spostrzeżenia, 
ale w szystko to, co m yśliw i zaobserw ow ali u lwów. 
Podług n iektórych danych lew  po trafi rozw inąć szyb­
kość do 115 km/godz. Ale naw et gepard, k tó ry  jest 
na pew no szybszy od lwa, pędził za elektrycznym  
zającem  na psim  torze w yścigowym  ty lko  z szybko­
ścią 70,7 km/godz. Ju ż  p rezyden t am erykańsk i Theo­
dor R o o s e v e l t ,  k tó ry  podróżow ał po A fryce i był 
w ielkim  m iłośnikiem  przyrody podkreślał, że lew  nie 
p o trafi dogonić konia. A ngielski koń pełnej k rw i osiąga 
na to rze w yścigowym  około 64 km/godz. Z resz tą  lew  
p rzeryw a pościg już po 50—100 m etrach , jeżeli nie 
udało m u się pochwycić zw ierzęcia; dłużej ściga tylko 
zupełnie młode, jeszcze niezdolne do biegu albo chore 
zw ierzęta. Toteż an tylopy i zeb ry  w cale nie rzucają  
się do panicznej ucieczki, jeżeli zobaczą przechodzą­
cego, nie kryjącego się lwa. P asą  się spokojnie dalej, 
uw ażając tylko, żeby nie strac ić  d rap ieżn ika z oczu. 
Bawoły i słonie zabaw iają się czasem w  ten  sposób, 
że odpędzają lwy od świeżo upolow anej zdobyczy 
i całym i godzinam i sto ją  przy niej, żeby drap ieżn ik i 
nie m ogły wrócić.

Od daw na już w iem y, że nie m a w  przyrodzie zw ie­
rzą t „szkodliw ych”. Dobrze jednak  byłoby wiedzieć, 
ile zw ierząt m usi zabić lew  n a  wolności, żeby móc 
wyżyć. W ogrodzie zoologicznym dosta je  codziennie 
8 kg mięsa, najczęściej końskiego i czuje się dobrze, 
naw et jeśli sta le  je to  samo. N atom iast tygrysy, leo- 
pardy, gepardy i inne koty czują się lepiej, jeżeli od 
czasu do czasu dostaną inny gatunek  m ięsa. A le trzeba 
wziąć pod uwagę, że lew  i na wolności żywi się p rze­
w ażnie zebram i, a w ięc dzikim i końm i. Dziki lew  może

Ryc. 3. P ow rót po obfitym  polow aniu. Fot. B. G rzim ek

pochłonąć naraz  do 18 kg mięsa, podług innych da­
nych naw et 31 kg, ale też nie codzień ucztuje. Z d ru ­
giej strony  n iew ątpliw ie zabija więcej niż po trafi zjeść, 
bo kiedy już nie może więcej przełknąć, odchodzi 
w  cień najbliższego drzew a, aby tam  spokojnie traw ić, 
a tym czasem  hieny, sępy i szakale pożerają w iększą 
część jego zdobyczy. W edług W a 11 s a lew  zabija 
rocznie 19 sztuk zw ierzyny o wadze 117 kg, a więc 
żyjąc przeciętnie 10 lat, zabije około 190 sztuk. 
W r i g h t  obserw ow ał regu larn ie przez dłuższy czas 
stada lwów na o tw artym  stepie. Lw y przebiegały 
w ciągu jednej nocy 1,9 do 10 km, a ich zdobycz 
w  trzech  czw artych sk ładała się z an ty lop  gnu, zebr 
i gazelli Thom psona. Jeden  lew zab ija ł przeciętnie na 
dobę 13°/o sw ojej w łasnej wagi pod postacią dzikich 
zw ierząt. Czy w  danej okolicy żyje m niej czy więcej 
lwów, to zależy nie ty lko  od ilości zw ierząt roślino­
żernych, ale w  w iększym  stopniu  od długości traw y. 
Na stepach S erengeti s tada gnu, zebr i gazel w ybie­
ra ją  obszary porośnięte k ró tką  traw ą, w  której lew 
nie może się ukryć.

Nie m uszę pow tarzać tu ta j starych  anegdot o lw ach- 
ludożercach, k tó re  na całe tygodnie zatrzym yw ały  ro ­
boty przy linii kolejow ej do Ugandy, ponieważ pory­
w ały jednego robotnika po drugim , a w  końcu zjadły 
inżyniera. Tow arzystw o kolejow e do dziś dnia p rze­
chow uje jeszcze te legram y zawiadowcy stacji z te j 
okolicy z 1905 r.: „Lew na peronie. P roszę zaw iado­
m ić m aszynistę i k ierow nika pociągu, żeby w jeżdżali 
powoli i bez sygnału. K ierow nik pociągu niech zabroni 
pasażerom  w ysiadać”. A lbo: „Na słupie te legraficz­
nym  koło cysterny siedzi zwrotniczy. Niech pociąg 
zatrzym a się, zabierze go i jedzie d a le j”. O statni te le ­
gram  tego rodza ju  da tu je  się z 1955 r.

D aw niej trzeba było rzeczywiście odwagi i u m ie ję t­
ności, żeby polować na lwy. W ielki m yśliw y i badacz 
F. S e l o u s ,  k tó ry  od 1870 r. przez 30 la t podróżował 
po A fryce m iał w  pierw szych la tach s ta rą  rusznicę 
wagi 4,5 kg z kulam i ka lib ru  10, do których trzeba 
było 23 g prochu. K ulę ow ijało się najp ierw  kaw ał­
kiem  lnianego płótna nasyconego woskiem, obcinało 
nożyczkam i fałdy , w ałkow ało w  dłoniach, przybijało  
stem plem  w  lufie i zakładano kapslę w ybuchow ą na 
zapaln ik  — w szystko to na koniu, a często w  galopie. 
Ci odważni mężczyźni m ieli poza tym  w szelkie szanse 
na to, że w  razie zran ien ia zginą gdzieś w  buszu na 
zakażenie krw i. S ław a tych pierw szych podróżników 
i m yśliw ych przechodziła czasem niezasłużenie na ich 
następców , ścigających lw y w  autach, w  k tórych wieźli 
nowoczesną broń, lodówki, kom fortowe nam ioty  i kon ­
serwy. Ci daw ni m yśliw i, praw dziw i miłośnicy p rzy ­
rody polow aliby dzisiaj na pew no z kam erą  zam iast 
ze strzelbą. Już z końcem  X IX  w ieku K arol S c h i 1- 
1 i n g s w yruszy ł z lam pą błyskow ą i strzelbą pieszo 
w  okolice K ilim andżaro i z trudem , przy pomocy cięż­
kich prym ityw nych  aparatów  robił nocą pierwsze 
zdjęcia lwów nad  zabitą zebrą — w  tych sam ych 
m iejscach, gdzie dzisiaj w  rezerw acie A m boseli p rzy ­
byli au tam i tu ry śc i fo tografu ją  z bliska, w  pełnym  
blasku  naw pół oswojone dzikie zw ierzęta. Mimo 
w szystko jednak  trudno  je st o nowoczesne tro fea  czyli 
o nap raw dę ciekawe zdjęcia lwów. Można je  fo togra­
fować, kiedy siedzą, leżą, sto ją  czy jedzą, ale je s t n ie ­
słychanie m ało zdjęć przedstaw iających lwa podczas 
polow ania lub w  skoku na ofiarę. Dzieje się to  zbyt 
szybko i jest tru d n e  do uchwycenia.
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A przecież przez dziesiątki la t było w całym świecie 
bardzo popularne i sta le  przedrukow yw ane zdjęcie 
o nadzwyczaj ostrych konturach, przedstaw iające lwy 
ataku jące  zebrę, k tó ra  sta je  dęba. Dopiero później 
wyszło n a .ja w , że pew ien w ędrow ny fotograf w yciąg­

n ą ł z m ałego m uzeum  w  Rodezji w ypchaną grupę 
i pięknie upozował ją  w  pełnym  słońcu na tle buszu... 
Innym i słowy nowoczesne lw ie tro fea  czekają nadal 
na swoich zdobywców.

tłum . Anna C z a p i k

WŁADYSŁAW STROJNY (Wrocław)

ROŚLINY I OWADY CHRONIONE NA ZNACZKACH POCZTOWYCH 
POLSKI

Zbiory filatelistów , zainteresow anych fauną i florą, 
wzbogaciły się o dw ie now e serie w ydane przez pocztę 
polską. W dniu  30. X II. 1961 r. ukazało  się 12 znacz­
ków  z ow adam i (6 gatunków  chrząszczy, 4 motyli, 
2 błonkówek), a  w  niespełna 8 miesięcy później (8. VIII.) 
ty le samo znaczków z różnym i gatunkam i roślin  chro­
nionych.

W  porów naniu  z poprzednim i znaczkam i (W szech­
św ia t, n r 6, 1962) nowe serie łącznie z kopertam i p ierw ­
szego dnia obiegu, znacznie więcej dostarczyły zbiera­
czom em ocji. Złożyło się na to  lepsze opracowanie 
graficzne i d rukarsk ie , aczkolwiek n ie dorów nujące 
pod tym  ostatn im  w zględem  tak im  krajom , jak  Szw aj­
caria  czy Izrael.

F ilateliści p rzyrodnicy  w oleliby oglądać owady 
przedstaw ione w  na tu ra ln y m  układzie ciała, jak i przy­
b ie ra ją  podczas spoczynku, lotu czy biegu a nie w ierne 
kopie zbiorów  m uzealnych. Ponadto  znaczki m iałyby 
w iększą w artość dydaktyczną, gdyby poszczególne ga­
tu n k i ow adów  pokazano n a  t le  roślin  żywicielskich, 
np. je lonka na liściu dębu a nadobnicę alpejską na 
liściu buka. W reszcie nie w idać uzasadnienia, aby 
d rugą nazw ę polską, tj. określa jącą gatunek  m otyla, 
zaczynać od dużej litery  np. „Paź Żeglarz”, „T rupia 
G łów ka”, gdy słusznie nie zrobiono tego w  przypadku 
m rów ki rudnicy . Żeby zakończyć żale sk ierow ane do 
p ro jek tan tów  i konsultantów , należy jeszcze dodać, że 
jeśli decydujem y się na nazw y łacińskie, to należy 
podać sk ró t nazw iska au tora , k tóry  opisał dany  ga­
tunek , ja k  to zrobiono przy roślinach chronionych.

Niżej podajem y nieco w iadom ości dotyczących ow a­
dów  i roślin.

Spośród rodziny biegaczowatych, zw anych też 
szczypaw kam i (Carabidae) (ryc. 1), ochronie gatunko­
w ej podlegają dw a rodzaje — biegacz (Carabus) i tęcz- 
n ik (Calosoma). Tęczniki m ają  m etaliczne, pięknie m ie­
niące się barw y, a od biegaczy odróżniają się tym, 
że w chodzą w  poszukiw aniu za gąsienicam i na pnie 
drzew. Pokazany na znaczku najczęściej spotykany 
w  przyrodzie tęczn ik  liszkarz, Calosoma sycophanta  
L. trzym a się lasów  sosnowych i dębowych. Dwa ga­
tunk i drugiego rodzaju , tj. biegacz fiołkowy, Carabus 
violaceus L. i biegacz złocistawy, Carabus auronitens L. 
m ają  też zabarw ienie m ieniące się m etalicznie. B iegają 
szybko na długich nogach, gdyż b łoniaste skrzydła u le­
gły zm arnieniu . N a żer wychodzą w  nocy, po lu jąc na 
robaki, owady i ślim aki.

N adobnica alpejska, Rosalia alpina  L. jest bezsprzecz­
n ie najp iękniejszym  przedstaw icielem  rodziny kózko- 
w atych (na jasnobłęk itnych  skrzydłach aksam itno-

czarne plam y i przepaski). W zw iązku z ustępow aniem  
p ierw otnych lasów bukow ych należy do w ym ierającego 
gatunku naszej fauny. W ystępuje jeszcze w  Pieninach, 
G órach Św iętokrzyskich, Beskidzie Sądeckim  a przede 
w szystkim  w  Bieszczadach.

Kozioróg dębosz, C eram byx cerdo L. je s t po je ­
lonku jednym  z najw iększych chrząszczy zam ieszku­
jących Polskę. Sam ce m ają  znacznie dłuższe czułki niż 
samice. L arw y żywią się zdrow ym  drew nem  starych  
dębów. Rozwój od ja ja  do ow ada dorosłego trw a  4 lub 
więcej la t. W niektórych okolicach kozioróg jest s to ­
sunkowo częsty (np. Rogalin i W rocław), pow odując 
niekiedy szkody w  starych  dębach chronionych jako  
pom niki przyrody.

Jelonek, Lucanus cervus L. najpopularn ie jszy  i n a j­
większy chrząszcz naszej fauny ty lko w  nielicznych 
m iejscach Polski pojaw ia się jeszcze w  czerwcu i lipcu 
w  większej ilości. Sam ce m ają  charak terystyczne po­
tężnie rozw inięte żuwaczki. Larw y je lonka żyją w  roz­
k ładającym  się drew nie dębowym. C ałkow ity rozwój 
trw a  zazwyczaj 6 lat.

N iepylak apollo, Parnassius apollo L. (ryc. 2), bez­
sprzecznie jeden z naja trakcy jn ie jszych  m otyli naszej 
fauny, trzym a się łuku K arpat. L ata  od lipca do w rze­
śnia nad łąkam i i upłazam i górskim i. G ąsienica że­
ru je  na rozchodnikach.

R y c  1
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P O L S K A

Ryc. 2

N iepylak  m nem ozyna, Parnassius m nem osyne  L. 
w ystępuje także w  lu k u  K arpat, a daw niej tra f ia ł  się 
na niżu. P o jaw ia  się w  czerwcu i lipcu na łąkach , gdzie 
rośnie kokorycz pusta , roślina pokarm ow a jego gą­
sienicy. ___

Paź żeglarz, Papilio podalirius L. trzeci p rzedstaw i­
ciel rodziny paziow atych w ystępuje w praw dzie w  całej 
Polsce, lecz wyspowo, najczęściej tra f ia  się n a  P od ­
k arp ac iu  i w  K arpatach . W godzinach najsilniejszego 
nasłonecznienia p rzy la tu je  nad szczytowe części skał 
i p ław i się godzinam i w  skw arze słonecznym. M otyl 
sk łada ja ja  na śliwie, ta rn in ie  i gruszy.

T rup ia  głów ka, A cherontia  atropos L. za la tu je do 
nas z południa i sk łada ja ja  na ziem niakach. Gąsienice 
osiągają do 12—15 cm długości (motyl 45—60 mm). 
U nas najczęściej znajdow ane są poczw arki podczas 
jesiennego zbioru ziem niaków. M otyle wylęgłe w  n a ­
szym klim acie nie są zdolne do rozm nażania.

M rów ka rudnica, Formica ru fa  L. n a tu ra ln y  tępiciel 
szkodników  leśnych, w yróżnia się w ielką zdolnością 
przystosow aw czą do w arunków  zajm ow anego terenu , 
stąd  duża jej w artość w ubogich biocenotycznie d rze­
w ostanach św ierkow ych czy sosnowych. W leśnictw ie 
stosuje się sztuczną kolonizację tego gatunku .

Trzm iel, Bom bus. Ziemie Polski zam ieszkuje blisko 
30 gatunków  trzm ieli, k tórych  znaczenie biologiczne 
polega na zapylaniu  kw iatów  o pew nym  typie budowy, 
np. koniczyny, to jadu, niecierpka. Trzm iele tw orzą n ie­
zbyt liczne roje, zak ładając gniazda w  ziemi, pod k a ­
m ieniam i, w ykro tam i lub w  różnych zakam arkach  nad 
ziemią.

S zafran  spiski, Crocus scepusiensis (Rehm. et Woł.) 
Borb. (ryc. 3), zw any popularn ie krokusem , w ystępuje 
w  p iętrze reg la n a  halach  i pastw iskach Tatr, Babiej 
G óry i w  n iek tórych  m iejscach B eskidu Zachodniego. 
Z akw itając grom adnie w  m arcu  i kw ietn iu  stanow i 
w span iały  elem ent dekoracyjny górskiego przedw io­
śnia.

Tojad  mocny, A conitum  callibotryon  Rehb. {A. na -  
pellus  L.). W pełnym  lecie i n a  początku jesien i 
(VII—IX) ozdabia ta  tru jąca  i okazała o niebieskich 
kw iatach  roślina , łąki, usypiska i upłazy skalne.

Podkolan biały, P latanthera bifolia  (L.) Rich. S to r­
czyk ten  osiągający do 50 cm wysokości zakw ita od 
m aja  do lipca w  w idnych lasach i zaroślach niżu
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i niższych położeniach górskich. N iestety jest jeszcze 
masowo zryw any przez hand larzy  dla silnie pachną­
cych biaław ych kw iatów .

Grzybienie białe, N ym phaea alba L., zw ane pospo­
licie liliam i wodnym i, są praw dziw ą dekoracją stawów 
i jezior terenów  nizinnych, zwłaszcza gdy w ynurzą się 
z w ody (VI—IX) w ielkie o licznych p ła tkach  białe 
kw iaty.

G oryczka K lusjusza, Gentiana Clussi P err. et Song. 
Jedna z najp iękniejszych goryczek (korona k w ia tu  do 
7 cm długości, barw y  ciem no-lazurow o-błękitnej) ogra­
niczona swoim w ystępow aniem  do słonecznych skał, 
stoków i traw iastych  upłazów  T atr. Z akw ita  w  m aju 
i czerwcu.

D yptam  jesionolistny, D ictam nus albus L. O kazała 
bylina (do 130 cm wysokości) w ystępuje w  Polsce już 
bardzo rzadko (na licznych stanow iskach wyginął). 
W ydzielany przez niego w  dnie upalne w  dużej ilości 
olejek eteryczny zapala się.

Sasanka zw yczajna, Pulsatilla vulgaris Mili. W ystę­
puje w  w idnych lasach  szpilkow ych i na suchych 
wzgórzach. Z akw ita w  kw ietn iu  i m aju. Jest u lubio­
nym obiektem  fotografujących przyrodę ze względu 
na duże fiołkowe kw iaty  (do 5,5 cm średnicy), i mocno 
powcinane, za m łodu owłosione liście.

Zawilec w ielkokw iatow y, Anem one silvestris  L. 
N iezbyt często m ożna spotkać tę piękną roślinę jeszcze 
na niżu i niższych położeniach górskich (kw iaty do 
6 cm średnicy). Z ajm uje suche, słoneczne zbocza i w i­
dne zarośla. K w itnie od kw ietn ia do czerwca.

W aw rzynek wilczełyko, Daphne m ezereum  L. Ró­
żowe kw iaty  tego krzew u pojaw iają się przed rozw i­
nięciem  się liści w  m arcu  i kw ietniu, stąd w ycinano 
masowo kw itnące gałązki jako pierw sze zw iastuny 
wiosny. Roślina ta  jest silnie tru jąca : podobno dorosły 
człowiek może za truć  się śm iertelnie po zjedzeniu 
10—12 jagód.

Ryc. 5

M iłek w iosenny, A donis vernalis L. Jeden z n a j­
p iękniejszych elem entów  flory  w iosennej, n iestety  
rzadko w ystępujący na naszych ziemiach, gdyż jest 
niszczony przez nieuczciwych zielarzy. Jako roślina 
pochodzenia stepowego trzym a się słonecznych zboczy 
w apiennych i ugorów. K w iaty  cytrynow o-żółtaw e, osa­
dzone na 15—30 cm łodydze, po jaw iają się w  kw ietn iu  
i m aju.

P ełnik  europejski, Trollius europaeus L. zakw ita 
w  okresie m aja  i czerwca (kw iat duży, p raw ie kulisty, 
barw y jasno-żółtej) na w ilgotnych łąkach całego ob­
szaru  Polski. Dosięga 90 cm wysokości. Objęto go 
ochroną ze w zględu na relik tow y charak ter. W Ziemi 
K łodzkiej nazyw any „różą kłodzką”, na niektórych 
stanow iskach zakw ita masowo.

Snieżyczka przebiśnieg, G alanthus nivalis  L. Za­
kw ita  na przedw iośniu (II—III) dlatego była m asowo 
zryw ana jako  pierw szy zw iastun wiosny. Dzięki tem u 
w yginęła zupełnie w  pobliżu w iększych ośrodków ludz­
kich. Trzym a się lasów  liściastych, łąk, zarośli. Na 
wschodzie i północy w ystępuje rzadziej, najczęściej 
można ją  spotkać w  k rainach  południowej Polski, 
w  K arpatach  sięga po regiel górny.

ZOFIA MAŚLANKIEWICZOWA (Kraków)

W  SETNĄ ROCZNICĘ URODZIN MARIANA RACIBORSKIEGO

Sto la t tem u, 16 w rześnia 1863 r. w  Brzostowej pod 
Opatowem, w  ziemi Radom skiej, Franciszkom  R a ­
c i b o r s k i m  urodził się syn. A ni rodzice, ani n ik t 
z bliższego czy dalszego otoczenia nie przypuszczał 
wówczas, że z dziecka tego w yrośnie w  przyszłości 
uczony w ielkiej m iary, k tó ry  imię swoje i naukę pol­
ską rozsław i na cały św iat.

Rok, w  którym  urodził się Raciborski, stanow ił 
w ażną k a rtę  w  h isto rii narodu  polskiego. Podjęty  
zryw  wolnościowy, będący aktem  rozpaczy uciem ię­
żonych przez ca ra t Polaków, skończył się klęską n a­
rodową. Nie ty lko bezpośredni uczestnicy w alk  po­
wstańczych, lecz wszyscy ci, którzy organizow ali po­
w stan ie styczniowe lub w  jakikolw iek sposób akcen-

23
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Ryc. 1. M arian  R aciborski na Jaw ie

tow ali swój patrio tyzm  czy znaleźli się na liście po­
dejrzanych, byli zagrożeni. Czekały ich prześladow a­
nia, kato rga lub śmierć.

Te fak ty  historyczne zaciążyły na R aciborskim  od 
za ran ia  jego życia. Ojciec jego, jako  o rganizator r u ­
chu wolnościowego w  pow iatach  opatow skim  i san ­
dom ierskim , zm uszony był do ucieczki za g ran icę w  r. 
1864. W dwa la ta  później podążyła za nim  żona z m a­
leńkim  synkiem . Dopiero po dziew ięciu la tach  ko le j­
nego pobytu w  S zw ajcarii i B aw arii m ógł R aciborski 
p rzy jechać do K rakow a. T u ta j uczęszczał do szkoły 
rea ln e j, k tó rą  ukończył, złożywszy egzam in do jrzało­
ści z odznaczeniem . Dla uzupełnienia swego w yksz ta ł­
cenia stud iam i klasycznym i złożył, już w  czasie swego 
pobytu  na uniw ersytecie, egzam in dojrzałości w  gim ­
nazjum  klasycznym .

W cześnie rozw inęły  się u niego zam iłow ania p rzy­
rodnicze, zwłaszcza w  zakresie bo taniki. N iew ątpliw ie 
duży w pływ  n a  jego w rażliw y, m łodociany um ysł w y­
w arli jego ówcześni nauczyciele-przyrodnicy  W. K u l ­
c z y ń s k i ,  A.  W i e r z e j s k i  i S. Z a r ę c z n y .

O jego pasji zdobyw ania w iedzy przyrodniczej i za­
poznaw ania się z życiem przyrody  oraz o doskonałym  
zm yśle obserw acyjnym  św iadczyć może fak t, że jako  
14-letni uczeń odkry ł na s taw kach  dębnickich pod K ra ­

kowem now ą dla polskiej flory  roślinę w odną mo- 
czarkę kanadyjską.

Po kilkum iesięcznym  zaledw ie pobycie na P olitech­
nice Lw owskiej pow rócił po śm ierci ojca do K rakow a, 
gdzie zapisał się na W ydział Filozoficzny U niw ersy­
te tu  Jagiellońskiego, słuchając rów nież w ykładów  z za­
k resu  m edycyny.

Gdy przedm iotem  dociekań jego s ta ły  się grzyby 
i choroby roślin  przez nie w yw ołane, rozpoczął prace 
badaw cze w  naw iązaniu  do analogicznych chorób, 
a lepiej poznanych u człowieka, zarówno w  pracow ­
niach przyrodniczych, ja k  i w ydziału lekarskiego, w ią ­
żąc zagadnienia botaniczne z m edycznym i. W ten  spo­
sób pogłębiał nie ty lko samo zagadnienie, ale i w łasną 
sw ą wiedzę.

M ając zaledw ie 21 lat, jeszcze bez ty tu łu  naukowego, 
w ydał sw ą pierw szą sam odzielną naukow ą pracę pt. 
O dmiana teratologiczna u  L am ium  album . Pod sk rom ­
nym  ty tu łem  k ry ła  się p raca  rew elacyjna. Ten bowiem 
m łodziutki, u ta lentow any, śm iały w  swych m yślach 
adep t nauk  przyrodniczych, w yprow adził ważne w nio­
ski dla zagadnienia pow staw ania gatunków  w  drodze 
skokow ej i dziedzicznej zmienności. W yprzedził on 
w  ten  sposób, w  k ilkanaście la t później ogłoszoną przez 
de V r  i e s a, teo rię  m utacji. N iestety p raca  ta  w ydana 
ty lko  w  języku  polskim  nie znalazła się w  pozycjach 
lite ra tu ry  św iatow ej i ty lko nauka polska mogła m u 
przyznać p rio ry te t w  ty m  osiągnięciu.

Jak o  asysten t przy katedrze  B otaniki (w latach 
1883—1892) sięgnął R aciborski do praw ie n ie tknię tej 
ówcześnie w  Polsce dziedziny paleobotaniki. W tru d ­
nych w arunkach , przy b rak u  odpow iednich zbiorów 
naukow ych i lite ra tu ry  porów naw czej, nie zrażając się 
nigdy żadnym i przeszkodam i, sam odzielnie skolekcjo- 
now ał zbiory, opracow ał je  i kolejno publikow ał k la ­
syczne sw e prace O Florze re tyck ie j Tatr  (1890), O per- 
m okarbońskie j florze wapienia karniow ickiego  (1891) 
i O Florze północnego stoku  Gór Św iętokrzyskich  
(1891); pod ją ł się rów nież opracow ania flo ry  kopalnej 
ogniotrw ałych glinek k rakow skich  (1892), uwieńczo­
nego w dwa la ta  później p iękną p racą  o najbogatszej 
florze re tyck ie j w  Europie, św iadczącą o w ielkiej p ra ­
cowitości, sum ienności, krytycyźm ie i głębokiej już 
wówczas w iedzy paleobotanicznej młodego naukow ca.

Szereg dalszych prac paleobotanicznych, czy a r ty ­
kułów  (ogółem 25) zostało opublikow anych przez R a­
ciborskiego po przyj eździe z zagranicy m. in. bardzo 
cenna praca O dyluw ia lnej florze S tarun i (1910). P rz e ­
ważną jednak  ich część w ydał w  ciągu dziesięciu la t 
m iędzy 20—30 rokiem  życia, doprow adzając do ich 
syntezy. Dzięki pokonyw aniu w szelkich trudności, w n i­
kliw ości swego um ysłu i w ielk iej in tu ic ji naukow ej, 
R aciborski w  dziedzinie paleobotaniki z pioniera s ta ł 
się specja listą  i autory tetem .

Jako  stypendysta akadem icki (1892) w yjechał na 
dalsze stud ia botaniczne i paleobotaniczne za g ra ­
nicę, p racu jąc  prócz W rocław ia i M unster kolejno 
w  m uzeach i labora to riach  w ybitnych uczonych, 
S t r a s b u r g e r a  (Polaka, w  Bonn), S o l m s - L a u -  
b a c h a (w S trassburgu), V o c h t i n g a  (w Tiibin- 
gen) i G o e b l a  (w M onachium ). W M unster ukoń­
czył sw ą pierw szą syntetyczną pracę Flora kopalna  
Polski, k tó ra  n ieste ty  pozostała ty lko w rękopisie. 
W M onachium , jako asysten t profesora G o e b l a  uzy­
skał stopień doktora filozofii, na podstaw ie rozpraw y 
doktorskiej z zakresu  klasycznej morfologii.
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Podczas pobytu  za gran icą w ykonał Raciborski sze­
reg p rac oryginalnych z zakresu  cytologii i m orfo­
logii roślin, nie zapom inając rów nież o paleobotanice.

W ezwany przez M. T r  e u b a, dyrektora S tacji 
Botanicznej w  B uitenzorgu na Jaw ie (1889), dla opra­
cowania paproci zachodniej Jaw y, opuścił M onachium. 
W niespełna rok  w yw iązał się z nałożonej na niego n a­
ukowej pracy, dając p iękną m onografię egzotycznych, 
jaw ańskich paproci.

Dalsze badania prow adził nad trzciną cukrow ą na 
Jaw ie środkow ej, odkryw ając fe rm en t u tleniający lep- 
tominę, będący podstaw ą do dalszych jego prac nad 
oksydazami.

Po powrocie do Buitenzorgu, pow ołany na kierow ­
nika p lan tac ji ty ton iu  dla sułtanatów , dzięki wszech­
stronnej znajom ości grzybów, znalazł p raktyczny spo­
sób dla zw alczania pasożytniczej wrośli, niszczącej 
p lan tacje tytoniu , co m iało duże znaczenie gospodarcze.

W ciągu swego pobytu na egzotycznej w yspie odbył 
R aciborski wiele wycieczek botanicznych, poczynił 
m nóstwo obserw acji, zebrał w iele m ateriałów , nie 
tylko na sam ej Jaw ie ale i na sąsiednich w yspach. 
M ateriał naukow y przyw ieziony do k raju , był póź­
niej stopniowo opracow yw any zarówno przez samego 
Raciborskiego, jak  i jego uczniów.

Rem iniscencją poby tu  w  tym  egzotycznym k ra ju  
był Jeden dzień  pod rów nikiem , pozycja, w ydana już 
po jego śm ierci, u jaw niająca  w ielki ta len t narrato rsk i, 
plastyczność opisów przyrody, w ielką w rażliw ość na 
jej piękno, polot i um iłow anie własnego, rodzinnego 
kraju . Czyż nie piękne i w zruszające są bowiem  koń­
cowe zdania opisu: „... gdy po powrocie do k ra ju  zo­
baczyłem  ale ję  brzozową o żółtych w  jesieni liściach, 
był to  w idok kolorystycznie piękniejszy od w szyst­
kich, jak ie  pod rów nikiem  w idziałem ”.

S tęskniony za krajem , chętnie po powrocie objął 
proponow aną m u k a ted rę  B otaniki w  A kadem ii Rol­
niczej w  D ublanach (1900), by po trzech  la tach  objąć 
stanow isko profesora w  U niw ersytecie Lwowskim, 
a później dy rek to ra  In s ty tu tu  Biologiczno-Botanicz- 
nego (1909). Rozw inął wówczas ożywioną działalność 
naukow ą i pedagogiczną. Szczególnie w  dziedzinie 
system atyki i flo rystyk i rozpoczął realizację swych 
planów  dla stw orzenia zbiorowej pracy botanicznej, 
dotyczącej flo ry  polskiej oraz w ydaw nictw  zielniko­
wych. Jako  flo rysta  zają ł w  nauce w ybitne miejsce. 
Jego prace florystyczne odnosiły się do poznania k ra ­
jow ych roślin: glonów, grzybów, śluzowców, w ą tro ­
bowców i paprotników . G rom adził więc notatk i, zbiory 
i pracow ał z nadzw yczajnym  zapałem  z zastępem  m ło­
dych w spółpracow ników . On też rzucił m yśl przygoto­
w ania opisowej oraz ilustrow anej Flory po lskiej za­
m ierzonej jako  w ielkie kilkutom ow e dzieło. N iestety 
nie danym  m u było doczekać się realizacji te j pracy. 
Po jego śm ierci został w ydany ty lko  jeden tom  a poza 
tym  pozostały ty lko jego luźne, rękopiśm ienne notatki. 
In teresow ały  go też zagadnienia n a tu ry  geograficzno- 
botanicznej. W p racach  A kadem ii Um iejętności ogło­
sił sw oje zapatryw an ia  na geografię botaniczną roślin ­
ności polskiej i w ydał p ierw szą k artę  geobotaniczną 
Polski. Ogłosił rów nież pracę o zasięgach roślin, w  k tó ­
re j uwzględnił rozm ieszczenie ponad 400 gatunków.

Raciborski zain icjow ał we Lwowie tzw. „wieczory 
czw artkow e”, k tó re  kontynuow ał następnie w  K rako­
wie, dokąd przeniósł się w  r. 1912, zaproszony przez 
U niw ersytet Jagielloński do obj.ęcia kated ry  Botaniki.

One to  s ta ły  się podw aliną dla utw orzenia późniejszej 
stałej organizacji — Polskiego Tow arzystw a Botanicz­
nego — powołanego do życia w  rok po śm ierci R aci­
borskiego (1918). Do dnia dzisiejszego tradycja  tych 
posiedzeń naukow ych, na k tórych są referow ane prace 
tak  w łasne, jak  i różnych autorów , także zagranicz­
nych, została utrzym ana. P odjął je  uczeń i następca 
Raciborskiego prof. W. S'z a f e r .

Po objęciu kated ry  B otaniki w  K rakow ie, R acibor­
ski, mimo w ielu  piętrzących się trudności w krótce 
stw orzył nowoczesny ośrodek pracy naukow ej i zor­
ganizował pierw szy w Polsce In s ty tu t Botaniczny. 
Jako  kierow nik Ogrodu Botanicznego przystąp ił do 
jego reorganizacji, odrodził i dźw ignął go z upadku, 
czyniąc zarazem  jednym  z najp iękniejszych w  E u­
ropie.

Nie ustaw ał też w  swej twórczości naukow ej, pu ­
blikując coraz to  nowe prace, które swym zasięgiem 
obejm owały niem al w szystkie działy botaniki. Ogółem 
ukazało się ponad 180 jego prac naukow ych, głównie 
w  w ydaw nictw ach A kadem ii Um iejętności, poza tym  
liczne artykuły , ogłaszane w  Kosmosie  i W szechśw ie- 
cie oraz w  A ten eu m  i in. W uznaniu zasług naukow ych 
został powołany na członka A kadem ii Um iejętności.

Jako doskonały organizator dał się poznać tak  na 
niw ie ku ltu ra lno-ośw iatow ej, jak  i społecznej zw ła­
szcza jako prezes U niw ersytetu  Ludowego im. M ickie­
wicza (późniejszy TUR). W ygłaszał liczne odczyty, nie 
ty lko w w iększych m iastach  polskich, lecz i w  m ia­
steczkach prow incjonalnych, w ydaw ał broszury z dzie­
dziny ogrodnictw a i rolnictw a. Był też jednym  z za­
łożycieli Z w iązku Ogrodniczego im. W arszewicza

Ryc. 2. M arian Raciborski jako profesor U niw ersytetu  
Jagiellońskiego

23*
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w  K rakow ie. O tw ierał p row incjonalne m uzea przy- 
rodniczo-krajoznaw cze, zak ładał kółka fizjograficzne 
dla poznania przyrody  ojczystego k ra ju .

R aciborski był pionierem  w  dziedzinie propagow a­
nia idei ochrony przyrody i n a  tym  polu położył duże 
zasługi. Z jego in ic ja tyw y  Pol. T ow arzystw o P rzy ro d ­
ników  im. K opernika przystąp iło  do inw entaryzow ania 
zabytków  przyrody, w ystępujących  na ziem iach pol­
skich, a zasługujących na ochronę. Sam  by ł au torem  
pierw szego inw en tarza zabytków  przyrody  Ochrony  
godne drzew a i zbiorow iska roślin  (1910).

Ludzie pokroju  R aciborskiego należą do niepospo­
litych. Urodzony naukow iec był idealnym  jego typem . 
Jednoczył bowiem  w  sobie w szystk ie zalety  i ta len ty , 
k tóre cechować w inny  naukow ca. W szechstronny, n ie ­
zw ykle bystry  i chłonny jego um ysł, oryginalność kon­
cepcji naukow ych, śm iałość w  w ypow iadaniu  zdania 
ogrom na sam odzielność, pracow itość, sum ienność, zdol­
ność do syntezy naukow ej i kry tycyzm  ześrodkow ały 
się w  tym  jednym  człowieku, stw arzając  ta k  bardzo 
indyw idualną jego osobowość.

Był doskonałym  w ykładow cą, poryw ającym  słowem 
i entuzjazm em  nauki. Był w y traw nym  pedagogiem , 
św iatłym  i pełnym  życzliwości dla sw ych uczniów, 
k tó rych  otaczał trosk liw ą opieką. Często, zwłaszcza 
m niej zdolnym, ale pilnym  i pracow itym , służył w y­
d atną  pom ocą w  podjętych przez nich p racach  nauko­
wych. U dzielał im rad  i w skazów ek, nie rzadko  zaś 
przekazyw ał w łaśne m yśli i sądy. Ten jego cichy 
w spółudział w  pracy  i jego w ydatna  pomoc n iew ątp li­
wie zobow iązały m oralnie uczniów  do podejm ow ania 
dalszych p rac  i w ysiłków  naukow ych.

Raciborski był w  całym  tego słowa znaczeniu nie 
ty lko uczonym na m iarę św iatow ą, lecz przede 
w szystkim  był Człowiekiem. Czuły na cudzą niedolę,

spieszył zawsze z pomocą tak  m oralną, jak  i m a te­
ria ln ą  w  sposób niezw ykle subtelny.

Jako  syn pow stańca, k tó ry  idee wolności i n iepo­
dległości narodow ej oraz gorący patriotyzm , m iał za­
szczepione od najwcześniejszego dzieciństwa, głęboko 
przeżyw ał w ypadki I w ojny św iatowej. Nie m ógł w al­
czyć jako  żołnierz w  szeregach, ale całym  sercem  
i czynem łączył się ze w szystkim i walczącym i o w ol­
ność. Do końca swych dni w ierzył w  zm artw ychw sta­
nie w olnej i niepodległej Polski.

Ciężka, w ielo letn ia i nieuleczalna choroba zmogła 
tego T ytana nauki i wiedzy. Dnia 24 m arca 1917 r. 
w  Z akopanem  przestało  bić serce jednego z na jw y­
bitn iejszych polskich przyrodników , uczonego o wszech­
św iatow ej sław ie, o gorącym  sercu Polaka, k tó ry  przede 
w szystkim  badan iu  ojczystej przyrody poświęcił bez 
reszty  sw oje życie.

Blisko pół w ieku m inęło od śm ierci M ariana R aci­
borskiego, lecz pam ięć o Nim jest ciągle żywa. W O gro­
dzie Botanicznym , ulubionym  przez Zm arłego, stoi 
spiżowy jego pom nik z napisem , k ró tk im  lecz dobitnie 
w yrażającym  hołd i cześć genialnem u polskiem u przy­
rodnikow i. Bogata jego spuścizna naukow a, jego m yśli 
i idee p rze trw ały  i znalazły oddźwięk w  dalszych p ra ­
cach i zadaniach, k tóre podjęli w  pierw szym  rzędzie 
Jego uczniowie, by przekazyw ać je dalszym  zastępom  
m łodych pracow ników  nauki.

W setną rocznicę Jego urodzin śm iertelne Jego 
szczątki zostaną przeniesione na s ta ry  zakopiański 
cm entarz dla Zasłużonych, a naukow a sesja organizo­
w ana przez Pol. A kadem ię Nauk, U niw ersy te t Ja g ie l­
loński oraz Pol. Tow. P rzyrodników  im. K opernika 
i Pol. Tow. Botaniczne, z udziałem  gości zagranicz­
nych przypom ną św iatu  postać tego W ielkiego przy­
rodnika i Jego w ielką działalność naukow ą i społeczną.

WANDA KARPOW ICZ (W arszawa)

RZADKA PAPROĆ POLSKA, ZANOKCICA KOŃCZYSTA 
ODM. ŚLĄSKA {ASPLENIUM ONOPTERIS L. VAR. SILESIACUM MILDE)

W śród paproci, w ystępujących  w yłącznie na se rp en ­
tyn itach  w  Polsce, ja k  zanokcica serpentynow a (Asple- 
n ium  adulterinum  Milde), zanokcica ciem na (Asple- 
n ium  adiantum  n igrum  L.) i zanokcica k linow ata 
(A sp len ium  cuneifo lium  Viv.), na szczególną uw agę 
zasługuje zanokcica kończysta (A sp len ium  onopteris, 
var. silesiacum  Milde).

O ile trzy  p ierw sze w ym ienione gatunk i paproci 
w ystępu ją  na se rpen tyn itach  w  w ielu  k ra ja ch  Europy 
południow ej, zachodniej i północnej, a także na K au ­
kazie, w  P ersji, północnej Azji, w  Chinach, na J a ­
wie, w  A fryce i na Azorach, o ty le  zanokcica kończy­
sta  rośnie ty lko  w  Polsce, tw orząc tu  odrębną odm ia­
nę. Je j najbliższa krew niaczka — zanokcica kończy­
sta, fo rm a typow a (A sp len ium  onopteris L.) rośnie 
w zachodniej i południow ej Europie: w Irlandii, 
w  A ustrii, Włoszech i Jugosław ii zarów no na skałach  
serpentynow ych, jak  i na m agnezycie i diorycie.

S erp en ty n it jest zbitą ska łą  m etam orficzną po­
w stałą  przez przeobrażenie zasadow ych skał głębino­

w ych (perydotytów  i dunitów) pod w pływ em  gorą­
cych roztw orów  wodnych. Głównym składnikiem  tej 
skały, barw y zielonej lub  zielonoczarnej, jest se rp e n ­
tyn, uw odniony krzem ian  m agnezu Mg6(Si4 0 jo) (OH)8, 
k tóry  pow stał z przeobrażenia pierw otnego oliwinu, 
będącego krzem ianem  m agnezu i żelaza (Mg,Fe)2Si0 4 .

Skały serpentynow e zaw ierają  prócz znacznych ilo­
ści m agnezu i żelaza, drobne ilości chrom u, n ik lu  
i kobaltu . Tw orzą one gleby jałowe, zw ykle słabo za­
lesione, o w yraźnie zaham ow anym  życiu roślin.

S erpetyn it w  Polsce w ystępuje na izolowanych 
wzgórzach, położonych głównie na Przedgórzu S udec­
kim, w zdłuż jego północno-w schodniej kraw ędzi, na 
pograniczu pow iatów  wrocławskiego, św idnickiego 
i dzierżoniowskiego. Je s t tu  najw iększe jego nagro­
m adzenie. W przeciw ieństw ie do n iektórych terenów  
serpentynow ych w  innych k rajach , dolnośląskie wzgó­
rza serpentynow e pokryte są bujnym i, w ielogatun­
kow ym i lasam i iglastym i, liściastym i i m ieszanym i 
o bogatym  podszyciu i run ie  leśnym. Nie ulega w ąt-
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Ryc. 1. A sp len ium  onopteris  L. var. silesiacum Milde. 
Fot. S. M irecki

315 m), położonej na południe od m iasteczka Sobótki 
(patrz m apka), po stronie zachodniej i wschodniej 
wzgórza.

Piękne szarozielone pióropusze liści zanokcicy o sre­
brzystym  połysku zw isają ze zboczy. Blaszki liści są 
sztywne, skórzaste, m a ją  charak ter kserofitowy. 
Z im ują. Długość liści dochodzi do 46 cm, w  tym  
blaszka — od 11 do 22 cm. Szerokość blaszek u dołu 
sięga od 9 do 12 cm. Blaszka jest wydłużona, ksz ta łtu  
deltoidalnego, potrójn ie pierzasta, o odcinkach I rzę­
du prosto lub łukow ato w zniesionych ku górze (ryc. 1). 
Ogonki są nagie, czarno-brunatne, połyskujące. Na 
w szystkich liściach tw orzą się kupki z zarodniam i, 
k tóre po dojrzeniu zlew ają się ze sobą, tw orząc po- 
duszkowate, b runatne  m asy (widać na fotografii po 
lewej stronie).

Zebrane dojrzałe zarodniki z okazów z Góry W in­
nej zostały w ysiane na glebie próchnicznej w  szalce 
Petriego w  Zakładzie System atyki i Geografii Roślin 
U niw ersy te tu  W arszawskiego.

W okresie od połowy m arca do połowy czerwca 
w yrosły norm alne przedrośla o szerokości od 4 do 
8 m m  z drobnym i w łoskam i gruczołowym i na k ra ­
wędzi oraz brzusznej pow ierzchni plechy (ryc. 3). 
W końcu la ta  rozw inęły się m ałe w ątłe sporofity  
o 1 do 3 listkach (ryc. 4). D alej już się nie rozw ijały. 
Po przeniesieniu do szklarni Ogrodu Botanicznego zo­
sta ły  przesadzone do doniczek z glebą próchniczną 
z dodatkiem  pokruszonych drobnych kaw ałeczków  
serpentynitu . P ap ro tk i znacznie się popraw iły i roz­
rosły. Może uda się je przenieść do g run tu  na teren

pliwości, że podstaw ow ą rolę w ukształtow aniu  po­
dłoża odegrała epoka lodowcowa.

W spółczesna flo ra śląska zaczęła się kształtow ać 
w okresie dyluwium . Zginęła tu  bogata ongiś roślin ­
ność trzecio-rzędow a, a rozw ijać się zaczęła nowa, 
uboższa, ta , k tó ra  bądź p rze trw ała okres lodowy na 
te renach  niezlodzonych, bądź przyw ędrow ała z innych 
dzielnic: z zachodu, południo-w schodu i północy. 
Na wzgórzach śląskich spotykam y elem enty środko­
wo- i zachodnioeuropejskie, jak  św ierk, jodła i buk, 
elem enty a tlan ty ck ie ,' np. wrzosiec , bagienny (Erica 
te tra lix  L.) i w oskow nica europejska (M yrica gale L.), 
elem enty  alpejskie, jak  kuklik  górski (G eum  m onta- 
num  L.), fiołek sudecki Viola lutea  Huds. ssp. sude- 
tica  (Willd.) Becker, goryczka trojeściow a (G entiana  
asclepiadea L.), skaln ica m chow ata (Saxifraga bryoi- 
des L.) i in. P rzebiega tu  zachodnia granica takich 
roślin, ja k  trzm ielina brodaw kow ata (E vonym us ver- 
rucosa Scop.), szczodrzeniec rozesłany (Cytisus ratis- 
bonensiś Schaeff.) i m arzanka w onna (Asperula odo- 
rata  L.).

Jak  widać, Ś ląsk był terenem  ścierania się w pły­
wów wschodu, zachodu i południa, n iektóre gatunki 
m ają  tu  granice swoich zasięgów.

O pisyw ana w  tym  artyku le  zanokcica kończysta, 
p rzyw ędrow ała na Ś ląsk  praw dopodobnie z południa 
Europy, tw orząc tu  odrębną odm ianę śląską.

Zanokcica kończysta rośnie w  szczelinach spęka­
nych skał se rpen tyn itu  na zboczach starych, nieczyn­
nych kam ieniołom ów  na Górze W innej *) (o wys.

stanowiska Asplenuum onopteris L.
van. silesiacum Milde

Ryc. 2.

--------------------  nem  (patrz m apka). Jednak  badania przeprow adzone we
* P iśm iennictw o niem ieckie i autorzy zielników podają w rześniu 1962 r. na  tym  wzgórzu, nie potw ierdziły  tego sta-

jeszcze drugie stanow isko te j paproci: wzgórze pod Kielczy- nowiska. Należy nadal kontynuow ać poszukiwania.
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Ogrodu Botanicznego w  W arszaw ie, o ile będzie się 
dodaw ać do podłoża serpen tyn it.

N iektórzy au to rzy  d o p a tru ją  się przyczyn słabego 
rozw oju roślin  na serpetyn ic ie  w  toksycznym  działa­
n iu  zwiększonej zaw artości w  podłożu nik lu , chrom u 
i kobaltu.

W yróżniano gatunk i roślin  (zarodnikow ych i kw ia­
towych) to lerancyjne, k tóre m ogą rosnąć n a  podłożu 
serpentynow ym , następnie tak ie  rośliny, k tóre są 
specjaln ie przystosow ane i ro sną  w yłącznie na po­
dłożu serpentynow ym  (są to  pew ne gatunk i paproci 
i roślin  kw iatowych). Są w reszcie tak ie  rośliny, k tó re  
nigdy na tym  podłożu nie w ystępu ją  *.

Ciekawe św iatło rzuca na poruszoną tu  p rob lem a­
tykę dokonana analiza popiołu z liści naszych paproci 
serpentynow ych. Popiół ich zaw iera znaczny procent 
m ikroelem entów : Ni — od 0,08% do 0,20%, Cr' — od 
0,003% do 0,14%  i znikom e ilości Co.

Ryc. 4. P ierw sze liście sporofitu. Wys. 8 mm.

W arto  porównać otrzym ane w yniki z w ynikam i 
analizy popiołu z liścia- paproci zanokcicy skalnej 
(Asplen ium  trichom anes L.) ze skał granitow ych 
w  T atrach . O kazuje się, że je s t tu  znacznie niższy 
procent powyższych m ikroelem entów : Ni — 0,002%, 
a Cr — 0,001%.

Nikiel, ja k  w ykazały  badania, przysw ajany  jest 
rów nież przez inne gatunk i paproci, przypadkow o ro ­
snących na podłożu serpentynow ym , np. popiół z liści 
orlicy pospolitej (P terid ium  aąuilinum  L.) (Kuhn) 
z góry R aduni zaw iera 0,03% Ni.

Bardzo rzadka paproć zanokcica kończysta odm. 
śląska w ystępu je  ty lko na paru  stanow iskach na Ś lą­
sku  Dolnym, jest ciekawym  endem item . Należałoby 
stw orzyć przynajm niej jeden rezerw at na Górze W in­
nej, k tó ry  by  zagw aran tow ał je j ochronę.

TADEUSZ GODLEW SKI (W arszawa)

WOJCIECH JASTRZĘBOW SKI (1799— 1882) I JEGO ZASŁUGI 
DLA KU LTU RY  POLSKIEJ

P rofesor nauk  przyrodniczych w  Insty tuc ie  A gro­
nom icznym  w  M arym oncie pod W arszaw ą, pierw szej 
szkole rolniczej w  Polsce, był m yślicielem , p rzy rod ­
nikiem , pedagogiem , w ychow aw cą i pierw szym  czyn­
nym  krajoznaw cą w  naszym  k ra ju , m iłośnikiem  
astronom ii. Mimo w ielk ich  zasług prace jego nie do­
czekały się jeszcze w łaściw ej oceny. D latego też  pew ­
ne grono ludzi p ragnąc przypom nieć społeczeństw u 
osobę tego uczonego i w  zw iązku z 80-tą rocznicą jego 
śm ierci p ro jek tu ję  w ykuć zegar słoneczny w y k re ­
ślony przy pomocy p rzyrządu  w ynalezionego do tego 
celu w  1827 roku przez J a s t r z ę b o w s k i e g o .

W W arszawie obok O bserw atorium  A stronom icznego 
istn ieje  podobny zegar na kam ieniu  w ykonany  przez 
sam ego Jastrzębow skiego w  1828 r.

* Sarosiek J. i Sadowska A. 1961.

P ostaw ienie dla potom ności podobnej pam iątk i jest 
bardzo w skazane, zważywszy, że po osta tn ie j w ojnie 
jesteśm y k ra jem  pozbawionym  w ielu pam iątek  i ogól­
nie b iorąc za m ało w iem y o sobie.

Nazwisko W ojciecha Jastrzębow skiego zrosło się 
z rozw ojem  i m oralnym  znaczeniem  uczelni w  M ary­
m oncie, czego dowodem są napisy wdzięcznych jego 
uczniów, k tórzy  odnieśli go na swych ram ionach  z ko­
ścioła św. K rzyża na Pow ązki i w ystaw ili m u tam że 
piękny pomnik.

W ojciech Jastrzębow ski urodził się 15 kw ietnia 
1799 r. we w si G ew arty, w  powiecie nidzickim  woj. 
olsztyńskiego, pod m iastem  Janowo, gdzie pobierał 
p ierw sze nauki. W czasach w ojen napoleońskich, w io­
ska ich była bardzo zniszczona i rodzice jego, Maciej 
i M aria z L e ś n i k o w s k i c h ,  pom arli.

„P ierw szą m oją młodość — pisze w  swoim pam ięt­
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niku W ojciech — przepędziłem  pod okiem m atki, 
a przepędziłem  ją  głównie na zatrudnieniach domo­
wych, na pracach  około chowu pszczół, około upraw y 
ogrodu i pola oraz na tu łactw ie i uk ryw aniu  się w śród 
gór, wąwozów, rzek, bagien i zarośli z resz tą  dobytku 
rodzicielskiego przed niszczącymi w ojsk przechodam i, 
które się rozpoczęły u nas w  1805 r. i trw ały  z m ałym i 
przerw am i aż do końca 1815 r. Tułactw o to, bo p a­
sterstw em  nazw ać n ie mogę, było p ierw szą m oją szkołą 
i pierw szym  moim  kursem  w  naukach szczególnie 
przyrodzonych, k tó re  potem  obrałem , jako najlepiej 
obeznany z ich przedm iotem , za główny zawód mego 
życia, i ciągle się im tak  oddawałem , jak  do tego 
przyuczyła pierw sza młodość m oja i tow arzyszące jej 
straszliw e okoliczności, połączone często z osobistem 
m ojem  niebezpieczeństw em  i ciągłymi domowemi, oraz 
krajow em i k lęskam i”,

W ta k  ciężkich w arunkach  zastał sieroty  b ra t ich 
najsta rszy  S tanisław , przybyły do G ew art po bitw ie 
w agram skiej. Jem u zawdzięcza W ojciech nauki otrzy­
m ane w  parafia lne j szkole janow skiej, potem  trzy 
klasy w  P łocku i wreszcie w liceum w  W arszawie. 
Wszędzie cierpiał on niedostatek. Po ukończeniu chw a­
lebnie liceum zapisał się w  1822 r. w  U niw ersytecie 
W arszawskim  na w ydział filozoficzny, k tó ry  ukończył 
ze stopiem  m agistra  w  1825.

Jastrzębow ski, powziąwszy przekonanie, że chcąc 
być praw dziw ie pożytecznym  krajow i, należy znać do­
kładnie stan  k ra ju  pod każdym  względem, jeszcze 
przed w stąpieniem  do un iw ersy te tu  zaczął odbywać 
wycieczki po k ra ju , grom adzić zbiory przyrodnicze 
w zakresie botaniki, zoologii i m ineralogii, czym zw ró­
cił na siebie uw agę profesorów  i został jeszcze na rok 
przed ukończeniem  uniw ersy te tu  laboran tem  z pensją 
1500 złp. rocznie przy  profesorze fizyki K aro lu  Skrodz- 
kim w  U niw ersytecie W arszawskim .

Jastrzębow ski będąc jeszcze w  liceum  poznał profe­
sora M ichała S z u b e r t a ,  jako dyrek to ra  liceum a od 
1816 r. dy rek to ra Ogrodu Botanicznego początkowo 
przy uniw ersytecie, a później przy Łazienkach. Już 
w tedy rośliny zbierane przez Jastrzębow skiego d o sta r­
czane były przez niego do tych ogrodów. Dziś możnaby 
odszukać tam  jeszcze n ie jedną z tego okresu*). Jako 
w spółpracow nik S zuberta  rozpoczął podróże po k raju , 
przedsiębrane zrazu dla uk ładania zielników szkol­
nych, z czasem, jak  w spom ina w  swoim pam iętniku: 
„Zebrałem  i zdeterm inow ałem  około 2 000 gatunków  
odm ian roślin, rosnących dziko i przysw ojonych od 
daw na na ziemi naszej. Rośliny te opisałem  treściw ie 
co do cech grom adnych, rzędowych i rodzinnych fam i­
lijnych i w ydałem  później ten  opis w  dziełku pod n a­
zwą: K lucz do układu  przyrodzonego roślin rosnących  
na przestrzen i ziem i, rozciągającej się m iędzy  górami 
K arpackiem i i m orzem  B a łtyck iem ”.

Za układanie zielników  dla un iw ersy te tu  i szkół 
publicznych otrzym ał podziękow anie Rady U niw ersy­
teckiej. Z ielniki te  były później uzupełniane przez 
niego i używ ane w  w ielu  zakładach naukowych. P ro ­
fesorow ie W a g a  i R o s t a f i ń s k i  w ykorzystali je 
w  dalszych swoich pracach  botanicznych. O statnio 
w  1914 r. A kadem ia U m iejętności w ydała Porosty

*) Dla zapoznania się z całokształtem  prac, zain teresow a­
n ych  odsyłam  do zebranych  przez nas m ateria łów  znajdu ­
jących się w kilkudziesięciu zeszytach m aszynopisów i około 
200 pozycji b ibliograficznych w raz z fo tografiam i i m ikro­
film am i.

Ryc. 1. W ojciech Bogum ił Jastrzębow ski (1799—1882)

Polskie zebrane przez W ojciecha Jastrzębow skiego  
w  1827— 1834 opracowane przez ks. Leona Ł a z a r -  
c z y k a TJ. Zielniki podarow ane przez W ojciecha J a ­
strzębow skiego T ow arzystw u Rolniczemu, przewiezio­
ne później do Zamościa, może zna jdu ją  się jeszcze 
gdzieś w archiw um .

„Podczas pełnienia tych obowiązków — pisze W. J a ­
strzębow ski — m iałem  sposobność zapoznać się ze śp. 
A ntonim  M a g i e r e m  i z jego olbrzym ią p racą  n a ­
ukową, znaną pod im ieniem  D ostrzeżeń M eteorolo­
gicznych, z k tórych na w ezw anie profesora botaniki 
M ichała Szuberta  zrobiłem  obszerny w yciąg z o bse r­
w acji czynionych od 1779 do 1828 r. i posłałem  go n a ­
stępnie w raz z tymże profesorem  Szubertem , p ro fe­
sorowi botaniki M i r  b e  I o w  i w  Paryżu, m ającem u 
podówczas wydać Geografię botaniczną całej ku li ziem ­
skiej, a zatem  potrzebującem u m ieć stosowne w  tej 
m ierze wiadom ości klim atyczne o ziem i naszej”.

„Praca ta , a potem uczynione nad  n ią obszerne 
uwagi i przedstaw ienie je j w  sposobie rysunkow ym  
na karcie w ydanej w  W arszawie, najprzód  w  r. 1826 
pod ty tu łem : K a rty  M eteorologicznej, a  później w  r. 
1846 pod nazw ą: K arty  K lim atycznej, zwróciły uw agę 
byłego Tow arzystw a W arszawskiego P rzy jació ł N auk 
i sta ły  się dla niego powodem, w raz z innem i m ojem i 
pracam i, do k tórych należały  głównie odbywane c ią­
gle przeze m nie, w w olnym  czasie od obowiązków 
służbowych, podróże po k ra ju  w  przedm iocie N auk 
Przyrodniczych, a potem w ynalezione przeze m nie n a ­
rzędzie astronom iczno-gnom oniczne, znane pod nazw ą: 
Kompas Polski, zwróciły uw agę n a  siebie tegoż To­
w arzystw a i s ta ły  się dla niego powodem do pow o­
łania m nie w  1828 r. na spółpracow nika”.

„W roku  następnym  1829 otrzym ałem  wezwanie 
z pensją 3 000 złp. od b. Komissyi Rządowej W yznań 
R eligijnych i Oświecenia Publicznego na A djunk ta  
N atu ra listę  z obowiązkiem  odbyw ania dalej podróży
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po k ra ju  i czynienia w  n ich  dalszych poszukiw ań 
w  przedm iocie N auk P rzyrodniczych”.

„K artę  tę  — pisze W. J. — posłałem  r. 1847 za po­
średnictw em  w łaściw ych K onsulów  do B erlina, W ie­
dnia, Paryża, Londynu, przeznaczając 48 je j egzem ­
p larzy  dla głów niejszych obserw atoryów  na ku li ziem ­
skiej, za co bardzo zaszczytny odebrałem  w  zam ian 
dar naukow y od rządu  Angielskiego, to je s t dzieło 
kilkotom ow e in  folio, obejm ujące obserw acje m eteo­
rologiczne i m atem atyczne, czynione w  K anadzie i na 
w yspie W an-D iem en”. A później W iktoria, królow a 
Angielska, pow ołała go na v ice-p rezesa O bserw ato­
rium  w  Londynie, ja k  pisał W incenty S tępow ski w  G a­
zecie Rolniczej.

W ydarzenia polityczne 29 lis topada 1830 r. p rze­
rw ały  Jastrzębow skiem u działalność naukow ą. W sa ­
m ych początkach pow stan ia w stąp ił on jako  ochotnik 
do a rty le rii W arszaw skiej G w ard ii N arodow ej. Pod­
czas rew ii n a  Saskim  P lacu  p rzem aw iał z w ielk im  za­
pałem , za co O strow ski udzielił m u pochw ały publicz­
nej. Na w ałach grochow skich nap isa ł oryg inalny  tr a k ­
ta t pacyfikacyjny  dla Europy.

Po pow staniu  i uk ryw aniu  się czas jakiś, pow rócił 
do swoich p rac  i w  1836 r. został pow ołany na p ro ­
fesora do M arym ontu. 22-letnia p raca  w  te j uczelni 
była najśw ietn iejszym  okresem  jego życia, w  którym  
napisał i w ydał w iele p rac przyrodniczych, m eteoro­
logicznych, wychowawczych. W ykłady jego w  M ary-

Ryc. 2. Pom nik Jastrzębow skiego w  kościele św ięto­
krzyskim  w  W arszaw ie '

moncie odznaczały się nadzw yczajną jasnością i były 
ilustrow ane jego pięknym i rysunkam i i pom ysłam i.

Jego w ielk ie zbiory: botaniczne, m ineralogiczne 
i zoologiczne zajm ow ały p ię tro  pałacyku M arii K azi­
m iery, n a  p arte rze  zaś m ieściła się kaplica In sty tu tu . 
Wokoło pałacyku  założył ogród doświadczalny. J a ­
strzębow ski był zespolony ze swym Insty tu tem  całą 
duszą i ciałem.

B adając h isto rię  kra joznaw stw a w  Polsce nie można 
pom inąć postaci Jastrzębow skiego. P rzed  nim  nie było 
nikogo, k to  by tak  szczegółowo in teresow ał się naszą 
flo rą  i fauną. W ycieczki jego piesze n ab ra ły  szczegól­
nej w artości wychowawczej podczas jego w ykładów  
przez 22 la ta  w  M arym oncie. Każde w akacje letnie 
i w szystkie chw ile w olne od zajęć szkolnych tzw. „ Ja ­
s trząb ” na czele grom adki uczniów przebiegał bliższe 
i najdalsze okolice k ra ju . P ierw szy Jastrzębow ski dał 
początek tak im  podróżom z młodzieżą. Opisy ich były 
dokonyw ane przez uczniów  jego podług doświadczeń 
i spostrzeżeń, jak ie  na m iejscu robili, zw iedzając w raz 
ze swoim  profesorem  krajow e i ościenne wzorowe 
gospodarstw a. Pom ieszczano tam  rów nież uw agi na 
sm utne ówczesne stosunki społeczne na wsi. Z nam ien­
nym objaw em  była u M arym ontczyków  dążność do 
popraw y b y tu  pracującego ludu. Było to  rezu ltatem  
m oralnego na nich w pływ u W ojciecha Jastrzębow ­
skiego. R elacje p iśm ienne tych podróży drukow ały 
ówczesne p ism a obznajm iając swych czytelników  o po­
trzebach  k ra ju  i prow incji ościennych.

Jastrzębow sk i więc przez 35 la t badał stan  k ra ju  
pod każdym  względem. N ikt nie znał wówczas lepiej 
od niego przyrody, s tan u  gospodarstw a i przem ysłu, 
geografii, kom unikacji, możliwości potrzeby i środ- 
kóW, k tó re  by przyczyniły  się do podniesienia gospo­
dark i k rajow ej. N ikt nie znał lepiej zabytków  i p a­
m ią tek  św ietnej naszej przeszłości, potrzeb i w yobra­
żeń m ieszkańców  w szelkich klas i stanów, n ik t nie 
um iłow ał bardziej ojczystej ziemi, dla dobra i szczę­
śliwości k tó rej gotów był zawsze do w szelkich po­
święceń.

Posiadając zaszczytny znak praw dziw ie n ieskazi­
te lnej d ługoletniej pracy, w  1858 r. Jastrzębow ski zm u­
szony został opuścić M arym ont, do czego bezpośrednio 
przyczynił się dy rek to r M arym ontu  Z d z i t o w i e c k i ,  
następca zm arłego O c z a p o w s k i e g o .  Zbyt pochop­
nie zaczęto stosować w  roln ictw ie chemię, zaniedbując 
upraw ę i naw ozy hum usowe, z czym Jastrzębow ski 
nie m ógł się pogodzić. W końcu 1859 r. opuścił W ar­
szawę i w kró tce zasłynął na nowej placówce. Na tę 
epokę życia Jego przypada prócz zalesienia w ydm  p ia ­
szczystych czerw onoborskich, założenie pierw szej 
w  Polsce p rak tycznej szkoły leśnej w  Feliksowie nad 
Bugiem. Ten now y w yczyn podziwiany był nie ty lko 
przez krajow ych  uczonych, lecz i przez zw iedzających 
Polskę uczonych zagranicznych. „Zapoczątkow ane przy 
tym  zakładzie m uzeum  posiadałoby w szystkie istoty, to 
je s t rośliny, zw ierzęta i ludzi nie w stanie m artw ym , 
zasuszonym  lub w ypchanym , lecz w  stan ie żywym 
i co do tego już w  rozw inięciu jest system atyczny plan 
hodow li w szystk ich  tw orów  żyjących k rajow ych” 
pisała „G azeta Rolnicza” w  1861 r.

Z daw ało się, że w  m iłym  ukry tym  ustron iu  doczeka 
się  już Jastrzębow ski ostatn iej chwili, otoczony dzie­
łem  rą k  swoich. Z akład  Leśny został w  1870 r. przez 
R osjan  zam knięty.
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Sędziwy starzec jeszcze nie poddaje się losowi i z a ­
łożył na Czystem pod W arszaw ą szkółkę ginących ga­
tunków  drzew, zachęcał do tego innych, i zakładał 
piękne p ark i i szkółki po dworach. P ro jek tow ał sa­
dzenie ochronnych pasów  przy kolei, a w  tym  celu

założył przy stacjach  Kolei W iedeńskiej szkółki drzew  
iglastych.

Mimo ciągłego zm niejszania się sił fizycznych, siły 
umysłowe nie opuszczały go.

M arym ontczycy urządzili m u w spaniały pogrzeb.

WŁADYSŁAW RYDZEWSKI (Wrocław)

EG IPT— KRAJ ŻYWYCH I KAMIENNYCH PTAKÓW

Spośród wszystkich k rajów  św iata jeden ty lko  Egipt 
poszczycić się może osobliwym przyw ilejem  — posiada 
dw a św iaty  ptaków . Jeden  z nich ruchem , barw ą i gło­
sem ożyw ia k rajobraz , drugi, zaklęty  w  kam ień lub 
m alowidło, w  stylizow any znak hieroglifu lub zabal­
sam ow any, śpi w  m uzeach otoczony troskliw ą opieką 
ludzką lub tkw i w  piaskach pustyni, świadcząc o daw ­
nych, p radaw nych  ludziach i zw ierzętach.

W Egipcie starożytnym  oparcie stosunku do zwie­
rzą t na w ierzeniach relig ijnych  dało w  rezultacie nie 
spotykane gdzie indziej zjaw isko głębokiego przen ik ­
nięcia postaci zw ierzęcia do sztuki narodu. K ult p ta ­
ków, um iłow anie ich i powszechne zainteresow anie się 
nim i w arstw  oświeconych jest nie tylko na ówczesne 
czasy czymś zupełnie w yjątkow ym . W ydaje się, że 
żadna k u ltu ra  narodow a w  jakim kolw iek okresie cza­
su nie um ieściła p taków  na tak im  piedestale', na jakim  
obserw ujem y je  w  staroży tnym  Egipcie. To uprzyw ile­
jow anie p taków  m ożna zrozum ieć na podstaw ie zja­
w isk zachodzących dziś jeszcze. Zm ienili się bowiem 
ludzie, zaginęły dzieła ich rąk  i myśli, przyroda, nie­
w ątpliw ie bardziej konserw atyw na pozostała z m ały­
mi ty lko  zm ianam i niezm ienna.

Egipt leżał i leży na w ielkiej trasie  w ędrow nej p ta ­
ków z dw u kontynentów  — europejskiego i az jatyc­
kiego, tego ostatniego z jego części zachodniej. Był 
i jest w ielką b ram ą w lotow ą Czarnego Lądu, p rad aw ­
nego obszaru zimowisk olbrzym ich rzesz p taków  z pół­
nocy, k tóre rokrocznie pojaw iały  się tu  w  niezliczo­
nych ilościach, by w  określonych porach  roku w ypeł­
nić cały k ra j swą rzeszą. Na w iosnę i na jesieni skrzy­
dlaci przybysze z dalekich  stron po jaw iali się tu, by 
znów, „gdy pora ich przem inęła”, ja k  m ówi H o m e r ,  
zniknąć bądź dale j w  głębi A fryki, lu b  ulecieć do d a­
lekiej północnej ojczyzny. To niebyw ałe zagęszczenie 
p taków  pow tarzające się  regu larn ie  i w  niezm iennej 
postaci od w ielu pokoleń, m usiało w ywrzeć w pływ  na 
psychikę ludzi, k tó rych  religia pośw ięcała tak  dużo 
m iejsca ku ltow i zw ierząt.

R zut oka n a  m apę Egiptu przekonyw a, że k ra j ten 
posiada specja lne cechy charakterystyczne. Widok 
k ra ju  z lo tu  p tak a  dostępny od niedaw na człowie­
kowi, a od tysięcy la t oglądany przez p taki, w rażenie 
to jeszcze potęguje. Bowiem czynnikiem  kształtu jącym  
Egipt jest Nil. Rola w ody w  krajobrazie , w  życiu m ie­
szkańców czy to  dwunożnych, czy skrzydlatych, pod­
k reślona jest w  Egipcie z siłą rzadko  tylko dem onstro­
w aną gdzie indziej. Z góry, z lotu p tak a  Egipt w ygląda 
jak  w stęga zieleni przekro jonej w ąską nicią rzeki. 
U ujścia  w stęga ta  rozszerza się w  zielony tró jk ą t 
delty, poprzerzynany bogatą siecią kanałów  i obfitu ­

jący w  przybrzeżne jeziora i zalewy. Ten żywy pas 
zieleni otoczony jest z p raw a i z lewa m onotonną 
w  swej b runatnoczerw onej barw ie pustynią. T rudno 
w  słowach_oddać niesłychany ko n trast tych dw u św ia­
tów, św iata życia i św ata -pozornej m artw oty. A nad 
jednym  i nad drugim  panu je  słońce, gorące i bezlito­
sne w  pustyn i a życiodajne na naw odnionych terenach.

W Egipcie, którego obszar liczy około 386 000 m il 
kw adratow ych, pow ierzchnia upraw na, a więc naw od­
niona, w ynosi 13*000 m il kw adratow ych, a więc zaled­
w ie 1/30 całości. Reszta to pustynia. Nic więc dziw ­
nego, że w  tych w arunkach  życie p tasie koncen tru je  
się wzdłuż Nilu, a w łaściw ie głównie w  jego delcie, 
ta k  samo zresztą jak  i życie człowieka. Poniew aż zaś 
w  konkurencji te j człowiek zawsze w ychodzi zw ycię­
sko więc i tu ta j św iat p tasi odczuwa silnie zgubne za­
gęszczenie człowieka.

Jak  na istosunki afrykańsk ie jest Egipt k ra jem  
w p tak i raczej ubogim. W lecie, k tóre naw iasem  m ó­
wiąc, bynajm niej n ie  zachęca do wycieczek i lada w y­
siłek czyni wielce uciążliwym , m am y do czynienia 
z w łaściwym i, stałym i m ieszkańcam i k ra ju  i w tedy 
w łaśnie ubóstwo to rzuca się najsiln iej w  oczy. Nad 
pustynią krążą gdzieniegdzie kanie, czasem ukaże się 
sęp w ypatru jący  żeru. W śród gajów  eukaliptusow ych 
i na polach upraw nych p tak ó w  je st w ięcej. C harak te­
rystycznym  ptak iem  k rajobrazu  je st czapelka eg ip­
ska, gatunek, którem u do  n iedaw na groziło w ytępie­
nie. Dzięki ścisłej ochronie zarządzonej jeszcze w  po­
rę, p tak i te rozm nożyły się szybko i ożyw iają k ra j­
obraz sw ą wdzięczną postacią. Do niezrów nanych 
w  swej barw ności w idoków  należą czapelki obsiadu- 
jące kw itnące drzew a akacjow e. Soczysta, ciem na zie­
leń liści p łaskiej korony drzew a i jaskraw o czerwone 
kw iaty  k o n trastu ją  przepięknie z n ieskazitelną biedą 
ptaków  tkw iących nieruchom o, jak  świeczniki, po  k il­
kanaście na jednym  drzewie.

Oczywiśoie sta ranny  i w praw ny obserw ator zn a j­
dzie w  lecie w iele różnych gatunków  zarówno w  pas ie  
nadrzecznym , jak  i na przyległej pustyni. Ale w  tym  
okresie roku  ptaków  trzeba w  Egipcie szukać i to 
szukać sta rann ie  i um iejętnie. W innych porach roku 
obraz się zm ienia. W zim ie zarów no w m iejscach bez­
ludnych, ja k  i w  pobliżu osiedli ludzkich p taków  je st 
dużo. Są to goście zimowi lub p tak i miejscowe uw ol­
nione od obow iązków  rodzicielskich.

Ale praw dziw ym  k rajem  p taków  sta je  się Egipt na 
krótko na jesieni i n a  wiosnę, gdy stada w ędrow ców  
p rze la tu ją  przez k ra j, dążąc albo do swych zimowisk 
na  południu, albo w racając do swej północnej ojczy­
zny. W czasie w ędrów ki jesiennej byw ają m om enty,
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Ryc. 1. G robowiec Ti, S akkara . P łaskorzeźba. Czaple 
i zim orodki

źe dosłow nie każdy gaj, każdy gąszcz trzcin  k łębi się 
od ptaków . W niek tórych  dogodnie położonych m ie j­
scach m ożna w prost obserw ow ać napływ ające fale 
ptaków . Dla w iększości z nich Egipt stanow i jedynie 
te ren  przelo tu  i je s t dogodną stacją  w ypoczynkow ą 
i pokarm ow ą, zwłaszcza dla w ędrow ców  p rzy b y w ają­
cych tu  nad m orzem  lub nad  pustynią.

D rugi św ia t p taków  Egiptu  zaw arty  je s t w  sztuce, 
w  rzeźbie, m alow idle ściennym  lub stylizow anym  zn a­
ku hieroglifu. Jest to  sz tuka bezim ienna, nie przecho­
w ało się bow iem  an i jedno  nazw isko tw órcy  czy to 
drobnych  przedm iotów  ozdobnych życia codziennego, 
czy najw spanialszych, m onum entalnych  pom ników . 
M otyw y p tasie  w ystępu ją w  sztuce egipskiej nie­
zm iernie często dając już tym  sam ym  św iadectw o roli, 
jak ą  g rały  p ta k i w  tym  k ra ju  przed tysiącam i lat. 
W idzim y je  w  sztuce re lig ijnej, św ieckiej, użyitkow- 
nej i w  piśm ie hieroglificznym . Zw łaszcza tu ta j bo ­
gactw o m otyw ów  p tasich  jest ogrom ne, co rzuca się 
od razu  w  oczy przy  przeg lądan iu  tekstów .

S ztuka egipska posiada charak terystyczne i specy­
ficzne cechy pozw alające rozpoznać je j dzieła na 
p ierw szy rzu t oka. Je s t to  p rzede w szystk im  sztuka 
dw uw ym iarow a, p łaska  zarów no w  m alow idle, jak  
i w e w czesnej płaskorzeźbie, pozbaw iona perspektyw y 
i głębi. Jest to  rów nież sz tuka w  ogrom nym  stopniu  
stylizow ana, konw encjonalna zarów no w  dziedzinie 
ry sunku , ja k  i koloru. A mim o to posiada ona ogrom ­
ny czar, czar, chciałoby się rzec, p rym ityw u, choć sło­
wo to  n ie  m a tu  zupełnie zastosow ania. Je s t to  sz tuka 
przez w ielkie S, tym  większe, że szczytowy je j rozw ój 
przypada n a  czasy od 3 do 6 dynastii S tarego  K róle­
stw a, a więc n a  la ta  2800 do 2300 przed n. e. Był to 
okres najw spanialszego rozw oju , okres szczytowy — 
późniejsze w iek i nie w niosły ju ż  elem entów  nowych 
lub  osiągnięć celniejszych, były aż do końca istn ien ia  
starożytnego Egiptu pow tarzan iem  i degenerac ją form  
i w zorów  w ypracow anych  i u trw alonych  w  dziełach 
okresu  szczytowego. N ajpiękniejsze i najw span ia lsze 
pom niki sz tuki pochodzą w łaśn ie z tego okresu, M e- 
d um  i S ak k ara  z czasów 3 dynastii, p iram idy  Cheopsa 
i H efrena z 4.

Szczęśliwym  zbiegiem okoliczności znam y im ię czło­
w ieka, k tórem u sztuka egipska zaw dzięcza swój w spa­
n ia ły  rozkw it. Był n im  Im hotep, w ielk i m in iste r fa ­
rao n a  Zosera z 3 dynastii, a rch itek t, lekarz  i m ecenas

sztuki, k tó ry  pchnął artystyczną twórczość swego k ra ­
ju  n a  nowe to ry  i nadał je j rozpęd tw órczy trw ający  
bez m ała  pięć wieków. Czyż można się w ięc dziwić, 
że nagrodą, jak a  p rzypad ła  m u w  udziale, było za li­
czenie go do rzędu  bóstw  jako  pa tro n a  sztuki. Dzięki 
tem u w łaśnie im ię jego prze trw ało  do naszych czasów.

W sztuce relig ijnej m otyw y zwierzęce w ystępują 
w  form ie bóstw  o ludzkiej postaci z głową sokoła, 
ibisa, szakala, m ałpy, 'rzadziej lw a lub kota. Je st rze­
czą charak terystyczną i w łaściw ą d la Egiptu, że po ­
staci te posiadają w  u jęciu  ich tw órców  pełnię god­
ności boskiej i pow agę choć ta k  niezm iernie łatw o 
było w paść w  g ro teskę i zam iast zam ierzonego celu 
dać tw ory  kom iczne lub k aryka tu ra lne . Że ta k  się nie 
stało  św iadczy to o w ielk im  um iarze artystycznym  
i talencie m istrzów . Thoth  o głowie ibisa,. bóg rozum u 
i p a tro n  uczonych i H orus sokołowy bóg nieba należą 
obok Ra, boga słońca rów nież o głowie sokoła, do n a j­
wyższych bóstw  starożytnego Egiptu. N aw et postać 
A nubisa o głowie szakala nie robi groteskowego w ra ­
żenia na w idzu dzisiejszym , dzięki artyzm ow i i um ia­
row i zastosow anym  przez tw órcę sprzed blisko pięciu 
tysięcy lat.

Pochodzenie bogów egipskich jest rozm aite i, jak  
się zdaje, różne w pływ y k u ltu ra ln e  kształtow ały  ich 
ostateczne w yobrażenia. Bogowie o głowach ludzkich 
są praw dopodobnie pochodzenia syryjskiego lub bab i­
lońskiego, zwierzęcogłowi zaw dzięczają swą postać 
w pływ om  k u ltu r nilotyckich.

Rzeźba i m alow idło m onum entalne dostarczają n a j­
w iększej ilości m otyw ów  ptasich. Rozm aitość form  
i rozw iązań artystycznych jest ogrom na i aczkolwiek 
o lbrzym ia większość postaci p taków  przedstaw iona 
je st konw encjonalnie, tym  niem niej m am y również 
p rzykłady  dzieł o podejściu realistycznym  z uw zględ­
nieniem  szczegółów o uderzającej i zastanaw iającej 
dokładności.

Dw uwym iarow ość sztuki narzucała  artyście ko ­
nieczność upozow ania p taków  zarówno w  m alowidle, 
ja k  i płaskorzeźbie. S tąd p ta k i stojące oddane są za­
zwyczaj tak  ja k  postaci ludzkie z jedną nogą w ysu­
n ię tą  przed drugą. K onw encja ta  osiąga dw ojak i r e ­
zu lta t — d aje  poczucie dosto jeństw a potrzebne zw ła­
szcza w  p rzypadkach  p taków  boskich, jak  sokół, ibis 
czy sow a, a równocześnie daje  poczucie św ietnego 
zrów now ażenia b ry ły  p taka , którego cienkie nogi są 
trudnym  artystycznie problem em . Tak upozowane p ta ­
k i dają  poczucie rów now agi rysunku , co najlep iej daje

Ryc. 2. H orus i Thoth



się odczuć w  k ilkukreskow ych kon tu rach  hieroglifów. 
W sum ie efek t artystyczny  osiągnięty dzięki te j kon­
w encji je s t do jrza ły  i celowy i tru d n o  byłoby p rzy­
puszczać, że pow stał jedynie d rogą przypadku.

K olorystycznie m alow idła egipskie są również kon­
w encjonalne. W yw ołane to było ubóstw em  palety, k tó­
ra  rozporządzała zaledw ie kilkom a barw am i. Ochra, 
um bra i czerw ień, błękit, rzadziej zieleń i szk arła t oto 
podstaw owe barw y  używ ane zazwyczaj w  swej p ro ­
stej form ie. M ieszanie b arw  dla osiągnięcia innych 
kolorów, ja k  np. szarego było rzadko stosowane, cie­
niow ania b rak  je st zupełnie. W rezu ltac ie  kon tu r pióra 
lub pola barw nego na ciele p taka  określał zakres uży­
tej farby , a że kolory m iały swe znaczenie i wagę 
ideową, stąd p ta k i czczone przedstaw iano zazwyczaj 
w  tonach czerw ieni i b łękitu, kolorów  boskich.

Mimo tych ograniczeń m ateriałow ych m alow idła 
ptasie nie sp raw ia ją  w rażenia tw orów  n ienatu ralnych  
i mimo użycia dow olnych, zw ykle jaskraw ych barw , 
dają  poczucie harm onii. Równocześnie w  tych nielicz­
nych dziełach, w  k tórych  w idzim y w ysiłek dla n a tu -  
ralistycznego oddania postaci p taka , efek t osiągnięty 
jest zadziw iający w  swej doskonałości. Oba te  zjaw i­
ska raz  jeszcze św iadczą o ogrom nym  wyczuciu a r ty ­
stycznym  i m istrzostw ie technicznym  tw órców  operu­
jących ta k  ograniczonym i środkam i.

W sakra lnym  piśm ie egipskim, w  hieroglifach, m o­
tyw  ptasi dom inuje i w śród hieroglifów  pokryw ają­
cych pap irusy  spotykam y często postaci p taków  od ­
dane parom a kreskam i. N iem niej m istrzostw o tych 
m in iaturow ych  konturów  je st tak  doskonałe, że 
w  w ielu  p rzypadkach  m ożna ©'kreślić rodzaj p taka, 
jak i hieroglif m a przedstaw iać.

Dochodzimy więc te raz  do zagadnienia, w  jakim  
stopniu sz tuka egipska p rzekazała  nam  dane o rn ito­
logiczne sprzed k ilku  tysięcy la t i czy na ich podsta­
w ie m ożna w ysnuć w nioski odnośnie do ornitologii 
starożytnego Egiptu. W w ielu p rzypadkach  konw en­
cjonalna m an iera  p rzedstaw ian ia p taków  sto i temu 
na przeszkodzie, w  w ielu  innych na py tan ia  te  można 
odpowiedzieć tw ierdząco. Dodać jeszcze można, że do­
datkow ym  źródłem  są tu  okazy ptaków , k tó re  po­
cząwszy od czasów 12 dynastii były m um ifikow ane na 
cześć T hotha i Izydy.

Ńa podstaw ie badań  specjalistów  nie m niej jak  90 
gatunków  p taków  zostało zidentyfikow anych, szereg 
innych nasuw a różnego rodzaju  wątpliwości, lecz by­
łoby rzeczą zbyt długą i nużącą rozpatryw anie po­
szczególnych przypadków . Pełna lis ta  p taków  znanych 
współcześnie z Egiptu obejm uje około 480 form  w li­
czając w  to fo rm y geograficzne, a więc podgatunki 
i rzadkości po jaw iające się sporadycznie oraz form y 
reprezen tow ane tu  jedynie czasowo w  okresach w ę­
drów ek. Liczba gatunków  pospolitych i lokalnych jest 
o w iele m niej liczna. W porów naniu z tym  90 g a tu n ­
ków zidentyfikow anych na podstaw ie danych sprzed 
tysięcy la t  stanow i duży procent i św iadczy o wyso­
kim  stan ie ówczesnej, że tak  powiem, ornitologii. Pod­
kreślić rów nież należy, że żaden inny k ra j na świecie 
nie może poszczycić się tak  szacownym i i przedw ie­
kowym i danym i faunistycznym i o swej aw ifaunie, ja k ­
byśm y to  dzisiaj nazw ali.

Na zakończenie w arto  poświęcić nieco uw agi n a j­
bardziej zagadkow ym  zagadnieniom  ornitologicznym , 
jak ich  dostarcza Situdium sztuki egipskiej. Pierw szym  
z nich je s t pochodzenie h ieroglifu  oznaczającego lite-
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Ryc. 3. „P tasie” hieroglify. Trzeci od lewej w  górnym  
rzędzie tajem niczy hieroglif W

rę  W. P rzedstaw ia on niew ątpliw ie pisklę jakiegoś 
p taka kurow atego i to  raczej k u ra  domowego niż 
przep iórk i lub  innego gatunku dzikiego. H ieroglif ten 
w ystępuje już  w  bardzo wczesnym  tekstach  z okresu 
pierw szych dynastii i jest jednym  z najczęściej po­
w tarzających  się m otywów ptasich. Rzecz byłaby p ro ­
sta  i zrozum iała gdyby nie fak t, że drób  został udo­
mowiony stosunkowo późno, praw dopodobnie dopiero 
w  czasach 18 dynastii, tj. około 1500 la t przed n. e., 
n a  co w skazują m alow idła znalezione w  grobie T u- 
tankham ena. Jak i gatunek  był praw zorem  owego t a ­
jem niczego hieroglifu, pozostaje dotąd  nie rozw iązaną 
zagadką.

Drugą zagadką jest słynne m alowidło z grobowca 
N e-fer-M aat z M edum z- czasów 4 dynastii, p rzedsta­
w iające sześć gęsi, jeden z najw spanialszych pom ni­
ków  m alarstw a naturalistycznego ow ych czasów. Z a­
rów no rysunek, jak  i kolorystyka tego m alow idła są 
niezrów nane pod względem  doskonałości i zadziw iają 
naweit w śród bogactw a sztuki ówczesnej. M alowidło 
to mogłoby z powodzeniem  być zamieszczone w  dzi­
siejszym  dziele ornitologicznym  i nie byłoby b y n a j­
m niej anachronizm em .

Dwa sk ra jn e  p ta k i p rzedstaw ia ją  gęsi polne, dw a 
inne są to  gęsi białoczelne. Oba te gatunki, m ieszkańcy 
dalekiej północy Europy i Syberii są obecnie dość 
licznymi gośćmi zimowymi w  Egipcie. Możemy śm iało 
przypuszczać, że w  starożytnym  Egipcie były rów nież 
dobrze znane i n iew ątpliw ie po jaw iały  się tam  w w ięk­
szych ilościach niż obecnie. Dzikie gęsi są niezm iernie 
w rażliw e n a  ingerencję człowieka i ęozwój cyw ilizacji 
katastro faln ie  w pływ a na zm niejszenie się ich ilości. 
P rzed tysiącam i la t obszary ich  gniazdow ania n a  pół­
nocy były z pew nością o w iele rozleglej sze niż obec­
nie, a ilości p taków  uczestniczących w  dorocznych w ę­
drów kach przekraczały  w ielokrotnie liczbę w ędrow ­
ców dzisiejszych. Nic w ięc dziwnego, że duże i e fek ­
tow ne p ta k i przyciągały uw agę m istrzów  na dw orach 
faraonów  i stąd ówczesne ich w izerunki p rze trw ały  
do naszych czasów.

N atom iast dw a pozostałe p tak i stanow ią kom pletną 
zagadkę. Są to  bez w ątp ien ia bern ik le rdzawoszyje, 
gatunek znany nam  z Egiptu z jednego jedynego 
egzem plarza zastrzelonego koło A leksandrii w  roku  
1874. Je st to m ieszkanka małego stosunkow o sk raw ka 
wybrzeża Oceanu Lodowatego Syberii, k tórej obecne
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Ryc. 4. Grobowiec Ne-fer-M aat, Medum. Malowidło

te reny  zimowisk leżą w  re jon ie  M orza K aspijskiego. 
Je st to gatunek  rzadk i i nie m a powodów przypusz­
czać, by daw niej dorów nyw ał pospolitością poprzednio 
om ówionym gęsiom. Skąd się w ięc w ziął w  Egipcie 
ów model sportretow any  ta k  św ietn ie  przez tw órcę 
tablicy  z M edum ? N iestety nie po trafim y  rozw iązać 
tej zagadki i zdani jesteśm y jedynie na przypuszcze­
nia, k tóre trudno  poprzeć dow odam i. Jedno  z takich  
przypuszczeń opieram y na zain teresow aniu  ów czesne­
go św ia ta  okazyw anego ptakom . W iadomo, że na dw o­
rach  faraonów  utrzym yw ano zw ierzyńce posiadające

kolekcje rzadkich  lub efektow nych zw ierząt i że w śród 
darów  sk ładanych  w ładcom  Egiptu przez posłów z d a­
lekich n ieraz k ra in  figurow ały  rzadk ie okazy fauny. 
Nie jest w ięc wykluczone, że jakieś n ieznane nam  po­
selstw o z krainy, leżącej nad  M orzem K aspijskim  przy ­
wiozło w  darze  egzotycznem u w ładcy osobliwe i p ięk ­
ne ptaki, k tó re  zostały sportretow ane przez a rty s tę  
dw orskiego. Je s t to  oczywiście h ipoteza mniej lub  
więcej ty lko zapew ne zbliżona do praw dy. A ja k  
i w  szeregu innych przypadków  ta k  i w  tym  isto ta  
rzeczy pozostanie pew nie ta jem nicą na zawsze.

J lR I K O U R lM S K ^ (Praga)

«DROGIE KAM IENIE W  SŁUŻBIE CZŁOW IEKA» — 
W YSTAW A W  MUZEUM NARODOW YM W  PRADZE CZESKIEJ

Zadaniem  w ystaw y w  M uzeum  N arodow ym  w P ra ­
dze „Drogie kam ienie w  służbie człow ieka”, k tó ra  
cieszyła się olbrzym im  powodzeniem , było zaznajo­
m ienie zw iedzających z w ystępow aniem  drogich k a ­
m ieni w  przyrodzie oraz ich ro lą  w  życiu człowieka 
jako  ozdoby, pomocy w  pracy i surow ca przem ysło­
wego.

W ystaw a m iała zadem onstrow ać, że użycie drogich 
kam ieni w  postaci k le jno tów  i przedm iotów  zdob­
niczych nie je s t dziś przeżytkiem , lecz że m a swe 
m iejsce i w  dzisiejszym  socjalistycznym  społeczeń­
stwie.

Je st zrozum iałe, że na czele zagadnień sto ją  dziś 
możliwości technicznego użycia n iek tó rych  drogich k a­
m ieni. Nie jest przypadkiem , że w iele drogich kam ieni 
może służyć człowiekowi, iż n iek tó re  w łasności, jak  
tw ardość lub w łasności optyczne, dzięki k tórym  pospo­
lite  m inerały  s ta ją  się drogim i kam ieniam i, zna jdu ją  
obszerne zastosow anie w  p rak tyce  technicznej. Tem u 
też zagadnien iu  pośw ięcona je st szczególna uw aga, 
zw łaszcza w  tych  przypadkach, k tó re  dotyczą k ra jo ­
wych, czechosłowackich surowców.

Czechosłow acja nadzw yczaj bogata w  różnorodne 
surow ce ze sw ą sław ną trad y c ją  górniczą, m a też 
w ielkie osiągnięcia w  obróbce drogich kam ieni, dzięki 
k tó rej Czechy w sław iły  się na całym  świecie.

W ystaw a nie je s t ty lko  pokazem  k lejnotów , lecz jako 
ekspozycja przyrodoznaw cza spełn ia szersze zadania. 
Z ainstalow ana w  jednej z w ielk ich  sal w  głów nym

budynku  M uzeum  Narodowego, czerpie okazy z w ła­
snych zasobów zbioru m ineralogicznego Muzeum. Te­
m atycznie dzieli się na k ilka pododdziałów.

Na w stępie przedstaw iono na okazach, jak ie ich 
w łasności fizyczne n ad a ją  m inerałow i cechę drogiego 
kam ienia. P ierw szą część w ystaw y poświęcono h istorii 
obróbki i użytkow ania drogich kam ieni w  przeszłości. 
N ajs tarsze eksponaty  pochodzą z Indii, Chin i z ziem 
w schodniej części M orza Śródziem nego, gdzie istn iały  
w ielk ie złoża drogich kam ieni. Należą tu  okazy ze s ta ­
rego złoża R atnapu ram  na Cejlonie (rubiny i szafiry) 
i z w ysepki Z ab irge t na M orzu Czerw onym  (oliwiny, 
chryzolity). Ju ż  E gipcjanie w  okresie faraonów  znali 
sposób szlifowania, rżnięcia i rycia drogich kam ieni. 
Z tej doby pochodzą okazy kam iennych skarabeuszów , 
zazwyczaj p rzedziuraw ione i pokry te hieroglifam i. Te 
kam ienie noszone jako am ulety, pochodzą przew ażnie 
z grobów m um ii z okolic Teb.

P iękne są przyk łady  obróbki drogich kam ieni ze 
staroży tnej G recji i Rzymu, gdzie sz tuka jub ilerska 
doszła do rozkw itu, zwłaszcza w  dobie pierw szych ce­
sarzy. E ksponaty  pozw alają zapoznać się z precyzyj­
nością m isternej roboty  kam ei czyli gliptyk, jak ie w y­
konyw ano w  3 i 2 w ieku p. n. e. w  G recji, oraz in ta - 
glii, używ anych głów nie do pierścieni pieczętnych. Są 
one w ykonane z w stęgow anych agatów. Ze sta roży tne­
go Rzym u pochodzi także pierw sze w ielkie, napraw dę 
przyrodnicze dzieło o drogich kam ieniach, napisane 
przez P l i n i u s z a  (zm arł w  79 r. n. e.), k tóry  podaje
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Ryc. 1. Ogólny w idok w ystaw y

po raz pierw szy m iejsca ich w ystępow ania w przyro­
dzie i pokrój ich kryształów . Na w ystaw ie p rzedsta­
wiono szereg s ta rych  w ydań tego dzieła w  różnych 
językach.

Na ziem iach czeskich zaznaczają się w obróbce dro­
gich kam ieni dw a okresy świetności i doskonałości, 
m ianow icie ze K a r o l a  I V i R u d o l f a  II. Z r. 1266 
pochodzi re likw iarz  ze skarbca św. W ita w  Pradze, 
użyczony na w ystaw ę z P raskiego Zam ku. Okładziny 
jego kunsztow nie ukształtow ane upiększono pły tkam i 
polerow anych kam ieni i szeregiem  starożytnych in ta- 
glii i kam ei. P rzedstaw iane na n ich  m otyw y antyczne 
były uw ażane m ylnie czy może um yślnie za obrazy ze 
S tarego T estam entu , jako że służyły do ozdoby sak ra l­
nego naczynia.

Więcej uw agi niż ry tow aniu  w  kam ieniu poświęca 
gotyckie średniow iecze zw yczajnej obróbce przeźroczy­
stych i półprzeźroczystych drogich kam ieni. P rzyk ła­
dów tak  obrobionych kam ieni dostarczają m. i. k a­
m ienie z czeskiej korony św iętow acław skiej, k tóra 
w praw dzie została sporządzona za panow ania K arola 
IV, lecz użyto do niej kam ieni obrobionych w  czasach 
daw niejszych. W ystaw a obejm uje szereg k lejnotów  
z tego okresu: obróbka ich kam ieni jest często bardzo 
prym ityw na nie ty lko  z powodu niedoskonałych ów­
czesnych środków technicznych, lecz przede w szystkim  
dlatego, iż s ta rano  się zachować ja k  najw iększą część 
kam ienia.

Z czasów K arola IV  pochodzą także pierwsze 
w zm ianki historyczne o szlifow aniu kam ieni w  Cze­
chach; w niosek stąd  oczywisty, że ta  um iejętność kw i­
tła  tu  od czasów o w iele dawniejszych. Czeskie jubi- 
lerstw o zawdzięcza swój rozwój przede w szystkim  od­
kryw com  tzw. czeskich półszlachetnych kam ieni, wy­
stępujących głównie u stóp Karkonoszy. W ystawiono 
okazy tych kam ieni w  stanie surow ym  i obrobionym.

Ze starych  czeskich dzieł zajm ujących się kam ie­
niam i szlachetnym i poznajem y w ystaw ioną K ronikę  
W acława H a j e k a z Liboczan z r. 1541 oraz pierwszy 
spis, tzw. W odniański Rękopis z r. 1389, k tóry  pod n a ­
zwą Lapidarius czeski przytacza katalog 55 szlachet­
nych kam ieni i ich dom niem anych w łasności leczni­
czych i nadprzyrodzonych, przypisyw anych im zgodnie 
z duchem ówczesnego św iatopoglądu popartego au to ­
ry tetem  dogm atyzm u kościelnego.

Z ajm ujące są eksponaty z doby Rudolfa II, k tóry  
sam  był astrologiem , alchem ikiem  i nam iętnym  zbie­
raczem  osobliwości n a tu ry  i przedm iotów  sztuki. Te 
jego zain teresow ania przyczyniły się do naw iązania 
stosunków  z najsław niejszym i w łoskim i rytow nikam i, 
k tórych osadził w  Pradze. Z jego czasów pochodzi 
pierw sze napraw dę naukow e dzieło o kam ieniach szla­
chetnych, którego au torem  był Je rzy  A g r  i c o 1 a, le­
karz w  czeskim  Jachim owie. Należy do tego okresu 
także dzieło pt.: G em m arum  et lapidum  historia, n ap i­
sane przez Boetiusa de B o o t, osobistego lekarza R u­
dolfa II. Obydwa dzieła zna jdu ją  się na w ystawie.

Z nowszych czasów w ystaw a za jm uje się bliżej ju b i­
lerską trad y c ją  turnow ską oraz eksp loatacją i obróbką 
znanego w  świecie czeskiego g ran a tu : jest on stale 
w  Czechach w ydobyw any i wywożony na cały św iat 
w  najróżniejszych klejnotach.

Dalszy dział w ystaw y je st poświęcony obróbce i uży t­
kow aniu drogich kam ieni w  czasach obecnych, przy 
czym szczególniejszą uw agę zwrócono na zagadnienia 
technicznego ich użytkowania. P rak tyczne znaczenie 
drogich kam ieni leży przede w szystkim  w posługiw a­
n iu  się n iek tórym i ich nadzw yczajnym i w łasnościam i 
fizycznym i lub też w w ykorzystan iu  n iek tórych  cen­
nych pierw iastków , k tóre w  innych m inerałach  nie 
w ystępują. Je s t przeto rzeczą oczywistą, że ich znacze­
nie w ostatn ich  czasach sta le  w zrasta  proporcjonalnie
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Ryc. 2. N ajdaw niejsze zastosow anie kam ieni szlachetnych

do tego, jak  nowoczesna techn ika w prow adza nowe 
surow ce i uży tku je różne osobliwe w łasności fizyczne, 
charak terystyczne dla n iek tórych  kryształów . N ie jest 
zadaniem  w ystaw y dostarczenie w yczerpującego p rze­
g lądu  w szystk ich  m ożliwości użycia drogich kam ieni

w technice. Z najw ażniejszych i najciekaw szych p rzed­
staw iono np. różne diam entow e narzędzia w yrabiane 
przez fab ry k i czechosłowackie i eksportow ane na cały 
św iat. Z n a jd u ją  się tu  d iam entow e koronki do geolo­
gicznych zastaw ów  w iertn iczych oraz w iele innych n a ­

Ryc. 3. O bróbka kam ieni szlachetnych
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rzędzi, k tóre uczyniły z d iam entu  pierw szorzędny m i­
n era ł strategiczny um ożliw iający rozwój przem ysłu 
ciężkiego. Mało k to  uśw iadam ia sobie, że przew ażna 
część produkcji diam entów  je st dziś zużytkow ana p rze­
mysłowo i że jedynie niecałe 25°/o jest m ateria łem  
jubilerskim .

Drugim  obok diam entu  technicznie w ażnym  m ine­
rałem  je st korund, którego znaczenie w ypływ a nie 
ty lko z jego w ysokiej tw ardości, ale i z innych b a r­
dzo cennych w łasności, a w ięc z dużej fizycznej i z che­
micznej w ytrzym ałości, zwięzłości, bardzo m ałej roz­
szerzalności, elastyczności i z wysokiego punk tu  
topliwości. Uwidoczniono na w ystaw ie łożyska ko­
rundow e do precyzyjnych instrum entów  (zegarki,

kam ieni jak  szm aragdy — igm eraldy, ofiarow ane na 
w ystaw ę przez au to ra  ich syntezy, wybitnego n ie ­
mieckiego chem ika, prof. d r H. E s p i g a z Lipska. 
Z najdu je się tu  także piecyk V erneuilla do w yrobu 
syntetycznych kam ieni, którego używa się dziś w  f a ­
bryce w  U jściu nad  Łabą.

Główny p u n k t ciężkości w ystaw y leży w  jej części 
m ineralogicznej. Na w stępie do tego działu p rzedsta­
wiono m etody oznaczania drogich kam ieni. Z ain tereso­
w anie budzi m ała w itrynka oświetlona dającym  się 
na przem ian w łączać św iatłem  zw yczajnym  i u ltra -  
fiołkowym : m inerały  tu  w ystaw ione w ykazują lum i- 
niscencję w  św ietle ultrafiołkow ym . W innych w i- 
trynkach  zadem onstrow ano m etody oznaczania w ła-

Ryc. 4. Okazy szlachetnych odm ian korundu (szafiry i rubiny)

kom pasy, w agi analityczne itd.), a także igły patefo- 
now e oraz proszki szlifiercze. Z powyższych zastoso­
w ań zostały dziś w y p arte  całkowicie kam ienie n a tu ­
ra ln e  przez kam ienie syntetyczne.

W ystaw a poucza o zastosow aniu w  technice także 
innych kam ieni szlachetnych jak  g ranatu , chalcedonu, 
kalcytu, tu rm alinu , kw arcu, berylu , cyrkonu, m ala­
chitu  itd. W tej części w ystaw y zna jdu ją  się też przed­
staw ione różne dzisiejsze technik i obróbki drogich 
kam ieni. Dzielim y je na trzy  grupy: szlifowanie dia­
m entów , szlifow anie innych przeźroczystych drogich 
kam ieni, w  końcu szlifowanie kam ieni zabarw ionych, 
określane często jako  polerow anie półszlachetnych 
kam ieni (mylnie w licza się tu  także polerow anie ga­
lan tery jne). W pierw szych dwóch przypadkach jub iler 
nada je  drogim  kam ieniom  różny ksz tałt w ym agany 
m niej lub  w ięcej przez tradycję. W trzecim  przypadku 
idzie głów nie o w yrób przedm iotów  artystycznych.

W ystaw a obejm uje także przykłady różnych spo­
sobów naśladow ania drogich kam ieni, reprezentow ane 
zwłaszcza przez piękne okazy syntetycznych drogich

sności optycznych drogich kam ieni przy użyciu m i­
kroskopu polaryzacyjnego, dalej m etody określania 
tw ardości m inerałów , ich ciężaru w łaściwego i szereg 
innych bardziej złożonych sposobów badań. Z w ysta­
wionych przyrządów  zw racają  uw agę sklerom etry  do 
badania tw ardości, w ażki M ohra-W estphala do okre­
ślania gęstości, re frak tom etry  do oznaczania w spół­
czynników załam ania św iatła, lupa dichroskopow a 
i szczypczyki turm alinow e służące do stw ierdzenia 
pleochroizm u. Baczną uw agę poświęcono tu  zagad­
nieniom  odróżniania natu ra lnych  i syntetycznych r u ­
binów i szafirów , co jest często n iełatw e, boć obydwa 
rodzaje tych kam ieni m ają  te  same w łasności fizyczne 
i chemiczne.

In teresu jący  je s t dział czechosłowackich drogich 
kam ieni. Ich  m iejsca w ystępow ania w  przyrodzie są 
naniesione n a  w ielkiej m apie ściennej urządzonej w  ten  
sposób, że za pociśnięciem  k on tak tu  przy poszczegól­
nych m inerałach  pojaw ia się św iatło sygnalizujące 
główną m iejscowość w ystępow ania tychże.

N ajbardziej znanym  czechosłowackim drogim  ka-
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m ieniem  je st sław ny czeski g ra n a t czyli pirop, odzna­
czający się w span iałą  czerw oną barw ą. Jego okazy 
z najw ażniejszych złóż czeskich są przedstaw ione w raz 
ze skałam i m acierzystym i, tj. z perydo ty tam i przeo­
brażonym i w  serpentyny. W iększość ich pochodzi 
z Czeskiego M iędzygórza, gdzie g ran a t byw a znajdy­
w any w  nap ław ach  pokryw ających  przeszło 70 km 2 
pow ierzchni. Pokazano tu  także  m odel najw iększego 
czeskiego g ranatu , w ielkości kurzego ja ja , a należą­
cego do zbioru R udolfa II.

Z nanosów  (napławów) Izersk iej D oliny (Łąki) 
w północnych Czechach, pochodzą obok g ranatów  n a j­
lepsze europejsk ie szafiry. Razem  z nim i w y stęp u ją  
tam  cyrkony, izeryny i pleonasty.

Do czasu odkrycia złóż au s tra lijsk ich  opali za n a j­
piękniejszy  i najcenniejszy  uchodził opał z D ubnika 
na Słowacji. Z innych czechosłow ackich kam ieni 
ozdobnych w ym ienić należy kam ienie półszlachetne 
jak  chalcedony, agaty  i jaspisy, różne odm iany k w ar­
cu i p iękny zielony oliw in-chryzolit, k tórego znale­
ziska w  okolicy K ozakowa są najlepsze po słynnych 
złożach egipskich. W szystkie te m inerały  w ystaw iono 
w  postaci n a tu ra ln y ch  okazów ja k  i w  postaci szlifo­
w anej. C iekawość budzą też okazy zielonych szkieł 
pochodzenia m eteorytow ego tzw. w ełtaw itów , dalej 
różnych odm ian drogich beryli, traw erty n ó w  karlo- 
w arsk ich , różnych m arm urów  i dającego się po lero­
wać hem atytu .

N ajobszerniejsza część w ystaw y  pośw ięcona n a j­
w ażniejszym  i najbardzie j znanym  kam ieniom  mieści 
się w  w itrynach  i gablotkach, w  k tó rych  p rzedsta­
wiono skały m acierzyste złóż, kam ienie nieobrobione 
i polerow ane oraz k le jno ty  h istoryczne i w spółczesne 
i w reszcie przykłady  zastosow ania w  technice.

D iam ent je s t rep rezen tow any  zarów no w  w ielk ich  
w olnych k ryszta łach  (między innym i także  z nowych 
sowieckich złóż), jak  i w  cennych okazach w rosłych

w skale k im berlitow ej ze słynnych złóż południow o­
afrykańskich . Z najdu ją  się tu  także im itacje  n a js ły n ­
niejszych św iatow ych diam entów. Bardzo zajm ujące 
są okazy niek tórych  n a tu ra lnych  korundów. Szcze­
gólnie uw agi godny jest niebieski szafir, tw orzący 
obtoczone głaziki w cejlońskich u tw orach nap ływ o­
wych. Z n a jd u ją  się tu  także okazy czerwonego rubinu, 
jednego z najbardzie j ulubionych kam ieni w  ogóle, 
okazy bezbarw nego, doskonale czystego leukoszafiru, 
żółtego i cennego fiołkowego korundu.

Prześliczne są okazy bery lu  w  szeregu próbkach 
w ysokiej jakości jub ilersk ie j i akw am aryny pocho­
dzące z A dunczylonu na S yberii i z M inas G eraes 
w Brazylii, skąd  także pochodzi w ystaw iony k rysz ta ł 
nadzw yczajnej w ielkości. P iękne są też  okazy szm a­
ragdu  oraz jedyny  w  swoim rodzaju  różowy bery l 
z K alifornii. O kazy spineli są przedstaw ione w  postaci 
ośm iościennych kryształów , drobnych ziarn  i w  w ięk­
szych kaw ałkach  zarów no przeźroczyste, jak  i na j- 
rozm aiciej zabarw ione, czerwone, żółtawo różowe, fio ł­
kowe, niebieskie i zielone, pochodzące z bogatych złóż 
na Cejlonie, z G órnej B irm y i ze Z ła toustu  na U ralu. 
Jednym  z najbardzie j znanych i ulubionych drogich 
kam ieni je s t topaz. N ajczęstsze są w ystaw ione tu  czy­
ste topazy, k tórych  bogatym  złożem jest Nerczyńsk na 
U ralu. W ielki doskonale w ykształcony k ryszta ł po­
chodzi ze znanych złóż pegm atytow ych w  Brazylii. 
P rzepiękne są też żółte, niebieskie i różowe topazy 
z różnych miejscowości. Poszukiw anym  kam ieniem  jest 
cyrkon, w ystaw iony w  postaci tłusto  połyskujących 
słupkow atych i p iram idalnych  kryształów  wolnych, 
jeśli pochodzą z napław ów  lub w rośniętych w  skałę. 
N ajczęstsze są zabarw ione na b runatnaw o i żółtawo 
lub szare, cenniejsze są, gdy inaczej zabarw ione, białe 
i całkiem  przeźroczyste. P iękny jest zwłaszcza żółty 
jargon  i czerw onaw o pom arańczony hiacynt.

Bardzo znane są granaty . N ajlepiej w ykrystalizo-

OPAL

Ryc. 5. S zlachetne odm iany opalu
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CHALCEDON

Ryc. 6. Chalcedon i jego szlachetne odm iany

w ane okazy tej w ystaw y pochodzą z Z illertalu  w Ty­
rolu, gdzie tw orzą duże dw unastościany rombowe w ro­
śnięte w  łupki chlorytowe. W ystaw a posiada też piękne 
okazy z Rum unii, S tanów  Zjednoczonych, M eksyku, 
z U ralu, Cejlonu i z W rocław ia w  Polsce (skarb przed­
historyczny księcia słow iańskiego znaleziony na O stro- 
w iu Tumskim ). Bardzo znanym  i rozpowszechnionym  
kam ieniem  jest tu rm alin . Obok czarnych tu rm alinów - 
skoryli pokazano także tu rm aliny  zielone (werdelity), 
często z różowym i sm ugam i koncentrycznym i (słońca 
turm alinow e). N ajlepsze z nich pochodzą z Brazylii 
i z Cejlonu. N ajpiękniejsze są jednak  różowe rube- 
lity  z K alifornii. Znane są tu rm aliny  niebieskie, b ru ­
natne i bezbarw ne.

N astępnym  bardzo rozpowszechnionym  kam ieniem  
jest opal. N ajpiękniejsze okazy w ystaw y pochodzą ze 
znanego złoża w  Q uenslandzie w  A ustralii. Okazy 
zwyczajnego opalu nadającego się do w yrobu ozdob­
nych przedm iotów  pochodzą przede w szystkim  ze 
Słowacji. P rzepyszne są m eksykańskie opale ogniste. 
Kwarc, tak  bardzo rozpowszechniony w  przyrodzie, 
jest reprezen tow any na w ystaw ie w  swej najczystszej 
odm ianie, w  k ryszta le  górskim. Z ajm ujące są drobne 
kryszta łk i kw arcu  jako tzw. diam entów  m arm oroskich 
z Z akarpackiej U krainy, oraz duże kryształy  ze św. 
G ottharda w  Szw ajcarii i z C a rra ry  we Włoszech. 
N ajw iększe jednak  zainteresow anie zwiedzających bu ­
dzi w ielka druza am etystów  z B razylii i piękne k ry ­
ształy m orionu i cytrynów  z U ralu. Stosunkowo częsty 
w przyrodzie chalcedon je st w ystaw iony w postaci 
pięknych okazów chryzoprazu, zabarw ionych niklem  
na zielono, pochodzących ze złóż śląskich w Polsce 
i z H iittenbergu  w  K aryntii. Liczne okazy chalcedonu 
pochodzą ze szczelin ska'ł w ylew nych Islandii. Pstrym i 
barw am i odznaczają się w stęgowane agaty. Skalenie, 
k tóre w  przyrodzie stanow ią najw ażniejszy sk ładnik

skał są niekiedy używ ane także jako kam ienie ozdobne. 
N ajlepsze w  tym  gatunku  są pięknie w ykrystalizo­
w ane ortoklazy z San P ierro  na Elbie, z M urzinki na 
U ralu, a zwłaszcza z M adagaskaru, skąd pochodzą po­
szukiw ane w  jub ilerstw ie odm iany żółte. Spośród ska­
leni znajdziem y na w ystaw ie adu lar z w łaściw ym  m u 
połyskiem  (kam ień księżycowy), zielone am azonity 
i m ieniące się barw am i labradory  ty  z Kanady.

Zasłużoną uw agę zwiedzających budzi doskonały 
okaz w spaniałego różowego kuncytu, będącego odm ia­
ną piroksenu. P iękne są też jako drogie kam ienie ró ­
żowe rodonity z U ralu. N iezm iernie zwięzły nefry t jest 
także używany jako  kam ień ozdobny, zwłaszcza w  Chi­
nach. Dodać należy, że n e fry t w ystępuje też na Dol­
nym  Śląsku i je s t tam  obrabiany dla celów ju b ile r­
skich. Jeden z najpospolitszych m inerałów  skał osado-

Ryc. 7. O lbrzym ia geoda kryształów  am etystu ; po 
praw ej stronie w stęgow any aragon it z K arłow ych 

Yarów
25
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wych, m ianow icie kalcy t je s t rep rezen tow any  na w y­
staw ie jako  kam ień  ozdobny w  postaci ko lekcji m a r­
m urów  z północnych W łoch (m arm ur k arrary jsk i)  
i m arm urów  tzw. p ianow ych z okolic F lorencji, k tó ­
rych  rysunek  pow stał w sku tek  przesunięcia się w arstw  
w zdłuż delikatnych  spękań.

Jako  kam ień  ozdobny je s t znany  także p iękny zie­
lony m alachit, m in e ra ł ze złóż rud  m iedzianych. N a j­
w spanialsze w ystaw ione okazy pochodzące ze złóż na 
U ra lu  m ają  s tru k tu rę  w stęgow aną. N ajbardzie j w y­
dajne złoża m alach itu  z n a jd u ją  się dziś w  południo­
w ej Afryce, skąd też pochodzą okazy w ystaw y. '

M inerałem  organicznego pochodzenia je s t bursztyn , 
żywica przedhistorycznych drzew. Na w ystaw ie po ­
kazano jego bry ły  z okolic Lw ow a i z radzieckich, pol­
skich i niem ieckich w ybrzeży M orza Bałtyckiego. Si-

m etyt, bu rsztyn  z rzek i Sim eto na Sycylii, odznacza 
się silną n ieb ieskaw ą fluorescencją, k tó rą  m ożna oglą­
dać na w ystaw ie. Podobny ch a rak te r m a także mo­
raw sk i w alchow it, pokazany w  form ie dużych brył.

K ońcow ą część w ystaw y tw orzy skala barw  zesta­
w iona z najróżniejszych polerow anych kam ieni. Na 
środku sali w ystaw iono w ielkie okazy niek tórych  su ­
rowców skalnych.

W ystaw a cieszy się w ielk im  zainteresow aniem  zwie­
dzających z k ra ju  i z zagranicy, co spowodowało, iż 
dw ukro tn ie przedłużono czas je j trw an ia . Pracow nicy 
M uzeum podtrzym ują to zainteresow anie, m. i. w y­
m ieniając i uzupełniając w ystaw ione zbiory. P rzew i­
du je się urządzenie cyklu w ykładów  odnoszących się 
do poszczególnych działów  w ystaw y.

* Tłum. A. Gaweł

PRZEM YSŁAW  RYBKA (Wrocław)

ZJAW ISKA ASTRONOMICZNE W  LIPCU, SIERPNIU I W RZEŚNIU 
1963 ROKU

Pod względem zjaw isk  astronom icznych trzeci k w a r ­
ta ł 1963 r. w yróżnia się na tle  całego roku  dzięki do­
brej widoczności dwóch w ielk ich  p lanet, Jow isza i S a ­
tu rn a , zaćm ieniu Księżyca oraz po jaw ieniu  się w  sie rp ­
n iu  pięknego ro ju  m eteorów .

W układzie Ziem ia — Słońce należy odnotow ać 
przejście Ziem i przez aphelium  w  dniu  4 lipca. Co 
się zaś tyczy pozornego rocznego ruchu  Słońca po sfe­
rze n iebieskiej, to  będzie ono zbliżać się do rów nika, 
k tó ry  przetn ie 23 w rześnia o godz. 19 min. 24 *) p rze­
chodząc na południow ą półkulę. Je st to  m om ent rów - 
nocny jesiennej rozpoczynający jesień astronom iczną.

Widoczność Księżyca i p lane t p rzedstaw ia załączony 
w ykres. W praw dzie odnosi się on do W arszaw y, ale 
w  przybliżeniu  m ożna go zastosow ać dla całego k raju .

Spośród faz K siężyca na w yróżnienie zasługuje lip ­
cowa pełnia (6/7 lipca), podczas k tó re j n as tąp i czę­
ściowe zaćm ienie Księżyca o najw iększej fazie rów nej 
0,71. Przebieg  zjaw iska będzie n astępu jący :

w ejście Księżyca w  półcień 
początek częściowego zaćm ienia 
m om ent najw iększej fazy 
koniec częściowego zaćm ienia 
w yjście Księżyca z półcienia

Powyższe m om enty podane są 
N ajbliższem u now iow i (20 lipca) tow arzyszyć będzie 

całkow ite zaćm ienie Słońca, u nas n ieste ty  niewidoczne.
W idoczność p lan e t p rzedstaw ia się następująco. 

M erkury  jak  zw ykle jest źle widoczny, gdyż zawsze 
przebyw a w  pobliżu Słońca. W pierw szych dn iach  lipca 
są szanse zobaczenia go nad  ran em  tuż przed  w scho­
dem  Słońca. 13 lipca m inie on Słońce (koniunkcja) 
i znajdzie się na w schód od niego zachodząc tym  sa­
m ym  nieco później niż Słońce. N ajw iększe odchylenie 
(elongacja) na wschód od Słońca osiągnie 24 sierpn ia 
(27°). W tym  czasie za istn ie ją  najlepsze w aru n k i do

21 godz. 18 min.
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W idok nieba gw iaździstego w połowie łipca około północy, w  połowie sierpnia około 22 godz. i w  połowie
w rześnia około 20 godz.

zobaczenia go w ieczorem  tuż po zachodzie Słońca. Pod­
czas następnej koniunkcji (20 w rześnia) M erkury  p rze j­
dzie na zachód od Słońca.

W enus, k tó ra  na początku roku była widoczna nad 
ranem  jako  tzw. G w iazda P oranna, zbliży się w  lecie 
tak  do Słońca, że stan ie  się niewidoczna. 30 sierpnia 
nastąp i je j koniunkcja ze Słońcem.

Pogarszać się będzie widoczność M arsa, którego 
opozycja m iała m iejsce 4 lutego. Widoczny będzie już 
ty lko z w ieczora po zachodniej stron ie nieba. W lecie 
przesunie się z gw iazdozbioru Lw a do Panny.

Po w schodniej stron ie nieba pojaw i się Jowisz. W y­
soko na niebie widoczny będzie początkowo w  d ru ­
giej połowie nocy, ale w m iarę zbliżania się do opo­
zycji (8 października) wschodzić będzie coraz wcześniej. 
Szukać go należy w  gwiazdozbiorze Ryb na południe 
od A ndrom edy.

W cześniej niż Jow isz, wschodzić będzie S atu rn , gdyż 
jego opozycja przypadnie już 13 sierpnia. Szukać go 
należy w  południow ej części nieba, w  gwiazdozbiorze 
Koziorożca na wschód od Drogi M lecznej.

Obie te  p lanety  m ożna będzie łatw o odszukać na 
niebie, gdyż dzięki dużej jasności będą się wyróżniać 
wśród najbliższego otoczenia.

Pod koniec łipca po jaw iają się dw a roje m eteorów, 
P K asjopeidy (m aksim um  ok. 27 lipca) i 8 A kw arydy 
(m aksim um  ok. 28 lipca). P ierw sze w y la tu ją  z gw iaz­
dozbioru K asjopei, drugie z W odnika. Oba nie są tak  
efektow ne, jak  rój Perseid  pojaw iający się około 12 
sierpnia. W czasie m aksim um  tego ro ju  w ypada około 
50 m eteorów  na godzinę.

Jak  w idać z załączonej m apki, na niebie gw iaź­
dzistym  dom inuje pas D rogi Mlecznej ciągnący się 
z północy na południe. W tej części Drogi M lecznej 
w ystępują tak ie  efektow ne gw iazdozbiory jak  P er- 
seusz, K asjopea, Łabędź, Lutnia, Orzeł oraz S trze ­
lec i N iedźwiadek. Te dwa ostatn ie są widoczne tuż 
nad horyzontem , przez co tracą  dużo na wyglądzie. 
W ielka Niedźwiedzica świeci w  północno-zachodniej 
części nieba. Na praw o od niej w idnieje W olarz, 
a nieco wyżej od niego — K orona Północna. Lew  
i P anna chylą się ku  zachodowi. Gdy w sierpniu  
i w rześniu s taną  się niewidoczne, na wschodzie ukażą 
się gw iazdozbiory B arana i W ieloryba.

Ciepłe w ieczory i okres w akacyjny  s tw arzają  ko­
rzystne w arunk i do naw iązania k o n tak tu  z pięknem  
nieba gwiaździstego i do w ybiegania m yślą poza Z ie­
mię, w  głąb W szechświata.

25*
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EDWARD SCHNAYDER

KIERUNEK NATARCIA — OCEAN INDYJSKI

W sierpn iu  1961 r. odbyło się w  Londynie w alne ze­
bran ie  M iędzynarodow ej R ady Unii N aukow ych. N au­
kowcy z około 50 k ra jów  przedysku tow ali na nim  ko ­
ordynację badań  przyrodoznaw czych w  ska li św ia to ­
w ej, ob radu jąc w  ram ach  różnych specjalnych kom i­
tetów , np. badań  an tark tycznych , p rzestrzen i kosm icz­
nej czy też geofizyki. Pom iędzy tym i kom itetam i n ie­
poślednie m iejsce zają ł S pecjalny  K om ite t B adań Oce­
anicznych, w  skrócie znany  jako  SCOR (od incjałów  
swej angielskiej nazw y Special C om m ittee  on Oceanie 
Research). W zrasta bow iem  przekonanie , że w iedza 
o te j oceanicznej „przestrzen i w ew n ętrzn e j”, ja k  n a ­
zyw am y ją  — p rzeciw staw iając „przestrzen i zew nętrz­
n e j”, kosm icznej — jest niedostateczna, czasem  w ręcz 
żenująco uboga, i że w łaściw ie zna jdu jem y się dopiero 
u progu jej poznania. T ak się bow iem  złożyło, chc ia­
łoby się powiedzieć — paradoksaln ie  — że pom im o 
wieków  czy naw et tysiącleci czynnej działalności czło­
w ieka na m orzach i oceanach, ich znajom ość o g ran i­
czała się do bardzo  n iedaw na p raw ie  w yłącznie do 
aspektów  w yraźn ie p rak tycznych , bieżąco-użytkow ych, 
a ścisłe badan ia  naukow e prow adzone były ty lko  
ułam kow o i na w yryw ki.

W  dobie, gdy coraz pełniej zaczynam y sobie zdaw ać 
spraw ę z niew yczerpanych zasobów  surow cow ych, 
energetycznych i żyw nościow ych pozornie ty lko  ja ło ­
wych i płonych oceanów  — nie może być m ow y o d a l­
szym to lerow an iu  tego stanu  rzeczy. W stępem  do 
praw dziw ie nowoczesnej, kom pleksow ej i w  pełn i m ię­
dzynarodow ej ak c ji bad an ia  oceanów  było założenie 
w  1958 r. w spom nianego SCOR.

W spółczesne teoretyczne i dośw iadczalne naukow e 
stud ia  oceanograficzne ty lko  z pozoru nie m ają  zw iąz­
ku z p rak tyką . Ich  niedocenianie czy w ręcz lekcew a­
żenie może na dalszą m etę odbić się n iekorzystn ie  na 
pełnym  i rac jonalnym  u ja rzm ien iu  oceanów  przez 
człowieka. A oto p a rę  przykładów . W iadom o, że żyw ­
nościowe zapasy oceanów  — bierzem y tu ta j pod uw agę 
li ty lko  „klasyczne” ryby — są bez p rzesady  g igan­
tyczne. Jednakże przed rybołów stw em  oceanicznym  
coraz częściej sta je  py tan ie  — k tó re  jed y n ie  n a u ­
kow cy są w  stan ie  rozw iązać — nie ty lko  gdzie 
i w  ja k i now y sposób łowić, ale i co łowić. T u je d n ak  
objaw ia się rodzaj jakiegoś len istw a czy w ręcz fa ta ­
lizm u m yślowego — trudno  ludzi nauczyć łow ić i jeść 
inne, now e gatunk i ryb, mim o, że są one rów nie lub  
naw et bardziej liczne od już znanych i że ich w artość 
odżywcza je st w iększa.

W podobny sposób abs trakcy jne, zdaw ać by się m o­
gło, rozw ażania oceanograficzne nad skom plikow anym i 
uk ładam i falow ania śródoceanicznego i ich p rzew idy­
w an iam i — rozpoczęte zaledw ie przed n iew ielu  la ty  — 
mogą się przyczynić nie ty lko  do zap ro jek tow an ia  
w łaściw szych, popraw niej szych a w  sk u tk ach  w y d a j­
niejszych i bezpieczniejszych kad łubów  okrętow ych, 
ale i um ożliwić (na podstaw ie prognoz falow ania) 
usta len ie racjonaln iejszych , często odbiegających od 
stereotypow ych, tra s  rejsów , k tó re  np. w  w ypadku  
A tlan tyku  pozw oliłyby na zaoszczędzenie przecię tn ie  
14 godzin na każdym  przekroczeniu  tego oceanu.

D aleko je s t także do „rozgryzien ia” p rob lem atyk i

w spółdziałania oceanu i atm osfery, tej w ielkiej, kom ­
pleksow ej m achiny m eteorologicznej, k tó ra  rządzi n a ­
szym klim atem , łagodząc jego krańcow ości i czyniąc 
św iat sposobniejszym  do zam ieszkania przez człowieka. 
Nie chodzi tu , na razie  oczywiście, o kontro lę i po­
p raw ę k lim atu  w edług naszych życzeń (na drodze tej 
bow iem  p ię trzą  się — jak  dotąd — w ielkie przeszkody 
n a tu ry  głów nie ekonom icznej i technicznej) tylko po 
p ro stu  o korzyści płynące z użytkow ania praw dziw ie 
popraw nych, długofalowych przew idyw ań zm ian po­
godowych.

M iędzynarodow a w spółpraca oceanograficzna, powo­
łan a  do rozw iązania tych i podobnych zagadnień, 
liczy sobie już  ponad 100 la t, choć naw iązano ją  wów ­
czas nie w  ta k  szerokim  zakresie i nie m iała tak  w iel­
kiego zasięgu ja k  obecnie. Zapoczątkow ała ją  m iędzy­
narodow a konferencja m eteorologiczna w  Brukseli 
w  1853, k tó ra  uchw aliła rezolucję o obowiązkowym 
i system atycznym  zbieraniu  danych m eteorologicznych 
rów nież i na oceanach. Dalszym krokiem  było u tw o­
rzenie m iędzypaństw ow ej M iędzynarodow ej R ady B a­
dań M orza, k tó ra  obejm ow ała k ra je  Europy północ­
no-zachodniej i, zb ierając się co roku od początku na-

Ryc. 1. K am era podw odna do fo tografow ania dna 
oceanu. D ziała sam oczynnie w  chwili, k iedy ciężarek, 

zw isający u spodu dotknie dna
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szego stulecia, zajm ow ała się jedynie biologią m orską 
i regulacją odłowów. Nie podobna tu  przy sposobności 
nie wspom nieć o tym , że od r. 1925 aż po II w ojnę 
św iatow ą uczestniczyła w  niej rów nież i Polska, a jej 
d ługoletnim  stałym  delegatem  był zam ordow any póź­
niej przez hitlerow ców  w  obozie koncentracyjnym  
w S achsenhausen w ielk i polski zoolog-ichtiolog M ichał 
S i e d l e c k i ,  profesor U niw ersytetu  Jagiellońskiego.

O dpow iednikam i tak ich  m iędzyrządowych, urzędo­
wych organizacji, ja k  w spom niana Rada, są m iędzy­
narodow e stow arzyszenia naukow e, tak ie  jak  np. M ię­
dzynarodow a A socjacja O ceanografii Fizycznej, M ię­
dzynarodow a U nia N auk Biologicznych czy też szereg 
innych, k tóre jednak  — z n a tu ry  rzeczy — ograniczają 
się do stosunkowo w ąskiego k ręgu  zagadnień.

S praw a całościowego, kom pleksowego ujęcia p ro ­
blemów oceanografii zyskała rozgłos dzięki M iędzyna­
rodow em u Rokowi Geofizycznem u 1957—1958. Już 
w  1958 M iędzynarodow a R ada U nii N aukow ych po­
w ołała do życia w spom niany SCOR, zrzeszający 
wszystkich m ożliwych specjalistów  zajm ujących się 
m orzam i, a w ięc m atem atyków , fizyków, biologów, 
geologów i chemików. P ierw sze la ta  swego istn ienia 
pośw ięcił SCOR n a  system atyczną inw entaryzację 
w szystkich najw ażniejszych a n ie tkn ię tych  jeszcze 
problem ów, dalej na w ypracow anie i zalecanie nowych 
m etod i idei. Po dokonaniu  tego uznano, że nadszedł 
czas próby. Postanow iono, że najlepszą ku tem u oka­
zją będzie m asow y a ta k  oceanograficzny na Ocean In ­
dyjski, k tó ry  uw ażano nie tylko za obszar p raw dopo­
dobnie najbardzie j obiecujący d la doświadczeń ocea­
nograficznych, ale i najsłab iej poznany z naukowego 
p u n k tu  w idzenia. Po tym  a tak u  O cean Indyjsk i stanie 
się niew ątpliw ie z najbardzie j nieznanego — najlepiej 
zbadanym  zbiornikiem  oceanicznym  Ziemi. B adania, 
k tó re  dotyczyć będą ogromnego profilu  od głębokiego 
podłoża dna aż po w ysoką atm osferę, obejm ą 1/7 po­
w ierzchni globu, na k tórej kraw ędziach zam ieszkuje 
25<)/o jego ludności.

Ocean Indy jsk i je s t jedynym  oceanem  ziemskim 
o tw artym  tylko od jednej strony: północ jego zasilają 
słodką w odą i osadam i w ielk ie rzek i zw artej m asy lą ­
dowej Azji (Środkowego W schodu, Indii, P ak istanu  
i Birmy), w ody zim ne w pływ ają doń tylko przez 
o tw arte  południe, z A n tark tydy . Ocean Indyjski jest 
poza tym  jedynym  oceanem , w  k tórym  większość p rą ­
dów  zm ienia się całkowicie dw a razy do roku, zgo­
dnie ze zm ianą k ie runku  w iatrów . I ta k  w  lutym  
i m arcu, porze m onsunu północno-wschodniego, is t­
nieje silny p rąd  ku  południow i, „w  dół” wybrzeży 
A fryki, pom iędzy Z atoką A denu a 5° szer. poł. i silny 
północny p rąd  rów nikow y ze w schodu na zachód. Ale 
rozm ieszczenie ciśnienia atm osferycznego i w iatru  
zm ienia się drastycznie po kw ietniu, a p rądy  po­
w ierzchniow e zaw racają  w raz z w iatram i. W sierpniu 
i w rześniu  panuje w  pełni m onsun południow o-zacho­
dni, w y tw arza jąc  bardzo silny p rąd  ku północy, od­
dzielający się od w ybrzeży Somali, a — jak  się w y­
daje — silniejszy naw et od znanego p rądu  w  Cieśninie 
Florydzkiej. Równocześnie północny p rąd  równikowy 
zam ienia swój k ierunek  z zachodu na wschód. W ytw a­
rza się przy  tym  bardzo  ostra  gran ica pom iędzy nim  
a południow ym  p rądem  rów nikowym , k tóry  płynie 
stale, choć te raz  już w yraźniej, k u  zachodowi. W ażne 
dla żeglugi będzie rów nież poznanie raptow nych zm ian 
w  k ie ru n k u  i szybkości prądów  przy w ybrzeżach 
A rab ii i Indii, w  Zatoce Bengalskiej, ja k  również

w pobliżu w ybrzeży S um atry  i północno-zachodniej 
A ustralii.

W ram ach tych w spom nianych kom pleksowych b a ­
dań zespołowych działać będzie m. i. nowy b ry ty jsk i 
sta tek  oceanograficzny, następca „D iscoverera I I ”. B ę­
dzie to sta tek  o długości ok. 80 m, szerokości 14 m  
a w yporności 2800 t. Dwa razy  dziennie będzie on za­
trzym yw ał się i staw ał nieruchom o na tzw. stacjach, 
pobierając próbki w ody aż do samego dna oceanu, aby 
stw ierdzić, ile czasu potrzebuje w iatr, by wzniecić 
p rąd  i ja k  szybko odpow iada zm ianom  na pow ierzchni 
gęstościowe rozw arstw ienie wody oraz jak  w ażne są 
dla ogólnego k rążenia wody oceanicznej poziome róż­
nice w  gęstości spowodowane w  niek tórych  częściach 
oceanu przez zimniejsze lub  bardziej zasolone wody. 
B adania te sta tek  przeprow adzał będzie zwłaszcza na 
M orzu A rabskim , a w ięc na jednym  z najbardzie j n ie ­
spokojnych w ycinków  Indyku, pomiędzy A rabią, pół­
nocno-w schodnią A fryką i Indiam i. B adane będą rów ­
nież zm iany poziomu w ody tow arzyszące naporow i 
w ia tru  oraz pływ y, k tórym  to zbiorczym  term inem  
określam y przypływ y i odpływy.

Jesteśm y właściw ie dopiero u progu poznania d łu ­
gookresowego krążen ia  oceanicznego. W iadomo już 
jest, że większość wysoce słonej, głębinowej wody 
w oceanach, naw et na Pacyfiku, pochodzi z północ­
nego A tlantyku, natom iast, że większość zimnych wód 
dennych bierze się z A ntark tydy , głównie z M orza 
W eddella. P ragniem y poznać, ja k a  ro la  „dostaw cy” 
przypada bardzo słonym  obszarom północnego M orza 
Arabskiego. Jakkolw iek m ało w iem y na razie o cza­
sowym  przebiegu głębinowych ruchów  wód oceanicz­
nych, to przecież w  osta tn ich  la tach  uzyskano szereg 
dokładnych pom iarów  tych zjaw isk, dzięki zastosow a­
n iu  sam oczynnie sygnalizujących urządzeń (brzęczy- 
ków) „tropiących”, które płyną w raz z prądem  na żą­
danej głębokości. Dzięki dostosow aniu ich ściśliwości 
oraz w agi do ciśnienia wód (w zrastającego z głęboko­
ścią) mogą te  głębinowe tra tew k i pozostawać na ściśle 
w ym aganej głębokości bez w ypływ ania na pow ierzch­
nię lub, na odwrót, opadania na dno. Są one m niej ści­
śliwe od sam ej wody, więc zyskują na lekkości, gdy 
ich w aga ściąga je  ku  dołowi, lecz opadają coraz w ol­
niej aż zatrzym ują się na głębokości, na k tórej m ają 
ta k ą  sam ą gęstość jak  o taczająca je  woda. A jak  są 
czułe, o tym  świadczyć może fak t, że przy dodatko­
wym  obciążeniu o zaledwie 1 gram  większość używ a­
nych obecnie typów  opada o 30 m  w  głąb. Ich d ry f

Ryc. 2. Opuszczanie przyrządów  do pobierania próbek 
wody i pom iarów  tem peratu ry
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(bierne poruszanie się z prądem ) obserw ow any 
w okresach czasu sięgających od p aru  dni do w ielu 
tygodni, w ykazał, że ruchy  wód głębinow ych są szyb­
sze i bardziej zm ienne niż dotychczas przypuszczano.

Podobnie ja k  pływ y rów nież i om aw iane p rąd y  głę­
binow e w ykazu ją zaw irow ania dochodzące do pozio­
m ej rozpiętości ok. 160 km, dalej w yraźne zm iany 
w k ie ru n k u  (w czasowej skali tygodnia lub  podobnej), 
a także szybkości dochodzące do ok. 18 km  dziennie. 
Raz stw ierdzono n aw et prędkość 0,8 w ęzła (1 w ę­
zeł =  1 m ila m orska n a  godzinę =  1,85 km /gd) w  ciągu
1,5 dn ia , na głębokości 4000 m. W szelki dalszy postęp 
w  tych badaniach  zależeć będzie od uchw ycenia — 
a to  spodziew am y się uzyskać w łaśn ie n a  O ceanie In ­
dyjskim  — zależności tych w ielk ich  i zm iennych r u ­
chów od zaburzeń pow ierzchniow ych.

W ażne znaczenie, i to już  bezpośrednio bytow e dla 
gęstych mas ludności zam ieszkującej w ybrzeża O ceanu 
Indyjskiego, będą m ieć biologiczne badan ia  życia m or­
skiego. Z am knięty  jego cykl, rozw ija jący  się pod w pły­
wem z jednej strony , odpow iedniego nasłonecznienia 
a  z drugiej strony  m ineralnych  substancji odżywczych 
dla roślin , obejm uje poprzez podstaw ow y fitop lank ton  
(drobne roślinki unoszone b iern ie n a  pow ierzchni m o­
rza), żerujący nań zooplankton (drobne pow ierzch­
niow e i przypow ierzchniow e zw ierzęta unoszone fa ­
lami), ryby, k tóre m uszą je d n ak  w ystępow ać w  od­
pow iednich ilościach, by uspraw ied liw ić op łaca lne  go­
spodarczo rybołów stw o. W oceanach pod- i zw ro tn i­
kowych, choć obficie nasłonecznionych, bardzo często 
w ystępuje ubóstw o m ineralnych  pożyw ek d la  roślin. 
W ywołane je st to  b rak iem  m ieszania się pow ierzch­
niowych, ciepłych wód z bogatym i w  pożyw ki zim ­
nym i w odam i spodnim i. Choć różnica w  gęstościach 
obu tych rodzajów  wód nie je s t w ielka, n aw et w  po­
rów nan iu  z w odą słodką i słoną, to  przecież potrzeba 
w iele energii, by je zmieszać. N aw et burze, falow anie 
i przew odzenie (konwekcja), w yn ik ła  z parow an ia, 
ochładzania się i nagrzew ania , m ieszają w ody zale­
dw ie 60—90 górnych m etrów . Poniżej zalega w arstw a 
zw ana term okliną, w  której ostro spada tem p era tu ra , 
a gęstość w zrasta  w  m iarę głębokości.

W ody głębinowe są bogate w  pożyw ki dzięki roz-

Ryc. 3. L etn i m onsun południow o-zachodni je s t p rzy­
czyną prądów  m orskich płynących przew ażnie ku  pół­
nocy i wschodow i. S trza łk i g rube — p rądy  m orskie, 

s trza łk i cienkie — w ia try  m onsunow e

padow i produktów  odpadow ych, opadających stałym  
deszczem z góry i donoszonych poziomym przepływ em  
z obszarów  biegunowych. Tak więc w szystko to, co 
u ła tw ia  w ypływ  zim nych wód głębinow ych pow oduje 
rów nież zwiększony rozkw it życia na pow ierzchni. D la­
tego też m ielizny, w yspy i obszary przybrzeżne mórz 
m ają  zazw yczaj znacznie obfitszą faunę  niż n iedale­
kie głębie oceaniczne. Również i g ran ice pomiędzy 
prądam i, ja k  i m iejsca, gdzie przep ływ  w ody zm ienia 
nagle swą szybkość lub k ierunek , są regionam i, w  k tó ­
rych  zachodzi możliwość pionow ej w ym iany wód. Jest 
to  zwłaszcza regułą przy silnych prądach , k tóre płyną 
w zdłuż lądu  lub  spokojnej w ody po swej lewej stro ­
nie na pó łku li północnej lub po p raw ej — na półkuli 
południow ej. W tych w arunkach  efekt ruchu  wirowego 
Ziemi dookoła swej osi pow oduje w ypływ  wód den­
nych ku górze. Wody przybrzeżne w  pobliżu P e ru  i po­
łudniow o-zachodniej A fryk i są tu  najbardzie j uderza­
jącym i p rzyk ładam i bogatych obszarów  rybołówczych 
dookoła wód w stępujących. Podobnie użytkow e k o n ­
cen tracje ry b  zna jdu ją  się na pełnym  oceanie, daleko 
od lądu, w  pobliżu g ran ic  prądów , ja k  np. pomiędzy 
północnym  prądem  rów nikow ym  a rów nikow ym  prze- 
ciw prądem  na Oceanie Spokojnym .

W łaśnie obszary graniczne pom iędzy w odam i zim ­
nym i i ciepłym i m ają  zazwyczaj najw ięcej ryb . M on­
sunow e zm iany prądów  i idące z tym  w  parze „prze­
w rócenie” wód O ceanu Indyjskiego, s tw arzają  dobrą 
okazję do studiów  następstw a faz fizyczno-biologicz- 
nych. N a oceanie tym  znanych jest w iele obszarów 
brzeżnych, k tó re  charak te ryzu ją  się czynnym  w ypły­
wem  wód zim nych w  jednej porze ro k u  a grom adze­
niem  się ciepłych wód pow ierzchniow ych — w  drugim . 
B adając te  obszary będziem y przypuszczalnie w  s ta ­
nie stw ierdzić, co się dzieje przy  zm ianie w arunków . 
W pew nych okolicznościach nagły  spadek  tem p era­
tury , k tó ry  tow arzyszy w ypływ ow i zim nych wód 
w głębnych może stać się powodem  śm iertelności ryb  
na w ielką skalę. Są rów nież dowody i na to, że nagłe 
w strzym anie takiego w ypływ u i spow odow anie tym  
utw orzenia się ciepłej w arstw y  wód pow ierzchnio­
wych — może w ytw orzyć w aru n k i korzystne do r a p ­
tow nego rozkw itu  m ałych organizm ów, n ieraz tru ­
jących dla reszty  fauny. O rganizm y te  są w praw dzie 
norm alnym  sk ładnik iem  p lan k to n u  ale też rozw ija jąc 
się w  odpow iednich w aru n k ach  z a larm u jącą szyb­
kością są w  stanie naw et zabarw ić wodę. T ak np. 
M orze C zerw one zostało nazw ane praw dopodobnie od 
czerw onych zakw itów  m ałej, jednokom órkow ej algi 
Trichodesm ium , inaczej „m orskiej trociny”.

Zbytni u rodzaj i plenność może niekiedy przybrać 
rozm iary  n iezdrow e i to  zarów no na o tw artym  ocea­
nie, ja k  i w  w odach przybrzeżnych. T ak np. w  czerw ­
cu 1957 jeden  ze sta tków  radzieckich zaobserw ow ał 
m iliony ton  zdechłych ryb  na obszarze długości 1100 
km  a szerokości 185 km, na środku O ceanu  In d y j­
skiego, n iedaleko od handlow ego szlaku pom iędzy po- 
łudn iow o-arabsk im  A denem  a stolicą Cejlonu — Ko- 
lombo. Również i 4 s ta tk i b ry ty jsk ie  doniosły o w iel­
kich ilościach zdechłych ry b  z tych  obszarów. P ierw sze 
oceny ciężaru tych ryb, bezpow rotnie straconych dla 
gospodarki człowieka, określiły go na 20 000 000 t, co 
rów na się w  przybliżeniu  rocznem u połowowi na ca­
łym  świecie. G dyby n aw et liczby dotyczące tej k a ta ­
strofy  były  przesadzone, to  przecież d a ją  one jednak  
orien tacy jne chociażby pojęcie z jednej strony  o w iel­
kich, po tencja lnych  zasobach rybnych  samego naw et
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środka O ceanu Indyjskiego, z drugiej zaś — o strasz­
liw ej, niszczącej potędze czynników, k tóre ją  w yw o­
łały. W tym  konkretnym  przypadku  mógł to być w y­
pływ  pochodzący z podpow ierzchniow ej w arstw y wody 
ubogiej w  tlen. W pobliżu w ybrzeży A rabii i w Zatoce 
O m anu zna jdu ją  się osobliwe obszary, na k tórych — 
w pobliżu dna, na głębokościach 180—900 m — panu ją  
w arunk i zabójcze dla zw ykłych form  życia, ponieważ 
cały tlen  uległ tu  zużyciu, a woda cuchnie s ia r­
kow odorem  (H2S). W arunk i tego rodza ju  pow stają 
przez skrzyżow anie niekorzystnych okoliczności, takich 
jak  obfity  deszcz rozk ładającej się m aterii organicz­
nej opadającej z góry ze słabym  krążeniem  niedosta­
tecznie utlenionych wód z pobliskiego oceanu. Jak k o l­
w iek denny połów  w  takich  obszarach przynieść może 
ty lko ryby  zdechłe, to przecież regiony te  obfitować 
mogą w  bogate zespoły rybne wód pow ierzchniow ych 
lub  pośrednich. Je st to  przykład  jednej z tych zdu­
m iew ających sytuacji, w  których ryby żyją niejako 
„na w ulkan ie”, ponad strefą  w rogich stosunków, do 
których pow stan ia sam e się — paradoksalnie — przyczy­
n ia ją , a k tó re  czasam i b iorą na nich pom stę na drodze 
m asow ej śm iertelności. Praw dopodobnie z masowego 
rozkładu tego typu, lub  niedaleko od m iejsc jego w y­
stępow ania, pow stały św iatow e złoża ropy naftow ej.

System atyczne pom iary i pobieranie próbek biolo­
gicznych pozwoli na określenie rozm ieszczenia roślin 
i zw ierząt na całym  O ceanie Indyjskim . Przyczyni się 
to  do poznania ta k  zasadniczych danych dla rybołów ­
stw a, ja k : rozm ieszczenie ja j i w ycierów  (larw) ry b ­
nych oraz pożyw ienia dla ryb. Do badań  tych pobie­
ran e  będą nie ty lko sam e ryby  z w szystkich głębokości 
przy pomocy specjalnych sieci i włóków, ale rów nież 
do oceny ich ilości użyte zostaną najnow sze wąskosno- 
powe echosondy w ysokiej częstotliwości. M ierzyć się 
też będzie prom ieniow anie słoneczne na powierzchnię, 
dalej zagęszczenia pożyw ek dla roślin  oraz obfitość 
fitop lanktonu. B adane będzie rów nież następstw o w y­
padków  w  obszarach w ypływ ów  podpow ierzchniow ych 
i akum ulacji powierzchniow ej. W szystkie te  studia s ta ­
nowić będą część w ielkiego p rogram u badań  św iato­
wego oceanu pod kątem  produktyw ności, w zrostu 
i rozm ieszczenia jego biologicznych, a tym  samym 
żywnościowych, zasobów. Podobnie ja k  zagadnienia 
fizyczne nie mogą być one rozw iązane w  laboratorium  
ty lko w  terenie, w  „plenerze”, w  różnych częściach 
św iata, gdzie poszczególne czynniki w ystępują albo 
szczególnie intensyw nie, albo w  korzystnej kom binacji.

Co do geologii, to  badan ia  Indyku  będą m iały 
w  znacznej m ierze ch a rak te r  w stępny, poszukiwawczy, 
gdyż nasz ocean je st daleko w  ty le  za tak  stosunkowo 
dobrze poznanym i zbiornikam i, ja k  A tlan tyk  czy cho­
ciażby naw et Pacyfik, od k tórych różni go zresztą sze­
reg  ciekaw ych problem ów. W spółczesne teorie ruchu  
kontynentów  i rozw oju  basenów  oceanicznych p rzy­
puszczają np., że przynajm niej pew na jego część jest 
młodsza od innych oceanów. In teresu jącą  też rzeczą 
będzie uchwycić in flag ran ti zachodzące dziś procesy, 
k tó re  k sz ta łtu ją  jego dno. Z technik, k tóre zastosowane 
zostaną w  tym  celu w ym ienić należy dla przykładu  
przede w szystkim  pom iary: anom alii siły ciężkości 
(graw im etryczne), sejsmiczne, przepływ u ciepła przez 
skorupę ziem ską oraz akustyczne i sejsmiczne son­
daże osadów i najgórniej szych w arstw  skalnego pod­
łoża. W szystkie one zrew olucjonizow ały niem al naszą 
w iedzę o oceanicznych dnach północnego A tlan tyku  
i Pacyfiku.

Ryc. 4. Zimowy m onsun północno-w schodni w yw ołuje 
silne p rądy  m orskie ku  południow i i zachodowi. 
S trzałk i grube — prądy m orskie, strza łk i cienkie — 
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B adania m eteorologiczne nie będą mogły być na 
razie zorganizowane na ta k ą  skalę, jak ie j w ym agałoby 
pełne poznanie tych zagadnień O ceanu Indyjskiego. 
N iemniej jednak  czynione będą wszelkie obserw acje, 
k tó re  pozwolą — ja k  się przypuszcza — na uchw yce­
nie przynajm niej podstaw owych zależności w spółdzia­
łan ia  oceanu z atm osferą. W połączeniu ze szczodrze 
stosowanym i sondażam i górnej atm osfery  pozwolą one 
na bliższe zrozum ienie m echanizm u m onsunów, które — 
w brew  pozorom — nie są w cale w ia tram i zbyt stałym i. 
Podm uchy m onsunu południow o-zachodniego rozw i­
n ię te  są dobrze dopiero w tedy, gdy osiągają wybrzeża. 
Przyczyn spraw czych szukać tu ta j praw dopodobnie 
trzeba będzie w  w arunkach  w  pobliżu rów nika, w  środ­
kow ej części oceanu. P rzew idyw anie zm iany w iatrów  
i opadów będzie m ieć kap italne znaczenie gospodarcze 
d la otaczających krajów . Prognozy te  prow adzone będą 
przy  w spółpracy z M iędzynarodow ą Asocjacją M eteo­
rologów i Fizyków  A tm osfery (w skrócie IAM AP od 
angielskiego International Association of M eteorolo- 
gists and A tm ospheric Physicists) i Św iatow ą O rga­
nizacją M eteorologiczną (WMO od W orld M eteorolo- 
gical Organisation). N aw iązano też ścisłą w spółpracę 
ze SCAR, tj.  Specjalnym  K om itetem  Badań A n ta rk - 
tycznych (od angielskiego Special C om m ittee on A n-  
tarctic Research).

Ekspedycja indyjska będzie napraw dę m iędzynaro­
dow a. P lanow ano ją  już od 1957 przew idując rozpo­
częcie w  la tach  1959—60. Na dobre jednak  zaczęła się 
dopiero w  1961, jakkolw iek  szczyt swej aktyw ności 
osiągnąć m a w  1962—3. Dopiero potem  nas tąp i okres 
żm udnego rozpracow yw ania danych i budow ania z nich 
now ych syntez. T ak  w ielkie przedsięwzięcie byłoby 
nie do pom yślenia bez w ielkich funduszów. K ołatanie 
do zainteresow anych resortów  poszczególnych rządów  
poprzez narodow e akadem ie nauk  i narodow e kom i­
te ty  badań oceanograficznych — nie było łatw e, ale 
przyniosło owoce. W w ypraw ie bierze ostatecznie 
udział ponad 20 krajów , w  tym  najbardzie j czynnie 
A ustralia , F rancja , India, Japonia, P ak istan , P o łud ­
niow a A fryka, S tany  Zjednoczone, W ielka B ry tan ia 
i ZSRR, z ponad 40 s ta tk am i badawczym i. K raje , 
k tó re  nie będą mogły w ysłać w łasnych sta tków  przy­
ślą na pomoc personel naukow y. UNESCO, k tóre pod
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koniec 1960 stało  się w spółtw órcą w ypraw y, p rzeo r­
ganizuje rów nież swoje p lany  w  dziedzinie n au k  o m o­
rzu, głównie dlatego, by dopomóc k ra jom  dookoła b a ­
senu O ceanu Indyjsk iego  we w zięciu udziału  w  w y­
praw ie. I ta k  np. co najm niej 60 naukow ców  z tych  
k ra jów  przejdzie specjalne przeszkolenie.

Ja k  dotąd znośnie pokry ty  re jsam i badaw czym i je st 
ty lko obszar Indyku  na północ od 40° szerokości po ­
łudniow ej. M niej gęsta s ia tk a  na południe od te j sze­
rokości uzupełn iana będzie w  m iarę  trw an ia  w ypraw y 
drogą w spółpracy z ekspedycjam i z n iedalek ie j A n­
tark tydy . Z ciekaw ostek w ypraw y  i je j pokłosia, na 
raz ie  organizacyjnego, w ym ienić należy p lan  założe­
nia, z w alną pom ocą UNESCO, cen tralnego  zbioru 
biologicznego dla całego O ceanu Indyjskiego w  Indii. 
Do ko lekcji tej pójdzie po 1k  połow u z każdego s ta tku . 
C entrum  to będzie rodzajem  podręcznego zb ioru  pod­
stawowego, ogólnie dostępnego dla w szelakich  studiów  
przyrodniczych.

E kspedycja indy jska będzie pierw szym  m iędzyna­
rodow ym  w ysiłk iem  badaw czym  na pełną  skalę, k tó ry  
w  praw dziw ie kom pleksow y sposób skoordynuje b a ­
dan ia  ściśle oceanograficzne i ściśle m eteorologiczne

w  jedną  całość. Poszczególne prace w ypraw y, p ub li­
kow ane oddzielnie, będą też w ydrukow ane w e w spól­
nym  zbiorze odbitek. P lanow any je st też w  perspek­
tyw ie kom pleksow y atlas  Oceanu Indyjskiego.

Ekspedycja posługiw ać się będzie sta tkam i, sam o­
czynnym i pław am i (bojami), łodziam i podw odnym i, 
sam olotam i, sztucznym i sa telitam i (przede w szystkim  
d la u ła tw ien ia  m apow ania oceanu i żeglugi na nim  
oraz dla fo tografow ania zm iennej pow łoki chmur) 
w reszcie obserw acyjnym i stacjam i stałym i na w yspach 
i w ybrzeżach otaczających kontynentów .

Przew odniczącym  specjalnej m iędzynarodow ej grupy 
roboczej SCOR, jak  najściślej odpow iedzialnej już  za 
zorganizow anie w ypraw y, jest d r G. E. R. D e a c o n, 
dyrek to r b ryty jskiego N arodowego In s ty tu tu  Oceano­
graficznego, w iceprzew odniczącym  — dr W. G. K  o r  t  
ze Z w iązku Radzieckiego.

Indyk  już raz, nie ta k  daw no zresztą, dostarczył 
św iatu  „bom bow ej” sensacji naukow ej w  postaci L a-  
tim erii, ryby  z rzędu trzonopłetw ych, o k tórej sądzono, 
że w ym arła  od dobrych 50 000 000 lat. K to wie, co 
nam  jeszcze odsłoni pod w pływ em  masowego szturm u 
naukow ego m iędzynarodow ej ekspedycji badaw czej.

D R O B I A Z G I  P R Z Y R O D N I C Z E

Drapieżne wymoczki

Zazw yczaj w ydaje się nam , że to  p ie rw o tn iak i są 
raczej pożerane przez zw ierzęta w ielokom órkow e, n a ­
tom iast istn ienie p ierw otn iaków  a tak u jący ch  „w w alce 
w ręcz” i pożerających m akroskopow e organizm y zw ie­
rzęce w ydaje  się nam  nieco niepraw dopodobne.

I ta k  zapew ne w ydaw ałoby się nam  do dziś dnia, 
gdyby nie zupełnie przypadkow y fa k t w yginięcia 
w  ciągu jednego tygodnia u trzym yw anej przez w iele 
la t k u ltu ry  w ypław ków  Dugesia dorotocephala  w  Z a­
kładzie Zoologii U n iw ersy te tu  w  Oklahom a. Z niknięcie 
w szystkich robaków  w  akw ariach  w  ta k  k ró tk im  p rze­
ciągu czasu, zdopingowało p racow ników  tego zak ładu  
do m ikroskopow ego przebadan ia  wody. S tw ierdzono, że 
ro i się ona od orzęsków  rodza ju  D ileptus.

Czyżby p ie rw o tn iak i te były przyczyną w yginięcia 
robaków ?

Gdy n iew ielką ilość d ileptusów  skon tak tow ano  z w y- 
pław kiem  okazało się, że p ie rw o tn iak i gw ałtow nie a ta ­
k u ją  robaka. Każde „uderzen ie” „ry jk iem ” (proboscus) 
w yw oływ ało gw ałtow ną reak c ję  Dugesii. W przeciągu 
pierw szych 12 m in u t zw ierzę zostało zaatakow ane 
27 razy.

W przeciągu 90 m inu t w szystk ie robak i w  kolonii 
były unieruchom ione i pożerane przez dileptusy , k łę­
biące się nad  sw oim i ofiaram i. Po p aru  godzinach po 
robakach  nie pozostało żadnego śladu poza m asam i 
kom órek, pomiędzy k tórym i gw ałtow nie żeru jąc uw i­
ja ły  się p ierw otn iak i.

D ileptus  był od daw na znany jako  w róg w ielu  p ie r­
w otniaków , zw łaszcza w iciowców i orzęsków. A tako ­
w ał on także czasem  w rotki. Po raz p ierw szy zaob­
serw ow ano je d n ak  jego a tak  n a  stw orzenia dostrze­
galne okiem  nieuzbrojonym .

G łów ną bronią d ilep tusa są „ tru jące  trichocysty” 
um ieszczone n a  spodniej stron ie ry jk a . Poniew aż ok a­
zały się one toksyczne d la w ypław ków , spróbow ano 
zbadać ich w pływ  na inne organizm y w ielokom ór­
kowe. O kazało się, że każde m ałe zw ierzę w ykazyw ało  
gw ałtow ną reak cję  na zetknięcie się z jadow itym i tr i-  
chocystam i. Skuteczność a tak u  zależy zaś głów nie od 
w ym iarów  ofiary  i  liczby napastn ików . P ojedynczy

dileptus może zabić S tenosom um  (Turbellaria). Pięć 
p ierw otn iaków  zabija staw ow ego ślim aka Physa, p rzy ­
w rę  A m phistom a  cercaria  i n iew ielkie w ypław ki, 
zw łaszcza gdy ofiara je s t unieruchom iona. Do znisz­
czenia stu łb i po trzebna jest w iększa ilość orzęsków.

D ostatecznie w ielkie i chronione w ytw oram i po­
w łokow ym i, tak im i ja k  pancerz, skorupka czy śluz, 
zw ierzęta m ogą w yjść bez szw anku ze spotkania 
z p ierw otniakiem . Jednakże naw et one, jeżeli ich po­
w łoki są uszkodzone, zostają  atakow ane, zabijane i po­
żerane przez dileptusy. Z ranione zw ierzęta są a tak o ­
w ane i zab ijane szybciej, gdyż substancje w ydosta jące 
się z ra n  przyciągają drap ieżne wymoczki.

Z akres w  jak im  dzia ła ją  te  p ie rw otn iak i w  środo­
w iskach n a tu ra ln y ch  nie jest jeszcze znany; na pew no 
jednak  mogą być one po tencja lnym i prześladow cam i 
w ielu  m ałych  bezkręgow ców  i zapew ne działa ją  jako 
„czyściciele” wszędzie tam , gdzie zna jdu ją  się zranione 
lub m artw e zw ierzęta.

J. G. Y e t u l a n i

Brodziec krwawodzioby

Każdy, k to  w  drugiej połowie kw ietn ia znalazł się 
na te ren ie  w ilgotnych łąk, m okrych pastw isk  lub b a­
gien usianych kępam i turzyc, m usiał zauważyć ru ­
chliwego i krzykliw ego p taka  w ielkości drozda, barw y 
szaro b ru n atn aw ej, czarno prążkow anej, z b iałym  ku- 
perkiem  i tak im i pasm am i na ty lnym  sk ra ju  sk rzy­
deł, o w yglądzie typow ego brodźca, z długim  dziobem, 
u nasady  barw y  cielistej i w ysokim i pom arańczow o- 
czerw onym i nogam i, k tó ry  na w idok człowieka zryw ał 
się z traw y  do lo tu  z charak terystycznym , donośnym  
naw oływ aniem : d ju -d ju -d ju .

P tak iem  tym  jest brodziec krw aw odzioby (Tringa  
to tanus  L.), p tak  w  Polsce jeszcze stosunkow o pospo­
lity, lecz na sk u tek  coraz intensyw niej przeprow adza­
nych m elio rac ji — z w ielu  dotychczasow ych stanow isk  
m usiał już ustąpić, wobec czego w arto  m u poświęcić 
nieco uwagi.
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Brodziec krwaw odzioby. Fot. J. Siudowskł

Brodziec ten, poza w ym ienionym i uprzednio siedli­
skam i, zam ieszkuje stare , zarosłe traw ą koryta rzek, 
bagienka położone w śród pól, traw iaste  brzegi stawów 
rybnych i inne w ilgotne te ren y  dostarczające m u po­
żywienia i m iejsc odpow iednich do założenia gniazda. 
W m iarę osuszania przez ludzi dużych m okradeł, p rze­
nosi się na m niejsze i s ta ra  się tam  dostosować do no­
w ych w arunków  życiowych.

W końcu m arca lub w  pierw szych dniach kw ietnia, 
w  zależności od panujących  w arunków  atm osferycz­
nych, brodziec krw aw odzioby przy la tu je do stanow isk 
lęgowych m ałym i stadkam i, sk ładającym i się z 4 do 8 
sz tuk i zaraz tw orzą się pary , rozm ieszczające się po 
całym  obszarze bagniska. Początkow o p tak i zajęte są 
ty lko żerowaniem , a ich pożywienie stanow ią owady 
wodne, ślim aki i drobne dżdżownice, później — po 
upływ ie około 10 dni, pary  przystępują do w yboru 
m iejsc na gniazda i w  tym  czasie sam ce rozpoczynają 
loty tokowe. Po zerw aniu  się z ziemi, p tak  wznosi się 
dość wysoko w  pow ietrze i tam  co pew ien czas rozw ija 
n ieruchom o skrzydła, w ydając m elodyjny okrzyk: dia- 
lid l-d ialid l-d ialid l, po czym zapada w  traw ę  i biega 
dokoła siedzącej samiczki.

Gniazdo tego p taka  stanow i zw ykły dołek w ygrze­
bany  i u k ry ty  w śród traw , wyłożony suchym i źdźbłam i 
lub m chem , jednak  w  przypadku  gdy jest ono um ie­
szczone na sta rym  kretow isku  lub w  kępce turzycy 
błotnej, dołek byw a zazwyczaj głębszy i bardziej s ta ­
ran n ie  w ysłany suchym i traw kam i. Przez cały czas 
n iesienia się sam iczki,'sam iec toku je  w  dalszym ciągu 
aż do m om entu  rozpoczęcia w ylęgu jaj.

Okres niesienia się w ypada zazwyczaj w  pierw szej 
połowie m aja. Sam iczka znosi norm alnie cztery, a nie­
kiedy trzy  ja ja  k sz ta łtu  gruszkow atego, ułożone 
w  gnieździe ostrym i noskam i ku sobie, barw y żółtawej 
lub  zielonkaw o g lin iastej, na k tórym  to tle  są dość 
gęsto, zw łaszcza na piętce, rozrzucone b runatne plam ki, 
p rzep latane rzadkim i sinaw ym i kropkam i. Ś rednie w y­
m iary  ja ja  w ynoszą 45X28,7 mm. Okres w ylęgania 
w  zależności od w arunków  atm osferycznych trw a około 
25 dni. P isk lę ta  nie pozostają długo w  gnieździe i zwy­
kle już w  k ilka godzin po w yjściu z ja j w ęd ru ją  za 
m atką, lecz nie oddalają  się zbytnio od swej kolebki 
zanim  nie podrosną. Rodzice tow arzyszą m ałym  i w  r a ­
zie zbliżania się do uk ry tych  m aleństw  człowieka, czy 
jakiegoś czworonoga, krążą, dookoła z głośnym krzy ­
kiem , s iadają  w  pobliżu i znowu zryw ają się do lotu, 
celem  zw rócenia n a  siebie uw agi w roga i odprow adze­
nia go w  innym  kierunku.

Brodziec ten  je st p tak iem  tow arzyskim , lęgnącym 
się n iekiedy koloniam i na terenach, na k tórych w y­
stępu je  w  w iększych ilościach, a  naw et pojedyncze 
pary , chętnie ścielą gniazda w  bliskim  sąsiedztw ie 
gniazd innych ptaków , zwłaszcza czajek, bekasów  
i rycyków. Gdy chodzi jednak  o człowieka, to  bro­
dziec krw aw odzioby odnosi się doń z dużą nieufno­
ścią i po po jaw ien iu  się sylw etki ludzkiej na m okradle,

natychm iast w zlatu je w  pow ietrze i krąży z krzykiem  
dookoła, a larm u jąc  swym zachowaniem  się w szyst­
kich pierzastych m ieszkańców tego zakątka.

Z końcem sierpnia brodźce te rozpoczynają swój 
odlot na dalekie zimowiska, które są położone czę­
ściowo w Islandii, W ielkiej B rytanii, jednak  na jw ięk ­
sza ilość tych ptaków  zim uje w Afryce, na jej w schod­
nich i zachodnich wybrzeżach, gdzie przebyw a aż do 
nastan ia  wiosny. M etoda obrączkow ania ptaków  po­
zw ala dzisiaj na zdobycie pew nych danych o drogach 
przelotów, jak  rów nież i końcowych etapach w ędró­
w ek w szystkich gatunków , co stopniowo w yjaśnia 
w iele dotychczasowych ta jem nic z życia ptaków.

Dla gospodarki ludzkiej brodziec krw aw odzioby jest 
gatunkiem  obojętnym , gdyż nie przynosi swym is t­
nieniem  żadnych szkód, nie dostarcza też  dobrej dzi­
czyzny. Jednak  ze względu na swój m iły  głos ożywia­
jący  tereny  m okradeł w  okresie w iosennym , jak  rów ­
nież pewną korzyść polegającą na tępieniu  ślimaków 
i owadów — podlega u nas zupełnie słusznie całkow i­
tej ochronie w  ciągu całego roku.

L. P o m a r n a c k i

Sąsiedzi i krewniacy

Problem  ten  je st s ta ry  jak  świat. Biologowie i filo­
zofowie od k ilku  pokoleń sprzeczają się o to, jak ie 
stosunki łączą przedstaw icieli różnych gatunków  zw ie­
rzą t między sobą i jak  to w ygląda w  obrębie jednego 
gatunku. Obecna no ta tka  je st skrom nym  głosem w  tej 
spraw ie. A utor nie zam ierza zastanaw iać się nad róż­
nym i poglądam i uczonych, czy też całych szkół, lecz 
pragnie na podstaw ie k ilku  w łasnych obserw acji w y­
razić swój osobisty pogląd na te  spraw y oraz przed­
staw ić czytelnikom  k ilka fak tów  i przykładów .

Ojciec mój, również przyrodnik, opowiedział mi 
pew ne zdarzenie ze swej bogatej przyrodniczej p ra k ­
tyki. Pewnego roku  w iosną przechadzał się ze strzelbą 
nad  brzegiem  rozlanej rzeki W etługi (dopływ Wołgi) 
i zauważył, że na kaw ałku  suchej ziemi, nie zalanej 
jeszcze wodą siedzą obok siebie lis i zając. Zw ierzęta 
w patrzone były  w  m ętny, szalony n u r t i zupełnie na 
siebie nie zw racały  uwagi. N atu ra ln ie  w  innych n o r­
m alnych w arunkach  tak ie  bliskie sąsiedztw o nie w y ­
szłoby na dobre lekkom yślnem u zającowi...

W łaśnie to  opow iadanie przyszło m i na m yśl w  cza­
sie, gdy byłem  z ekspedycją na syberyjskiej rzece Ilim  
i obserwowałem , ja k  zdziczałe psy, zniszczywszy w o­
koło swego legowiska w  skałach p raw ie  całą popu­
lację  północnych piszczuch (Ochotona hyperborea), 
zupełnie spokojnie przechodziły koło gniazda tych 
zw ierząt, k tóre usadowiły się w  odległości dw u m etrów  
w  pobliżu gniazda swych niebezpiecznych sąsiadów. 
Na pierw szy rzu t oka w ydaje się niepraw dopodobne, 
żeby zw ierzęta, k tóre w  zw ykłych w arunkach  zalicza 
się do zespołu „d rap ieżn ik -o fia ra” m ogły w ykazyw ać 
ta k ą  cierpliwość w  stosunku do siebie: lis' nie rusza 
zająca, psy nie zw racają uw agi na piszczuchy. Co to 
znaczy? Naszym zdaniem  pierw szy przypadek można 
tłum aczyć w  ten  sposób: zaskoczenie zw ierząt przez 
żywioł okazało się bardzo silnym, zew nętrznym  bodź­
cem do zm obilizowania fizycznych i psychicznych sił 
do sam oobrony i sam ozachow ania i w yw arły  w pływ  
na dużą część kory mózgowej ham ując działanie in ­
nych ośrodków kory, k tó re  m iały  panow ać nad re flek ­
sem pokarm ow ym  u lisa i obronnym  u zająca. W d ru ­
gim przypadku piszczuchy przebyw ając w  pobliżu 
swego w roga są stałym  bodźcem rozdrażniającym  je, 
do którego przyzwyczaiły się już psy i stały  się zu­
pełnie obojętne na nie, podobnie jak  na kam ienie, pień 
czy krzak  wokół legowiska. Bardzo ciekawe dośw iad­
czenie w ykonano w  Ogrodzie Zoologicznym w  Mo­
skwie. W tzw. „dziecięcych pokojach” można zoba­
czyć tak  różnorodne zw ierzęta, że aż zdziwienie czło­
w ieka ogarnia. N iedźwiadki, koźlęta, m łode lisy, za­
jączki, kogut itd. żyją tu  razem  w  zgodzie.
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W roku  1956 w  pew nym  stepow ym  rejon ie  okręgu 
irkuckiego na granicy  ow siska i lasku  brzozowego, pod 
krzakiem  czerem chy udało się nam  złowić grabiam i 
na płaszczyźnie około 9 m 2 k ilkadziesią t gryzoni n a ­
leżących do sześciu różnorodnych gatunków , A pode- 
m us agrarius, A podem us speciosus, R a ttu s norvegicus, 
C ricetulus barabensis, M icrotus gregalis, C lethriono- 
m ys rufocanus. N ory leśnej m yszy i szarego szczura 
m iały jedno w spólne w ejście, k tó re  rozgałęziało się na 
przestrzen i 23—25 cm pow ierzchni dziennej i p row a­
dziło do różnych nor. Nasze k ilkugodzinne obserw acje 
tego „wspólnego m ieszkan ia” w ykazały, że w szystkie 
zw ierzęta żyją w  dobrosąsiedzkich stosunkach  i nie 
czyhają na życie innych. W ystarczy jednak , by jedno 
z nich w padło do pułapki, a n atychm iast staw ało  się 
łupem  drugich. S pecjaln ie w yróżniały  się daursk ie  cho­
m iki i szare szczury, k tóre zjada ły  naw et sw ych „nie- 
udałych” krew nych.

P rzykłady  takiego nadzw yczajnego sąsiedztw a po­
daje nasz przy jacie l i kolega G. B. Z o n  o w  ze sw o­
ich obserw acji. Rozkopaw szy norę piszczuchów, zna­
lazł na 20—25 cm od w yjścia z gniazda O enanthe sp. 
z p isklętam i. G niazdo było zbudow ane z roślin  t r a ­
w iastych i sierści zw ierząt. Leżało ’ ono w  kieszonko- 
w atej jam ce. Ciekawe w zajem ne stosunki u k ład a ją  się 
m iędzy osobnikam i tego sam ego gatunku . Jeżeli np. 
zając i lis popadną w  tę  sam ą niedolę, nie zw racają  
na siebie uwagi, ale może się zdarzyć tak , że zw ierzęta 
tego sam ego gatunku, k tó re  w edług system atyk i nie 
są drap ieżn ikam i w  n ienorm alnym  środow isku s ta ją  
się przeciw nikam i.

Pew nego razu  do cy lindra łownego w padły  dwa 
szczury. Z początkju każdy z nich, nie zw racając uw agi 
na drugiego k rew niaka, usiłow ał na w łasną ręk ę  w yjść 
z pułapki. Potem  przycichły; upłynęło k ilka  godzin, 
głód daw ał się we znaki a pokarm u  nie było. Szczury 
siedziały oko w  oko w ciasnym  pom ieszczeniu i w  pew ­
nej chwili jsden  napad ł na drugiego, po k ró tk ie j w alce 
silniejszy szczur „zajada ł” słabszego b ra ta . A nalo­
giczny w ypadek zdarzył się w  te rra riu m  J. W. B o- 
g o r o d z k i e g o :  dwie dom owe m yszy zostały  na 3 
doby bez dozoru i pożywienia. W przyrodniczym  p i­
śm iennictw ie spo tyka się dane, że np. w ilk i w  czasie 
zimowego głodu z jad a ją  sw ych słabszych krew niaków . 
A le te  fak ty  nie są norm ą. To zdarza się ty lko  w tedy, 
gdy głód okaże się siln iejszy  od innych in stynk tów  
i naw yków .

W w arunkach  norm alnych  obserw ow aliśm y całkiem  
coś innego. Znane są w ypadk i w alk i dw u sam ców  
o posiadanie sam icy w  czasie ru i (dobór płciowy). 
Obserw ow aliśm y, jak  w alczyły dwa je len ie-byki, ale 
nie w idzieliśm y tragicznego w yn iku  tego s ta rc ia , cho­
ciaż w  lite ra tu rze  is tn ie ją  w zm ianki o zajściach śm ier­
te lnych  jednego z ryw ali. Ale tak ie  w ynik i w eselnych 
b itew  jeszcze raz  są p rzykładem  przypadkow ości 
w  przyrodzie (przypuśćm y, że rogi przeciw ników  splo­
tły  się p rzy  uderzeniu, łącząc je  na w ieczną zagładę 
albo jeden z ryw ali pośliznął się na m okrej traw ie , 
upadł, rozp ru ł sobie bok ostrym  sękiem  itd. Zazwyczaj 
słabszy osobnik ustępow ał. Zwycięzca staw ał na czele 
stada.

W idzieliśmy, jak  w alczyły dw a niedźw iedzie o rybę 
w yłow ioną przez jednego z n ich  z w ody B ajkału . Ten, 
k tó ry  był silniejszy i w iększy odebrał rybę i poszedł 
dróżką, zostaw iw szy swego k rew n iak a  dm uchającego 
nosem  z głodu i obrazy godności... W rezerw acie b u r- 
guzinskim  w  czasie pew nej w ypraw y  w  ta jgę , ślady 
na śniegu opow iedziały nam  historię , jak  pew ien sobol 
w lazł w  obręb posiadłości swego sąsiada i o trzym aw ­
szy porządne „cięgi” spiesznie podążył do swego domu.

Sprzeczności w ięc typu : „d rap ieżn ik -o fia ra”, k tó re  
kończą się zagładą jednej strony , m ogą zaistn ieć m ię­
dzy osobnikam i tego sam ego g a tu n k u  i m iędzy osob­
nikam i różnych gatunków . J a k  w ynika jed n ak  z po ­
danych przykładów , antagonizm  w ew nątrzgatunkow y— 
to  n ienorm alność w yw ołana całokształtem  ekologicz­
nych i psychicznych lub  fizjologicznych przyczyn, 
a także działania innych czynników . Ogółem w za­
jem ne działanie osobników  św ia ta  zw ierzęcego je s t 
bardzo różnorodne i może m ieć c h a rak te r  w spółpracy  
lub  w alki, w  zależności od zew nętrznego otoczenia,

przynależności system atycznej (drapieżnik i n iedra- 
pieżnik). Między n iedrapieżnikam i naw et należącym i 
do różnych gatunków  pow stanie antagonizm ów  jest 
także przypadkow e jak  i antagonizm y w ew nątrz  ga­
tunku.

E. M a r t y n o w  (Irkuck) 
(tłum aczyła M. Jordan)

Stratiomyidae — Zmrużkowate

Do rodziny tej należą m uchów ki różnej wielkości, 
charak teryzu jące  się różnorodnym  zabarw ieniem  i ry ­
sunkiem  odwłoka. Odwłok posiadają lekko spłaszczony 
i zw ykle szerszy od tułow ia. Z m rużkow ate odznaczają 
się dużą głow ą z w ielkim i oczyma. Czułki m ają  tró j- 
członowe, przy  czym trzeci człon pokryty  szczecinką 
je s t znacznie w iększy od pozostałych i odgięty na ze­
w nątrz. Tułów  pokry ty  jest gęstym i włoskami. W po­
zycji spoczynkowej ow ady sk ładają  skrzydła do ty lu  
p łasko nad tułow iem . Poszerzony odwłok w ystaje 
wówczas na boki, a jego zabarw ienie w czarne i żółte 
pręgi i plam y upodabnia n iek tóre gatunki, np. Stra- 
tiom ys cham aeleon  L. do osy (ryc. 1).

Ryc. 1. S tra tio m ys cham aeleon  L. Fot. Irena  Sam ek

L arw y  zm rużkow atych przebyw ają w  wodzie, gdzie 
porusza ją  się  w śród p lą tan iny  glonów, podobnie jak  
larw y kom arów  lub w  w ilgotnej glebie, albo kom po­
ście. L arw y  posiadają ciało w rzecionow ate, lekko sp ła­
szczone. Na ru rkow atym  końcu ciała larw y znajdu je 
się jedna przetch linka, dookoła k tórej sterczy trzy ­
dzieści p ierzastych  w łosków osadzońych prom ieniście 
(ryc. 2 a). Gdy la rw a poruszając się w  wodzie odczuje 
b rak  pow ietrza, sk ierow uje się do pow ierzchni wody,
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W w arstw ach  kulturow ych w ystępujących na ob­
w ałow aniu G óry Zam kowej w głębokości około 3 m 
znaleziono dość liczne ułam ki ceram iki p rasłow iań­
skiej k u ltu ry  łużyckiej, przem ieszanej z węglem 
drzewnym , a datow anej na okres od 900—400 la t przed 
naszą erą (Antoni K u n y s z). C eram ikę łużycką re ­
p rezen tu ją  przew ażnie form y grube ja jow ate o po­
w ierzchni n ierów nej z o rnam entyką w yciskaną palcam i 
człowieka przedhistorycznego. W tych w arstw ach  zna-

Ryc. 2. L arw y  zm rużkow atych Stratiom yidae

na k tórej w łoski rozk ładają  się gwiaździście. O tw iera 
to  dostęp pow ietrza do tchaw ek i u trzym uje  ciało la r­
wy w  pozycji pionow ej. P rzy  zanurzeniu  się larw y — 
w łoski zw ierają  się, zagarn ia jąc w  ten  sposób zapas 
pow ietrza w  postaci pęcherzyka (ryc. 2 b).

L arw y zm rużkow atych są drapieżne lub żyw ią się 
szczątkam i organicznym i. Poczw arki baryłkow ate, po­
dobne do la rw  unoszą się poziomo na pow ierzchni 
wody.

Dorosłe owady, m im o swego groźnego — przypom i­
nającego osy w yglądu, są zupełnie dla ludzi niegroźne.

I. S a m e k

Materiały zwierzęce z wykopów archeo­
logicznych z Góry Zamkowej w Bieczu

Od k ilku  ła t trw a ją  na teren ie Biecza — podobnie 
jak  w  w ielu  innych m iejscow ościach w ojew ództw a rze­
szowskiego — prace w eryfikacy jne i poszukiwawcze 
dokonyw ane z ram ien ia  M uzeum Okręgowego w  Rze­
szowie.

Na podstaw ie dotychczasow ych robót stwierdzono, 
że w arstw y  ku ltu row e znajdu jące  się na Górze Z am ­
kowej w  Bieczu m a ją  około 2—3 m  miąższości i za­
w iera ją  dość liczne m ateria ły  zabytkow e z okresu  od 
X I do X IV  w. (XV), jak  rów nież i m ateria ły  o wiele 
starsze — przedhistoryczne.

W w arstw ach  ku ltu row ych  zalegających na szczycie 
G óry Zam kow ej w śród popiołów z w ęglam i drzew ­
nym i znaleziono m nóstw o ułam ków  ceram iki wczesno­
średniow iecznej ornam entow ej, prząśliki, groty żelazne 
do kuszy oraz w ielk ie ilości kości częściowo zgrucho- 
tanych  i poprzepalanych należących do różnych zwie­
rzą t hodow anych i dzikich. N iektóre kości w ykazują 
ślady celowej obróbki i znakow ania. Większość z nich 
daje się łatw o oznaczyć i tym  sam ym  stw ierdzić p rzy­
należność do danego gatunku  zwierzęcia. Są to  głów ­
nie kości kończyn, żeber, kręg i i szczęki uzębione n a­
leżące w  około 70% do św ini domowej i dzika, w  około 
20% do bydła zw yczajnego krótkorogiego i w  około 
10% do owcy, je len ia (ryc. 1).

Ryc. 1. C eram ika i kości zw ierząt z Góry Zam kowej 
w  Bieczu: a — ceram ika średniow ieczna ornam ento­
w ana, b — jeleń, c — Świnia domowa, d — bydło 

zwyczajne krótkorogie

a

Ryc. 2. Znaleziska przedhistoryczne z Góry Zam kowej 
w  Bieczu: a — ceram ika łużycka (900—400 la t przed 

naszą erą), b — koń

leziono dość dobrze zachowane kości konia i kły świni 
najpraw dopodobniej dzikiej (ryc. 2).

Kości należące do gatunków  zw ierząt tak  hodow a­
nych jak  i dzikich w ystępujące w w arstw ach  k u ltu ro ­
w ych w raz z innym i zabytkam i na Górze Zam kowej 
w  Bieczu św iadczą w  pew nej m ierze o zajęciach i k u l­
tu rze  m ateria lnej ludności zam ieszkującej dolinę rzeki 
Ropy zarówno w e wczesnym średniowieczu, jak  
i w  okresie o w iele daw niejszym  — przedhistorycznym .

M. C h r o s t o w s k i
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Wędrówki zielonego żółwia morskiego

Żółw m orski Chelonia m ydas m ydas  o rien tu je  się 
doskonale w  przestrzeni, podobnie ja k  w ędrow ne p tak i 
i ryby, a jego zadziw iający zm ysł o rien tacji, k tó ry  
pozw ala m u przybyw ać do danego m iejsca poprzez 
m orza i ląd, je s t n ierozw iązaną jeszcze zagadką p a ­
sjonującą naukow ców . Od szeregu la t p racow nicy n a u ­
kow i U niw ersy te tu  F lorida prow adzą in tensyw ne b a ­
dan ia  nad zachow aniem  się, ekologią i w ędrów kam i 
różnych gatunków  żółwi m orskich. B adan ia te, choć 
jeszcze n ie rzu ca ją  św ia tła  n a  m echanizm  ich o rien ­
ta c ji w przestrzeni, to jed n ak  m ają  już p ew ne in te ­
resu jące w yniki, w ykazały  już  np., że żółwie m orskie 
p rzebyw ają bardzo ,długą drogę w  swych sezonowych 
w ędrów kach. I ta k  w  r. 1960 zielone żółwie m orskie 
gnieżdżące się od lutego do kw ietn ia  na w yspie W nie­
bow zięcia (Ascension) znakow ano w tedy, gdy o lbrzy­
m ie sam ice, w ażące około 300 funtów , w yszedłszy 
z m orza, przechodziły nocą poprzez ska listy  brzeg na 
te ren y  piaszczyste, by tam  złożyć ja ja . Znakow ane żół­
w ie spotykano potem  w  odległości 1400 m il, u w y­
brzeży Brazylii. Dowodzi to, że są one św ietnym i n a ­
w igatoram i. Zadziw ia też o rien tac ja  świeżo w yklu tych  
żółwi obierających zaraz po w yjściu  z ja ja  drogę 
w prost ku  m orzu, naw et w tedy, gdy m orza w idzieć 
n ie  mogą z m iejsca swego wylęgu.

Zielone żółwie m orskie gnieździły się także na w y­
spach M orza K araibskiego; obecnie jednak  n ie odw ie­
dza ją tych  w ysp, może w skutek  połow ów  p rzeprow a­
dzanych na w ielką skalę w  tym  rejonie. S potyka się 
natom iast w iększą ilość tych żółwi w  tych okolicach, 
głów nie na w ybrzeżu Costa Rica w  Tortuguero. Po­
w sta ł w ięc p ro jek t, aby wydzielić pięciom ilowy pas 
plaży, k tó ry  nie byłby użytkow any przez budow nictw o 
i przem ysł, i pozostaw ić go d la tych gadów, jako  do­
godne m iejsce ich wylęgu.

O statn io  przeprow adzono bardzo in teresu jące do­
św iadczenie, k tóre m a na celu pow rót tych żółwi na 
w yspy M orza K araibskiego lub  na pew ne w ybrzeża 
A m eryki Środkow ej czy Południow ej. I tak  przew ie­
ziono świeżo z T ortaguero  w yklu te żółwie n a  plaże 
innych w ysp M orza K araibskiego oraz na w ybrzeża 
kontynen tów  i tam  puszczono je wolno na piasek 
w nadziei, że żółwie te  pow rócą na okres składania 
ja j nie do swego m iejsca rodzinnego, a więc n ie  do 
Tortuguero, lecz do m iejsca, skąd pierw szy raz  doszły 
do m orza. Jeśliby  się te  przypuszczenia spraw dziły, to 
m ieszkańcom  tych wysp i w ybrzeży A m eryki Ś rodko­
wej i Południow ej m ożna by  zapew nić sta łą  dostaw ę 
odżywczego i smacznego b ia łka  w  postaci m ięsa żół­
wiego, k tó re  znane je st smakoszom, szczególnie w  słyn­
nej zupie żółwiowej.

I. V e t  u 1 a n i

R O Z M A I T O Ś C I

Most naftowy. N ajdłuższym  m ostem  w  A m eryce 
Łacińskiej je s t o tw arty  24 sie rpn ia  1962 m ost (o 4 p a ­
sm ach ruchu) nad  jeziorem  M aracaibo w  W enezueli. 
M ost m a około 6,5 km  długości i łączy w ażny port n a f­
tow y M aracaibo (jezioro je st jednym  z głów nych cen­
tró w  w ydobycia ropy naftow ej nie ty lko  w  A m eryce 
Południow ej, ale i na całym  świecie) z resz tą  k ra ju . 
P rzed  jego budow ą trzeba było objeżdżać 163 km  do­
okoła jeziora.

E. S.

Które mikroorganizmy produkują witam inę B 12 
w żwaczu? W iadomo, że p ierw otnym  źródłem  w ita ­
m iny  B12 u  krow y je st m ikrobiologiczna fe rm en tac ja  
w  żwaczu. Pow staje  tu ta j przy  w spółudziale w ielu  
m ikroorganizm ów  nie ty lko w itam ina  B12, ale także 
szereg jej analogów. Dla określen ia udziału  poszcze­
gólnych m ikroorganizm ów  w  tym  procesie — sporzą­
dzono ich czyste hodowle, k tó re  następn ie  testow ano 
na zaw artość w itam iny  B12. P rzebadano  21 gatunków  
m ikroorganizm ów  żwacza i stw ierdzono, że najw iększe 
ilości w itam iny  p roduku je  Selenom onas rum inan tium , 
po nim  Peptostreptococus elsdeni i B utyriv ib rio  fib ri-  
solvens. Ilościowe dane, uzyskane dla czystych k u ltu r  
nie m ogą być p rzy ję te  jako ostateczne dla żwacza — 
poniew aż na pew no inne m ikroorganizm y — mim o, że 
sam e nie syn te tyzu ją  w itam iny  B12 — m ogą m ieć 
w pływ  na ten  proces.

W. B-S.

Szkodliwość nadmiaru w itam iny A. Już  od daw na 
p rzestrzega ją  lekarze przed nadm iernym  stosow aniem  
w itam in. O statn ie badan ia  w ykazały , że nadm ierne 
daw ki w itam iny  A pow odują u  dzieci zaham ow anie 
w zrostu  kości a  naw et pow ażne zm iany w  rozw oju 
kości. Stw ierdzono, że daw ka dzienna 200 000 jedno­
stek  w itam iny  A byw a już za duża, choć to  zależy 
jeszcze w  pew nej m ierze od indyw idualnej reakcji 
dziecka.

I. V.

Wpływ różnych cukrów na zmiękczenie szkliwa 
zębów. Na szkliwo zęba w  dośw iadczalnie przygoto­
w anej „sztucznej jam ie u stn e j” działano hodow lą m i­
kroorganizm ów  jam y ustnej. Do hodowli te j dodaw ano 
różnych cukrów  i oznaczano stopień zm iękczenia 
szkliw a w yw ołany przez m ikroorganizm y. Bardzo 
w ażny okazał się stopień  stężenia cu k ru  w  hodowli. 
P rzy  stężen iu  poniżej 0,1 g/m l nie stw ierdzono zm ian 
w  szkliw ie, przy 0,1 g/m l następow ało  odw apnienie, 
ale den tyna by ła niezm ieniona, natom iast w  stężeniu 
cukru  0,2—0,3 g/m l następow ało  i odw apnienie i uszko­
dzenie dentyny. Po przebadaniu  szeregu cukrów  
stw ierdzono, że najsiln iej destrukcy jn ie działają: 
d-m annoza, d -fruk toza, d-glukoza, cukroza, laktoza, 
d-galaktoza, m altoza, jedynie rozpuszczona skrobia nie 
w yw oływ ała żadnych zmian. P raw dopodobnie m ik ro ­
organizm y w  „sztucznej jam ie u s tn e j” nie były zdolne 
użyć skrobi do ferm entacji, co jednak  w  w arunkach  
n a tu ra ln y ch  zachodzi łatwo, wobec obecności w  ślinie 
am ylaz, rozszczepiających skrobię. Zm iękczenie szkli­
w a było całkow icie zaham ow ane, gdy w  środow isku 
znajdow ał się roztw ór fosforanu  w apnia.

W. B-S. 

Dziesięcioletni plan gospodarki wodą. Racjonalna
gospodarka zasobam i w odnym i — to  bardzo ważny 
i n ie jednokro tn ie  bardzo tru d n y  do rozw iązania pro­
blem, k tó ry  z biegiem  czasu przy  gw ałtow nym  w zro­
ście popu lacji i przy  olbrzym im  rozw oju  przem ysłu  
staw ia człowiekowi coraz cięższe zadania. Podołać im 
może ty lko  zgodna m iędzynarodow a w spółpraca.

Toteż X X  generalna konferencja UNESCO, k tóra 
odbyła się pod koniec ubiegłego roku, usta liła  p ro­
gram  m iędzynarodow ego w spółdziałania w  tym  zakre­
sie. M iędzynarodow e zebranie ekspertów  w  bieżącym 
roku  m a opracow ać plan  dziesięcioletni nazw any M ię­
dzynarodow ą H ydrobiologiczną D ekadą, k tóry  m ógłby 
w ejść w  życie w  r. 1965. W spółpracow ać m ają  tu  różne 
organizacje, a w ięc O rganizacja do S praw  Żywności 
i R olnictw a, Św iatow a O rganizacja M eteorologiczna, 
M iędzynarodow a A gencja E nergii A tom owej, M iędzy­
narodow a R ada Łączności N aukowej, M iędzynarodowe 
S tow arzyszenie N aukow ej Hydrologii, M iędzynarodow y
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Związek Geodezji i Geofizyki, Związek M iędzynarodo­
wych Stow arzyszeń Inżynierskich.

Ze swej strony  UNESCO pomoże w  w ykształceniu 
specjalistów  w tych  dziedzinach i będzie popierać b a­
dania oraz m iędzypaństw ow ą w ym ianę inform acji 
o zagadnieniach tyczących tych dziedzin, a więc 
o rozm ieszczeniu i ru ch u  w ody w  poszczególnych k ra ­
jach, o je j w łaściw ościach fizycznych i chemicznych, 
o jej w pływ ie na środowisko i na działalność człowieka 
oraz o w pływ ie środow iska i działalności człowieka na 
stan, rozm ieszczenie i jakość wody na ziemi, pod zie­
m ią i w  pow ietrzu  itp.

W szystkie te  badania m ają  dążyć do tego, by ludz­
kość m ogła jak  najlep iej w yzyskać i jak  najlepiej za­
chować zasoby wodne.

I. V.

Oceanograficzna wańka — wstańka. Nowym b a­
dawczym sta tk iem  oceanograficznym  Stanów  Z jedno­
czonych jest „F lip”. Ten dziwny z w yglądu pojazd 
m orski (dziób klasycznego okrętu  przechodzący k u  ty ­
łowi w  długą i szeroką rurę , zakończoną kulistym  
zgrubieniem ) je st w łaściw ie pływ ającym  laboratorium  
wyposażonym  obficie w  przeróżne instrum en ty  b a ­
dawcze. P łynąc poziomo na pow ierzchni może ten  s ta ­
tek  — gdy zajdzie tego potrzeba — jak  najdosłow niej 
stanąć pionowo „dęba” do głębokości około 46 m, za­
nurza jąc  się sw ą ty lną , w alcow atą ru rą  w  wodzie. 
, F lip” um ożliw i stud ia tak ich  podpow ierzchniow ych 
zjaw isk, jak  ruchu  fal, biologii m orskiej, fa l dźwięko­
w ych itp. Zbudow ano go na zam ów ienie fizycznego la ­
boratorium  m orskiego znanego in sty tu tu  oceanogra- 
ficznego Scrippsa w  K alifornii, k tó ry  zakontraktow any 
został przez U rząd B adań am erykańskiej m arynark i 
w ojennej. Zm iana pozycji „F lipa” z poziomej w  pio­
now ą następu je  przez zalanie w odą m orską długiej 
sekcji rufow ej. Po jej zanurzen iu  nad  wodę w ysta je  
4 -piętrow a sekcja dziobowa. 4-osobowa załoga , ,Fli PP 
zaopatrzona jest na około 2 tygodnie. P ierw sze pro  y 
w  w arunkach  bojow ych odbył „F lip” na w odach P a­
cyfiku, w  pobliżu południow o-kalifornijsk iego portu  
San Diego,

E. S.

Skąd się bierze a-galaktozydaza w  żwaczu? Szukając 
a-galaktozydazy przebadano zaw artość w ielu  przew o­
dów pokarm ow ych różnych zw ierząt. Enzym ten  w y­
stępuje w  znacznych ilościach w  drożdżach i tkankach  
roślinnych. B akterie  produkujące a-galaktozydazę w y­
stępu ją  w  żwaczu, gdzie b iorą udział w  rozkładzie 
a-galak tozy , znajdu jącej się szczególnie obficie w  li­
ściach koniczyny. Po przebadan iu  zdolności fe rm en ta ­
cji różnych cukrów  przez w iele m ikroorganizm ów  
żwacza — stw ierdzono, że jedynie Streptococcus bovis 
m a zdolność rozk ładan ia a-galak tozy  — czyli w yłącz­
nie on jest producentem  a-galaktozydazy.

W. B-S.

Ściółka leśna — to miejsce, skąd zaczyna się 
i którędy szerzy się pożar lasu. P ożary  niszczą rocznie 
w  S tanach  Zjednoczonych A m eryki Płn. p raw ie pół 
m iliona akrów  lasu. Toteż przeznaczono tam  znaczne 
fundusze na studia nad zagadnieniem  pow staw ania 
i rozszerzania się pożaru  lasu, aby z tych prac móc 
w yciągnąć w nioski, ja k  chronić przed ta k ą  k atastro fą  
ten  skarb  narodow y, jak im  jest las. Jak  z dotych­
czasowych badań  w ynika, p raw ie w szystkie te  pożary 
rozpoczynają się na ziemi. N aw et jeśli p iorun ude­
rzy w  w ierzchołek drzew a, to  ogień zazwyczaj scho­
dzi niżej, zapala dolną część drzew a i rozszerza się 
dopiero, gdy dojdzie do ziemi, gdzie drobne gałązki, 
szpilki drzew, suche traw y  i liście są tym  paliw em , 
k tóre szerzą pożar. W edług tych badań — bez tych 
drobnych części palnych, k tórych średnica nie p rze­
kracza dw u centym etrów , pożar zazwyczaj nie roz­
szerzałby się.

Są to  w nioski z badań  doświadczalnych, w  których 
używano jako  im itacji ściółki leśnej różnych m ate­

riałów  o średnicy od jednego do trzech centym etrów , 
a o długości od dwu do trzydziestu  centym etrów  
i w  których następnie ustalono sam przebieg procesu 
spalan ia tych m ateriałów , prom ieniow anie cieplne, 
konw ekcja ciepła i szybkość spalania. M iejmy n a ­
dzieję, że dalsze prace w  tym  k ierunku  dadzą sku ­
teczne wskazówki, jak ie  sposoby należałoby zastoso­
wać, aby u trudn ić  pow stanie pożaru w  lesie, oraz aby 
pożar tak i nie rozprzestrzen iał się. S tara  zasada: nie 
rzucać niedopałków  w  lesie, nie palić ognisk, nie za­
stosowawszy w ym aganych ostrożności.

I. V.

Obecność kobaltu nieodzowna przy wiązaniu azotu 
przez rośliny. Przeprow adzono hodowle A lnus gluti- 
nosa  i Casuarina cunninghaniana  w  czystym piasku 
i w  wodzie, jednym  okazom dodając do środowiska 
m ałe ilości kobaltu , inne hodując całkowicie bez niego. 
Po okresie w egetacyjnym  oznaczano suchą m asę po­
szczególnych k u ltu r  oraz zaw artość w  nich azotu. 
Stw ierdzono, że sucha m asa roślin hodow anych z do­
datkiem  kobaltu  wynosiła 8,60 g, a bez kobaltu  3,45 g. 
Zaw artość azotu w  pierw szych wynosiła 139,0 mgm, 
w  drugich zaledwie 32,7 mgm. M akroskopowe objawy 
b rak u  azotu w  roślin ie znikły w kró tk im  czasie po do­
daniu  kobaltu.

W. B-S.

Naukowo opracowany głos syreny alarmującej. W y­
cie syren ogłaszających alarm  lotniczy należy do 
przeszłości, k tórej nie pam ięta ją  już młodzi czytelnicy 
W szechświata. A te raz  znow u opracow uje się n au ­
kowo dźwięk głosu alarm ującej syreny, ostrzegający 
przed niespodzianym  atak iem  bombowym, dający znać, 
że w ojna się zaczęła. Taki ostrzegający głos m a być 
ulepszony w  stosunku do swego poprzednika z II 
w ojny św iatow ej, m a być podany w  odpow iednim  n a ­
sileniu, k tóre może być stałe, albo zm ieniające się, 
falu jące, m usi mieć w łaściw ą wysokość tonu, także 
s ta łą  czy zm ienną oraz sw oistą barw ę. Te w łaśnie ce­
chy głosu m a ją  być ta k  dobrane, by tak i sygnał 
ostrzegawczy niepokoił człowieka, by go poderw ał ze 
snu, by do tarł do niego w  hałaśliw ym  środowisku, 
np. w  fabryce będącej w  ruchu. M usi być on ła tw y 
do odróżnienia od sygnału sam ochodu straży  pożarnej, 
od dźwięku telefonu, czy innych odgłosów spotyka­
nych w  codziennym życiu.

W tym  k ie runku  idą obecnie badan ia  w  S tanach 
Zjednoczonych A m eryki Północnej nad opracowaniem  
m odelu tak iej alarm ow ej m aszyny, k tó ra  — m iejm y 
nadzieję — nie będzie m usiała nigdy być w  użyciu.

I. V.

Nafta pod Morzem Północnym. W czerw cu 1962 
zapoczątkowano w stępne prace poszukiwawcze za ropą 
naftow ą na M orzu Północnym. P rzeprow adzają je 
wspólnie następu jące kom panie naftow e: Shell, British  
Petroleum  i Esso (skrót od „S tandard  Oil”). Poszuki­
w an ia te m a ją  objąć obszar około 80 000 km 2 pełnego 
m orza (poza zasięgiem  przybrzeżnego pasa 3 m il m or­
skich, tj. około 5,5 kilom etrów ), pomiędzy rów noleżni­
kam i Low estoft (port na północny-w schód od ujścia 
Tamizy) na południu  aż po F irth  of F o rth  (zatoka 
szkocka, nad k tó rą  leży Edynburg) na północy. Dalsza 
faza poszukiw ań nastąp i la tem  1963.

P rzypuszcza się, że dno M orza Północnego dostarczy 
tak  potrzebnej ropy, k tórej św iatow e spożycie zdwoi 
się praw dopodobnie w  stosunku do obecnego już w  1967. 
B adania prow adzone są m etodam i sejsm icznym i. Uży­
w a się w tym  celu zespołu dwóch statków , płynących 
równolegle w  jednym  k ie runku  i ciągnących na holu 
odpowiednie urządzenia. Jeden  ze sta tków  pow oduje 
w ybuchy podpow ierzchniow ych ładunków , drugi re je ­
s tru je  przy pomocy czułych sejsm om etrów  echa tych 
wybuchów odbite od dna i jego podłoża. U stala się 
w  ten  sposób zarysy podm orskich s tru k tu r  geologicz­
nych, które m ogą zaw ierać ropę. Jej odw iercenie a po­
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tem  wydobycie odbywać się będzie już to  za pomocą 
p la tfo rm  w iertn iczych odpow iednio zakotw iczonych 
i op ierających się n a  sta łych  słupach-nogach  o dno, 
już to  z p ływ ających  b arek  w iertn iczych, u trzym yw a­
nych rozm aitym i pom ysłowym i m etodam i w  dokładnej 
i sta łe j pozycji ponad m iejscem  w iercenia.

E. S.

Mitochondria specyficznie ochraniają zawarte 
w nich enzymy przed uszkodzeniem wywołanym  pro­
mieniami X. W iadom o na pew no, że n iek tó re  fosfo ry - 
lazy, zaw arte  w  jąd rze  kom órkow ym  n ie u legają 
zniszczeniu przez prom ienie X -, jeśli naśw ietlane były 
we frak c ji ją d er kom órkow ych, na tom iast trac ą  a k ­
tywność, gdy naśw ietlać je  w  roztw orach. Podobnie 
dehydrogenaza kw asu  glutam inow ego, zaw arta  w  m a- 
tr ix  m itochondriów  — nie u lega zm ianie po  naśw ie tle ­
n iu  prom ieniam i X  całych m itochondriów , ale w  roz­
tw orze naśw ietlonym  rozpada się. W płynie, w  k tó rym  
były  zawieszone niezniszczone m itochondria  nie 
stw ierdzono obecności enzym u an i przed, an i po n a ­
św ietleniu, natom iast w  uszkodzonych m itochondriach 
aktyw ność enzym u m alała znacznie po naśw ietlen iu . 
Podobnie, gdy do zaw iesiny nieuszkodzonych m ito ­
chondriów  dodano krystalicznego  enzym u i całość n a ­
św ietlono — w olny enzym  uległ zniszczeniu, a za­
m knię ty  w  m a tr ix  m itochondrium  n ie zm ienił a k ­
tywności.

W. B-S.

Rendez-vous na biegunie północnym. 2 sierpn ia 1962 
nastąp iło  ark tyczne spotkanie na sam ym  biegunie pó ł­
nocnym  dwóch am erykańsk ich  atom ow ych łodzi pod­
w odnych „S kate” i „S eadragon”. Łodzie spo tka ły  się 
pod lodem, k ie ru jąc  się specja lnym  system em  naw i­
gacji bezw ładnościow ej oraz sonarem , a potem  w ynu­
rzyły  się na pow ierzchnię, w y łam ując  pokryw ę lodową 
od spodu. N astępnie część załóg wyszła na lód i doko­
nała  najkrótszego „spaceru  dookoła św ia ta”, obchodząc 
w  koło b iegun północny.

E. S.

W pływ heparyny na aktywność fS-glukuronidazy.
Po dożylnym  podaniu  heparyny  — stw ierdza się 
u człowieka obniżenie aktyw ności (j-glukuronidazy 
o 43—64Vo. Udało się rów nież w ykazać in  vitro  działa­
nie fS-glukuronidazy ham ujące krzepnięcie. P raw dopo­
dobnie heparyna tw orzy  razem  z p-glukuronidazą 
kom pleks antykoagulacyjny.

W. B-S.

N owy europejski naftociąg. W budow ie znajdu je się
naftociąg  z Genui poprzez dolinę P adu  do Szw ajcarii 
i południow ych Niemiec. P rzetaczać on będzie ropę 
nadchodzącą do Genui drogą m orską, głównie ze Ś rod­
kowego Wschodu.

E. S.

Hibernacja kosmonauty. Obniżenie temperatury
ciała człow ieka (hipoterm ia), które pow oduje zm niej­
szenie intensyw ności przem iany m aterii, zwolnienie 
tę tn a  i ry tm u  oddychania itp. w prow adza organizm  
w  stan  podobny do snu  zimowego — hibernacji, spo­
tykanej u n iek tórych  zw ierząt. T aką sztuczną, lecz 
k ró tk o trw a łą  h ibernację  człowieka stosuje się przy 
pew nych ciężkich zabiegach operacyjnych w  mózgu, 
sercu, nerce i in.

Obecnie rzucono myśl, aby ta k ą  sztuczną h ib ern a­
cję zastosow ać u kosm onauty. Np. z trzyosobow ej za­
łogi s ta tk u  kosm icznego m ógłby jeden człowiek być 
poddany oziębieniu, co nie ty lko zaoszczędziłoby tlenu  
i  pożyw ienia oraz zm niejszyłoby p roduk ty  zstępującej 
przem iany m aterii, lecz także mogłoby go chronić 
przed prom ieniam i jonizującym i oraz uczynić go od­
porniejszym  na gw ałtow ne w strząsy  i uderzenia. 
Oczywiście h ibernacja  ta k a  dla podróżnika np. na 
M arsa pow inna trw ać  k ilka miesięcy. W tym  celu 
należałoby zastosow ać inne niż dotychczas środki, nad 
k tórych  w yborem  i ew en tualną syntezą m a się roz­
począć badania.

I. V.

R E C E N Z J E

W ładysław  S z a f e r  i M ikołaj K o s t y n i u k :  Z a­
rys Paleobotaniki. PWN. W arszaw a 1962. S tr. 302 
(cena 32 zł).

Nowe w ydanie Z arysu  P aleobotaniki, k tó re  ukazało 
się w  sie rpn iu  1962 r. w ypełniło  lukę, ja k a  istn ia ła  
przez 10 la t od po jaw ienia się I w ydania (1952), k tó re  
szybko uległo w yczerpaniu. Toteż now a książka zo­
sta ła  p rzy ję ta  z w ielk im  zadow oleniem  przez w szy­
stkich, k tórzy  in te resu ją  się zagadnien iam i paleobota- 
nicznymi.

Nowe w ydanie w  stosunku  do poprzedniego uległo 
znacznem u rozszerzeniu. O bjętość jego w zrosła o 70 
stron  tj.: o 2 nowe rozdziały. Zw iększono znacznie m a­
te ria ł ilustracy jny . Liczba rysunków  w zrosła o k ilk a­
dziesiąt nowych, celowo dobranych, dokum entu jących  
opisy zaw arte  w  treśc i książki. N iek tóre z daw n ie j­
szych rycin  zostały uzupełnione, inne zm odyfikow ane, 
znaczna zaś ich część została w prow adzona jako  zu­
pełnie nowe. Liczba m apek  z jednej w  I w ydaniu  
zw iększyła się do 8; dodano rów nież nowe tabele , przez 
co m a te ria ł s ta ł się bardziej przejrzysty . Z w iększyła 
się też znacznie liczba pozycji lite ra tu ry  (z 212 na 290). 
Chronologiczny uk ład  treści znam ionujący I w ydanie 
został jeszcze silniej podkreślony w  now ym  w ydaniu , 
uzupełnionym  i popraw ionym  przez w prow adzenie 
pew nych przestaw ień  w  rozdziałach.

Dzięki zw iększonej objętości książki au torzy mogli 
podać główne osiągnięcia w  paleobotanice ta k  rodzi­
m ej, jak  i św iatow ej, oparte  na najnow szych źródłach, 
mogli rozszerzyć zagadnienia odnoszące się do h isto­
rycznej ew olucji roślin, zagadnienia zaś z zakresu  hi­
storycznej geografii roślin  oraz w kraczające w  dzie­
dzinę system atyki filogenetycznej, chociaż bardzo 
trudne , rozw iązali przez specjalne i tra fn e  ujęcie od­
pow iednich, końcowych rozdziałów. Rośliny niższe zo­
sta ły  szerzej opracowane.

Szereg rozdziałów  uległo m niejszem u lub w iększem u 
rozszerzeniu. N iektóre z ich ty tu łów  uległy całkow itej 
lub częściowej zm ianie. W rozdz. V. Pierw otne rośliny 
naczyniow e  uw zględniono m. in. zagadnienie pokolenia 
płciowego u psylofitów  oraz w prow adzono in struk tyw - 
ne schem aty  np. ew olucyjnego pow stania liścia. G rupa 
tych roślin  jako pierw szych naczyniow ych i lądowych, 
w yjściow a d la późniejszych paprotników , w ażna filo­
genetycznie, została słusznie silniej uw ypuklona. Nowo 
w prow adzony rozdz. VI. Rośliny n iższe z sy lu ru  i de- 
w onu  om aw ia nie ty lko  glony żyjące w  środow isku 
wodnym , lecz również form y przejściowe m iędzy glo­
nam i a naczyniowym i roślinam i lądowym i, w śród nich 
pew ne form y zagadkow e, glonogrzyby i najsta rsze 
grzyby, jako  sk ładnik i flory  psylofitow ej. In te resu ją ­
cy jest now y rozdz. X III  Powstanie i ew olucja roślin  
okrytoza lążkow ych  dotyczący pow stania i ew olucji ro ­
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ślin okrytozalążkow ych, bardzo ciekawy z p unk tu  w i­
dzenia filogenezy. A utorzy podają w  nim  szereg h i­
potez i poglądów, uw zględniając najnowsze badania, 
prow adzące do rozw iązania zagadki pochodzenia tej 

grupy roślin  oraz do sprecyzow ania geograficznego 
centrum  ich pow stania. W rozdz. XVI Rzut oka na  
ewolucję św iata roślinnego  obejm ującym  zagadnienia 
ew olucji św iata roślinnego w prow adzono ustęp o d rze­
wach rodowych, będących graficznym  obrazem  poglą­
dów na w zajem ne pokrew ieństw o nie tylko dużych, 
lecz i m niejszych jednostek  system atycznych. Szcze­
gólne znaczenie m a ją  te  drzew a rodowe, które, jako 
przedstaw iające kopalne jednostki system atyczne, 
można naw iązać do jednostek  system atycznych w spół­
czesnych. Znacznie u ła tw ia ją  one zrozum ienie tru d ­
nego problem u ew olucji i filogenezy.

Książka, oparta  na najnow szych zdobyczach n au ­
kowych tak  obcych jak  i polskich paleobotaników , 
jest, jak  dotąd, jedyną w  języku polskim, u jm ującą 
w szechstronnie zagadnienia paleobotaniki, bogatą 
w treść, uzupełnioną s ta rann ie  dobraną stroną g ra­
ficzną. To drugie w ydanie, uzupełnione i poprawione, 
niew ątpliw ie spełni swe zadanie i cel, do którego au to­
rzy zm ierzali.

Duże ułatw ienie dla czytelnika przedstaw ia za­
mieszczony na końcu książki obszerny skorowidz nazw 
łacińskich roślin.

Żałować ty lko należy, że Państw ow e W ydawnictwo 
Naukowe, k tó re  zaw sze dba o s ta ran n ą  szatę zew nę­
trzną, te j cennej i w artościow ej książce nadało nader 
skrom ną szatę broszurow ą.

Zofia M a ś l a n k i e w i c z o w a

G rażyna N i e m c z y n o w  i J a n  B u r c h a r t  
M ały Słow nik Geologiczny, W arszaw a 1963, „W iedza 
Pow szechna” s. 256, cena 30.— zł.

W serii w ydaw nictw  popularno-encyklopedycznych 
„W iedzy Pow szechnej” ukazał się M ały S łow nik Geolo­
giczny, zaw ierający około 1500 haseł p rzedstaw ia ją­
cych zasadnicze pojęcia z dziedziny geologii i nauk  po­
krew nych. U jęte w  osobne hasła zostały one w y ja­
śnione w  sposób możliwie przystępny dla czytelnika 
o średnim  ogólnym w ykształceniu. Liczne odnośniki 
u ła tw ia ją  korzystanie ze Słow nika  i w zbogacają jego 
treść.

Dobór haseł należy uznać za właściwy, a ich opra­
cowanie za popraw ne i bardzo staranne. W śród za­
mieszczonych haseł uwzględniono i nieliczne hasła bio­
graficzne, odnoszące się do najw ybitn iejszych (nieży­
jących) polskich geologów, jak  i tych obcych badaczy, 
którzy zapoczątkowali nowe k ierunk i badań.

Ponad sto rysunków  w tekście u ła tw ia czytelnikowi 
zrozum ienie przedstaw ionych zjaw isk i opisów. Uzu­
pełnienie p rac stanow ią dw ustronicow a barw na m apa 
geologiczna Polski oraz w iększego fo rm atu : tabela 
stratygraficzna i m apa surowców m ineralnych Polski.

U kazanie się Słow nika  Geologicznego  pow ita ją  z za­
dowoleniem nie ty lko bezpośrednio zain teresow ani za­
gadnieniam i geologicznymi, lecz i ogół przyrodników . 
Szczególnie dla nauczycieli szkół średnich i studentów  
w ydziałów  przyrodniczych publikacja  ta  może s ta ­
nowić pożyteczną i w ydatną pomoc.

K azim ierz M a ś l a n k i e w i c z

S P R A W  O Z  D A N I A

Sprawozdanie z działalności Oddziału Warszawskiego Towarzystwa Przyrodników
im. Kopernika za rok 1962

W dniu  25 kw ietn ia 1962 r. odbyło się W alne Z ebra­
nie Oddziału, na k tó rym  dokonano w yboru nowych 
władz. W skład  prezydium  weszli: przewodniczący — 
doc. d r Ja n  W ą s o w i c z ,  v-przew odniczący — doc. 
dr N apoleon W o l a ń s k i ,  sek re tarz  — (nie w ybrano), 
ska rbn ik  — prof. d r S tan is ław  F e l i k s i a k .

W okresie spraw ozdaw czym , zgodnie z założeniam i 
statu tow ym i, Oddział zorganizow ał następujące od­
czyty:
25. IV. 1962 — prof. d r S. M a n c z a r s k i ,  Zastosow a­

nie cyb ern etyk i i rad io fizyk i w parapsychologii.
5. VI. 1962 — prof. d r  R. W i c h t e r m a n n  (z Tem pie 

U niversity  — P hiladelphia) wygłosił odczyt w  języ­
ku  angielskim  na tem at „ W p ł y w y  silnego prom ienio­
wania X  na kom órkę p ierw otn iaka  (Ef fects oj  high  
doses X -irrad ia tion  on Protozoa)”, po k tórym  został 
w yśw ietlony film.

29. XI. 1962 — doc. d r N. W o l a ń s k i ,  W iek i pora 
rozpoczynania m enarche w  zależności od w arunków  
geograficznych.

Ponadto  w  czerw cu odbyła się wycieczka do Ogrodu 
Botanicznego, po k tó rym  oprow adzała uczestników  
(ok. 60 osób) m gr S z o b e r  oraz zorganizo.wano 3 pro­
jekcje  film ów  przyrodniczych;

w  dn. 13 czerwca — w spólnie z Polskim  Stow arzysze­
niem  F ilm u N aukow ego (wyświetlono 3 filmy), 

w  dn. 11 października — pro jekcja 5 filmów, po za­
kończeniu k tó re j prezes Pol. S tow arzyszenia F ilm u 
Naukow ego — prof. dr Z. R ó ż y c k i  zapoznał ze­
b ranych  z działalnością Stow arzyszenia,

w  dn. 10 grudnia — pro jekc ja 6 film ów  przyrodni­
czych, z licznym  udziałem  młodzieży szkolnej. 
F rekw encja na im prezach organizow anych przez 

Oddział wynosiła przeciętnie około 50—60 osób.
D la zorientow ania się w  zainteresow aniach człon­

ków  i uak tyw nien ia działalności Tow arzystw a przez or­
ganizow anie w  stałych te rm inach  referatów , sesji n a ­
ukow ych itp. została rozpisana ankieta . W yniki ankiety  
były zadaw alające i przyczyniły się do usta len ia planu 
pracy n a  rok  1963. W ielu członków, oprócz życzeń, 
zgłosiło chęć w ygłoszenia refera tów  z podaniem  w  a n ­
kiecie tem atu.

P ragnąc uaktyw nić swą działalność w śród przyrod­
ników* dydaktyków  i młodzieży szkolnej, oddział n a ­
w iązał w  grudniu  kon tak ty  z dyrekcjam i 60 szkół i li­
ceów w arszaw skich, inform ując o w arunkach  przyjęcia 
w  poczet członków Tow arzystw a szkół, kółek biologicz­
nych oraz nauczycieli, jednocześnie zapraszając ich na 
odczyty i p rojekcje filmów. W w yniku te j akcji zw er­
bow aliśm y now ych członków, k tórych form alnie w cią­
gnęliśm y na lis tę od 1963 r.

Ponadto  w  okresie sprawozdawczym  oddział opraco­
w ał i oddał do d ru k u  m ateria ły  z sesji zorganizow anej 
przez oddział na tem at W spółczesne problem y endo­
krynologii. M ateria ły  te  ukażą się w  1963 r. jako Zeszyt 
Problem ow y Kosmosu.

W okresie spraw ozdaw czym  przyjęliśm y 5 nowych 
członków (w tym  2 osoby przeniesione zostały z Od­
działu Gdańskiego), skreśliliśm y 8 (w tym  7 członków 
zm arło i 1 osoba skreślona została na w łasną prośbę 
z pow odu w yjazdu  za granicę).

Na dzień 31 grudn ia 1962 r. s tan  członków Oddziału 
W arszawskiego w ynosił 220 osób.
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Sprawozdanie z Seminarium «Ochrony Przyrody i jej zasobów» 
w Akademii Górniczo-Hutniczej w Krakowie

Z in ic ja tyw y prof. d r W alerego G oetla rozpoczęły 
się sem inaria  odnoszące się  do ochrony p rzyrody  i jej 
zasobów. D w ugodzinne sem inaria , z jed n ą  godziną 
prelekcji, w prow adzającej w  dane zagadnienie oraz 
z godziną dyskusji, odbyw ały się w  A kadem ii G ór­
niczo-H utniczej co dwa tygodnie.

Mogłoby kogoś zdziwić, dlaczego tego rodzaju  sem i­
naria , k tó re  raczej dotąd in te resow ały  biologów i p rzy ­
rodników , m ają  m iejsce w  wyższej uczelni technicz­
nej, w  k tó rej p rzede w szystk im  dw ie dziedziny: gór­
nictw o i hu tn ic tw o odgryw ają szczególną rolę.

Dzisiaj ochrona przyrody nie ogranicza się jedynie 
do zabezpieczenia tego czy innego zaby tku  przyrody 
(ochrona ginących gatunków  roślin  i zw ierząt oraz 
rzadk ich  obiektów  przyrody  nieożyw ionej). Obecnie 
m a ona już znacznie szerszy zasięg. S iła ciężkości 
ochrony przyrody przenosi się na zasoby surowcowe, 
k tó re  w ym agają  szczególniejszej opieki i rac jonalnego  
ich w ykorzystania, wobec rozrastającego  się w  szybkim  
tem pie przem ysłu  i rozw ija jącej się technik i. Tym i 
surow cam i są w oda, pow ietrze, g leba i najróżno rod ­
niejsze kopaliny, podlegające eksp loatacji tak  od­
kryw kow ej, jak  i podziem nej. W łaśnie przyszli górnicy 
i hu tnicy , inżynierow ie, k tó rych  k ad ry  szkolą się 
w  AGH będą m ieli w ielkie zadanie do spełnienia, aby 
gospodarka surow cow a sta ła  się jak  najbardzie j ra c jo ­
nalna, by  zniszczone przez eksp loatację  te re n y  m ogły 
zostać zrekultyw ow ane i oddane do dalszego użytku  
i aby znaleźć środki zapobiegaw cze przeciw  z a tru w a­
n iu  wód odpadkam i kopaln ianym i i zanieczyszczaniu 
pow ietrza. Zagadnienia zatem  ochrony przyrody, idące

przede w szystkim  w  tym  k ierunku , stanow ią przed­
m iot ich zainteresow ań. Chcąc w prow adzić w  życie 
nowe, ulepszone form y korzystan ia z zasobów n a tu ­
ralnych, m uszą oni dokładnie znać zagadnienia, k tóre 
w inny  się stać  częścią ich naukow ych wiadomości.

S em inaria rozpoczęte w  dniu 16 lutego 1963 r., za­
inaugurow ane re fera tem  prof. d r W. Goetla, objęły 
dotąd szereg zagadnień z zakresu: ustaw  o ochronie 
przyrody i je j zasobów w  ZSRR i USA, ochrony przy­
rody terenow ej (parki narodow e i rezerw aty), rek u lty ­
w acji terenów  poeksploatacyjnych, ochrony lasów, 
zw łaszcza na te renach  nowo pow stających złóż oraz 
p lanow ania ochrony przyrody na obszarach m ających 
być objętym i w ielk im i inw estycjam i przem ysłowym i.

S em inaria  te  cieszyły się powodzeniem  i popularno­
ścią, czego dow odem  udział w  nich  nie ty lko  pro­
fesorów  i pracow ników  naukow ych różnych w ydzia­
łów, ale rów nież i studentów  starszych lat, p rzedsta­
w icieli Państw ow ej R ady O chrony P rzyrody, u rban i­
stów, arch itek tów , energetyków  i ekonom istów  oraz 
tych w szystkich, k tórzy  do zagadnień ochrony przy­
rody i je j zasobów, zwłaszcza obecnie, p rzyw iązują 
dużą wagę.

O potrzebie tego rodza ju  sem inariów  świadczy za­
równo liczna frekw encja, jak  i rozw ija jąca się oży­
w iona dyskusja po każdej prelekcji. P ro jek tow ana jest 
dalsza rozbudow a sem inariów  na całoroczny kurs 
w  najbliższym  roku akadem ickim .

Zofia M a ś l a n k i e w i c z o w a

Konkurs fotograficzny

Polskie Tow arzystw o P rzyrodn ików  im. K opern ika 
ogłasza konkurs n a  fo tografię  przyrodniczą. T em a­
tem  zdjęć może być dow olny obiekt przyrodniczy, 
np. rośliny, zw ierzęta, skały, m inera ły  o raz ciekaw y 
pod w zględem  przyrodniczym  krajobraz .

F o rm at zdjęć 13X18 cm, lub  w iększy. Na konkurs 
należy nadsyłać zdjęcia w  czarnym  ton ie na pap ierze 
błyszczącym.

P ożądane jest k ró tk ie  ob jaśnienie fo tografii (do 20 
w ierszy druku).

Zdjęcia należy zaopatrzyć godłem  z dołączeniem  
zam kniętej koperty  z nazw iskiem  i adresem  autora . 
Do nadsyłanych zdjęć należy dołączyć pisem ne ośw iad­
czenie, że zdjęcie zostało w ykonane przez au tora , i że 
nie było rep rodukow ane an i nagrodzone na innym  
konkursie.

T erm in  nadsy łan ia zdjęć na k onkurs: 30 w rze­

śnia 1963 r. pod adresem : R edakcja czasopism a W szech­
św iat, KRAKÓW  2, ul. Podw ale 1, z dopiskiem  na 
kopercie: K onkurs fo tograficzny.

Przew idziane nagrody:

P ierw sza nagroda 3000 zł.
Dwie drugie nagrody po 1500 zł.
C ztery trzecie nagrody po 1000 zł.

W sk ład  sądu konkursow ego w chodzą członkowie 
redakcji czasopism a W szechśw iat i delegat Zarządu 
Głównego Polskiego Tow. P rzyrodników  im. K opernika.

W ynik konkursu  zostanie ogłoszony na łam ach 
W szechświata.

R edakcja W szechśw iata  zastrzega sobie praw o za­
m ieszczania nadesłanych  zdjęć na konkurs fo togra­
ficzny za norm alnym  honorarium  autorskim .
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ZAW IADOM IENIE

R edakcja posiada niżej wyszczególnione num ery  czasopism a „W szechświat” do 
sprzedaży:

rok 1945 n r n r  3 po 0,72 za egzem plarz
»> 1946 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6 po 0,72 za egzem plarz (komplet)

1947 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0,72 za egzem plarz (komplet)
» 1948 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0,72 za egzem plarz (komplet)
„ 1949 „ „ 5, 7, 8, 9, 10 po 0,72 za egzem plarz
,, 1950 „ „ 6, 10 po 0,72 za egzem plarz
» 1951 „ „ 1, 2, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 0,72 za egzem plarz
»» 1952 „ ,, 3--6, 7—10 (łączone po 4 egz.) po 4,80 za egzem plarz
ł> 1954 „ „ 9—10 (łączony 2 egz.) po 8,— za egzem plarz
»» 1955 „ „ 3, 4, 5, 6, 7, 12 po 4,— za egzem plarz

>> „ 8--9, 10—11 (łączone) po 8,— za egzem plarz
» 1956 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10 po 4,— za egzem plarz

*> „ 11—12 (łączony) po 8,— za egzem plarz (komplet)
»> 1957 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 10, 11, 12 po 6,— za egzem plarz

Ji „ 8-—9 (łączony) po 12,— za egzem plarz (komplet)
„ 1958 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6,— za egzem plarz

»> „ 7--8  (łączony) po 12,— za egzem plarz (komplet)
5ł 1959 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6,------- za egzem plarz

»> „ 7--8  (łączony) po 12,— za egzem plarz (komplet)
1960 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 7, 8, 9, 10, 11, 12 po 6,— za egzem plarz (kom plet)

■»» 1961 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6,— za egzem plarz
„ 7--8  (łączony) po 12,— za egzem plarz (komplet)

1962 „ „ 1, 2, 3, 4, 5, 6, 9, 10, 11, 12 po 6,— za egzem plarz
»> 7--8  (łączony) po 12,— za egzem plarz (komplet)

Członkowie Polskiego Tow arzystw a Przyrodników  im. K opernika o trzym ują 
m iesięcznik „W szechświat” bezpłatnie.

O ddziały Pol. Tow. P rzyrodników  im. K opernika:

Bydgoszcz — pl. W eyssenhoffa 11
G dańsk — Al. Zw ycięstw a 42, Z-d Biologii A. M.
K atow ice — ul. Jagiellońska 28 
K raków  — ul. Podw ale 1 
Lublin  — pl. L itew ski 5 
Łódź — P ark  Sienkiewicza
O lsztyn — Wyższa Szkoła Rolnicza, Z akład  Chemii Ogólnej 
Poznań — S tary  R ynek 78/79 p. 12, P ałac D ziałyńskich 
P u ław y  — O sada Pałacow a
Szczecin — Al. Pow stańców  72, Zakład M edycyny Sądowej PAN 
T oruń  — ul. S ienkiew icza 30/32
W arszaw a — P ałac K ultury  i N auki piętro  19, pok. 1916 
W rocław  — ul. Sienkiewicza 21



Cena zł 12.

W ARUNKI PRENUM ERATY 

CZASOPISM A „W SZECHŚW IAT” — M IESIĘCZNIK

Cena w  prenum eracie  zł 72.—  rocznie

zł 36.— półrocznie

Zam ówienia i w p ła ty  p rzy jm ują :
1. Przedsiębiorstw o U pow szechnienia P rasy  i Książki „Ruch”, Kraków, 

ul. W orcella 6, konto PKO 4-6-777
2. U rzędy pocztowe i listonosze
3. K sięgarnie „Dom u K siążki” .

P renum erata  ze zleceniem  w ysyłki za granicę 40®/o drożej. Zam ówienia 
dla zagranicy p rzy jm uje  Przedsiębiorstw o K olportażu W ydaw nictw  Za­
granicznych „R uch” , W arszaw a, ul. W ilcza 4, konto PK O  n r 1-6-100-024.

Bieżące num ery  m ożna nabyć lub zamówić w księgarniach „Domu 
K siążki” oraz w  O środku Rozpowszechniania W ydaw nictw  N aukow ych 
Polskiej A kadem ii N auk — W zorcownia W ydaw nictw  N aukow ych PA N  — 
Ossolineum  — PW N, W arszawa, Pałac K u ltu ry  i Nauki (wysoki parter).

ADRES REDAKCJI: Redakcja czasopisma W SZECHŚW IAT, K raków  2, 
ul. Podw ale 1. T e l. '229-24, n r konta PKO K raków  4-9-1876.

ADRES WYDAWNICTWA: Państw ow e W ydawnictwo Naukowe, Od­
dział Kraków, ul. Sm oleńsk 14, tel. 596-76, 267-85.


